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PARTIA 
UROCZYŚCIE
OBWIESZCZA

Oto miasto, oto bohatero
wie akcesorialni, którzy po
kazują gorycz upadku I poni
żenia człowieka; „wiatr pół
nocny dyszy śmiertelnym zim
nem w ciemne okna domów", 
ulicą przebiega człowiek z 
wiaderkiem i pędzlem, nale
pia coraz to nowe kartki de
kretów... rangi, odznaczenia, 
pensje, o '-cerskic epolety, li
tera „jat", Bóg, w łasność i 
samo prawo życia według 
w łasnego widzimisię — znie
sione. „Nie mamy już oj
czyzny", powiada Wadim 
Roszczln, „jest tylko miej
sce, gdzie kiedyś była ojczy
zna". Piotr Wielki wyrąbał
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Rosji okno na Europę, co 
teraz z tym oknem, kto strze
la, 1 dlaczego, do kogo? „By
ło imperium, jego mechanizm 
pracował zrozumiale i dokład
nie... Ktoś * góry miał z 
tego życiowe rozkosze... I n a 
gle wszystko się rozleciało w 
gruzy — zamiast cesarstwa 
powstało poruszone mrowi
sko". Wadim Roszczln w jed
nym obozie, Iwan Telegin w 
drugim, żona przeciwko mę
żowi, brat przeciwko bratu, 
ludzie miotUją się jak ptaki 
w klatkach, życie jest pełne 
wahań i wątpliwości, to jest 
gorsza męka niż utrata ban
ków, krzyształowych m usic-
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hallów, knajp, gdzie ludzie o- 
szałam lają się muzyką, odbi
ciem luster, półnagimi kobie
tami, światłem, szampanem. 
Jaką drogę wybrać, dokąd 
iść? Nie dla wszystkich od 
początku wszystko było ja 
sne. Człowiek z wiaderkiem 
1 pędzlem nalepia nowe de
krety, garść owsa zamiast 
porcji chleba, ale cóż to zna
czy, tenże do niedawna ak- 
cesorialny bohater, lisznij cze- 
łowiek, powiada, będziemy 
przebudowywać św iat dla do
bra, kości rzucone! Wadim 
Roszczin przechodzi na stro 
nę czerwonych, władza ra
dziecka zwycięża, pisarz po-.
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wraca z emigracji, pisze, czy i j
rzeczywiście Rosja jest pusty« j
nią, cmentarzem, białą pla- I
mą? Pisarz widzi miliony lu- -j
dzi, „którzy przeżyli cierpką ?
gorycz cierpienia i nie od- i
dali ziemi na zmarnowanie, •
a duszy we władzę mroku. *
Niech będzie błogosławione I
imię twoje Ziemio Rosyjska!" i 
„W trzech wodach topili, w
trzech krużach kąpali, w .
trzech ługach warzyli, czystsi / 
jesteśm y od najczystszych".

Człowiek, który rozlepiał :
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Jezioro Sew an

I oto w k ilkadziesią t 
nu t później
, ,I ł  14 "  w roz.br., ... .. .. .. .. .. .. .. .  _
cz.u o d erw a ł  s ię  od p ł y t y "  
s tar tow ej  i p o g rą ży ł  s i ę  w  
n isk ich  ch m u r ach  jak w d y m 
nej zas łon ie .  S m u k ła ,  cz .ar -1  
n o ok a  s t e w a r d e s sa  D żem n z ł  
w d z ię k ie m  pr zed s ta w i ła  s ię  I  
p a saże rom ,  a po c h w i l i  u d z i e l

Tekst i zd jęc ia  

IGOR SIKIRYCKI

lila Inform acji d o ty czą cy ch ! 
trasy  lotu 1 pozostałej z .a to -| 
pi, k tórą  stanow ili dw aj o r - l  
m iańscy piloci odznaczeni i  
w ysokim i orderam i p o d czas]
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Sam olot, k tó ry  m iał mnie 
dow ieść do slo licy  A rm enii, 
w ystartow ał z. lo tn iska w A d
le r  na K rym ie z dw ugodzin
nym opóźnieniem . Pogoda 
by ła  fata lna. Od strony  mo
rza dał poryw isty  w iatr, 
w praw dzie n iezbyt chłodny, 
ale w lokący ze sobą o g rom 
ne c ię ż k ie ; chm ury , z któ
rych deszcz sp ływ ał s trum ie
niam i.

Jeszcze na godzinę przed 
odlotem  poinform ow ano pa
sażerów , że nad G ruzją , 
przez k tó rą  prow adzi nasza 
trasa , p rzew alił się hu ragan  
łam iąc tysiące drzew , a nad 
M ałym K aukazem  szaleje  
burza.

JE R Z Y  ŁAŃCUT

działań  w ojennych. Nad ka-< 
biną pilotów  zgasło czerw one 
św iatełko  — w yraźny znak 
że można Już rozpiąć pasy 
ochronne 1 sięgnąć po papie 
rosa.

W parę m inut później gę
sta pokryw a chm ur urw ała 
się nag le  Jak p rzecięta  no
żem, a w dole, jak  w cudo-

Dokończenie 
na str.

5 W Hanowerze, na placu Jerzego, październ ikowe  słońce? 
grzeje ja k  tu siefpniu. Stąd piętnaście m inut jazdy auto^m 
busem  do dzielnicy Mittelleld, o k tórej przeczytacie w  po-* 

niż szym  reportażu

NIEDYSKRETNI REWIZJONIŚCI
Bundeswehra

Fot. Fr. M yszkowski

Znakom ita  aktorka Hanna Bedrynska  gra rolę M ałgorzaty■ 
w  przygo tow anym  przez „Teatr 50 krzeseł“ przedstawieniu  . .
Fausta“. Recenzję z tego spektaklu  zam ieszczam y w ew n ą trz  własny odpowiedzialność wy 
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K O R E S P O N D E N C J A  
W Ł A S N A  Z N R F

„HANOWERSKIE
ROZMYŚLANIA"

Według oficjalnego wydaw 
nlctwa „VEB Harmann I la- 
ack" w Gotha (1961) stan 
ludności w NRF — bez mie
szkańców zachodniego Berli
na — wynosił w dijiu 31. 
XII. 1959 r ponad 53 milio
ny osób. W liczbie tej wg. 
urzędowych statystyk bońskich 
około 24 proc. stanowić ma 
niemiecka ludność napływo
wa „ze wschodu“. Nie bio
rę — rzecz jasna żadnej od
powiedzialności za tę bońską 
statystykę. Natomiast już na

liczam tym razem, że prawie 
co czwarty mieszkaniec Nie
miec zachodnich miałby po
chodzić... ze wschodu! Rząd 
adenauerowski wyraźnie musi 
odczuwać brak w swym ze
spole takiego mistrza propa
gandy, jakim byl Goebbels. 
Ten przynajmniej umiał li
czyć...

Tą małą dygresją statysty- 
c;zno-filozoficzną urozmaica
łem sobie spacer po Hanowe
rze. O tym mieście wiedzia
łem niewiele. Tyle, że ma po
nad pół miliona mieszkańców, 
że jest stolicą Dolnej Saskonii, 
że jest ośrodkiem przemysłu 
gumowego (opony „Continen
ta l“ ), że jest miejscem doro
cznych spotkań światowej go
spodarki (Międzynarodowe 
Targi Hanowerskie od 29. IV 
do 8. V.). Wiedziałem też, że 
w tym mieście znajdują się 
duże, filialne zakłady Yolsk*

wagena i że jest tu, w Ha
nowerze, wielkie osiedle, któ
rego większość mieszkańców 
stanowią wysiedleńcy ze SI.} 
ska, Skierowałem więc swe 
kroki do dzielnicy M ittel
feld.

Chodziłem po A\ittelfeldzie, 
rozmawiałem .z tymi i owy
mi, byletn w kilku mieszka
niach, wysłuchałem starych i 
młodych. Wysiedleńcy miesz
kają w ładnych, komforto
wych domach, niektórym po
wodzi się lepiej niż przed 
wojną.

Większość nabrała miej
skich manier, 'naczej — po 
miejsku — chodzą ubrani. 
S tarsi mówili o Śląsku z łez
ką sentymentu. Pytali jak 
tam jest teraz, sprawdzali czy 
ulice Zabrza lub Gliwic no
szą te same nazwy, wspomi
nali dawne, zasiedziałe miei- 
sca. W icli słowach czuło się
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czasem tłumione westchnie
nia.

Młodsi byli raczej wyzuci |  
z jakichkolwiek ciągot do p o i  
wrotu na polskie Ziemie Ż a - | 
chodnie. Po prostu zrośli sięB 
już z rdzenną ludnością NRF.ęJ 
wżenili się w stare rodziny! 
niemieckie. Oni — mimo c a - |  
łej i to bardzo ofensywnej« 
propagandy oficjalnych d z ia - i  
iaczy rewizjonistycznych i o d f

Dalszy 
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dr Zygmuntem Latoszewskim
o:

★  sytuacji operow ej Łodzi 
kategorycznym  im peratyw ie dyrygenta  

anachronizm ach w  sztuce
★  społecznej i artystycznej funkcji opery

— Z dn iem  1 października  
br. objął Pan k ierow nic tw o  
O pery Łódzkie). Nie m uszę  
podkreślać jak ie  nadzieje  
wiążą z ty m  fa k te m  łódzcy  
m elom ani,  k tó rym  dobrze  
jes t znane pańskie  n a zw i
sko  jako  w yb itnego  dyrygen
ta i organizatora. Ze w sp o m 
nę tu chociażby założoną  
przez Pana Operę Bałtycką  
na W ybrzeżu ,  która w  okre
sie 11 lat is tnienia pod Pa
na  k ie row n ic tw em  zyskała  
sobie zasłużoną rangę, czy  
pierwsze  spek tak le  operowe  
w  w yzw o lo n e j  Warszawie.  
Przez ten cały czas był Pan  
rów nież  dyrygen tem  w  tych  
operach, nie  m ów iąc  ju ż  n 
tym , że Operę Poznańską  
prow adził  Pan jeszcze przed  
wojną.

C zy  wolno wiedzieć, jakie  
łaskawe fiogi sprowadziły  
Pana do naszego miasta?

— Zaczęło się w łaściw ie 
bardzo  prozaicznie. Od tru d 
ności do jazdow o-m leszkanlo- 
w ych.

— Czy nie zechciałby Pan 
D yrek tor  w y ja śn ić  to bar
dziej szczegółowo?

— Po p ros tu  w ie lo le tn ie  
do jazdy  z W arszaw y do 
G dańska zaczęły ml n ie  ty l
ko pow ażnie  dokuczać, a le  i

K iedy  Biegamy m yślą  w  
przeszłość, z  regu ły  dzielim y 
nasze  życie, a w raz  z n im  t 
h is to rie  w spółczesna, n a  czas 
przed wojną 1 t>o w ojnie. O - 
czyw iścle, m yślę o  generacji, 
k tó re j pam ięć s ięga  lat m ię
dzyw ojennych . Zycie całego 
pokolenia , p rzecię te  n a  dw ie  
częśoi katak lizm em  w ojen
nym, daje  asu m p t d o  porów 
nań, k tó re  choć często zap ra 
w ione  n u tk ą  sen ty m en tu  d la 
la t  górnych i chm urnych , 
przecież  w ydobyw ają  n a  jaw  
dyn am ik ę  d n ia  dzisiejszego.

T ym  razem  n ie  zam ierzam  
jed n ak  w spom inać la t  d aw 
nych . Is tn ie je  dziedzina życia 
spotecz.nego, k tó re j zm ia
n y  choć m oże m nie j do
strzegalne , są  rów nie  do
n iosłe  d la  naszego społeczeń
stw a. Mam na m yśli życie 
k u ltu ra ln e  naszego k ra ju . Je 
go w yznacznikiem  s ta ło  się  
szerok ie  upow szechnienie  kul
tu ry . U pow szechnienie m uzy
k i, p lastyk i, tea tru , k ina, 
książk i — to częste  tem aty  
licznych dyskusji, rozpraw  i 
a rty k u łó w  w p rasie  lite rac 
k ie], a nawę* codziennej. Po
s tę p  techniczny , film . radio , 
te lew izja  w aln ie  przyczyni i)ą  
się  o sta tn io  do  um nsow tem a 
n iek tó ry ch  dziedzin  sztuk i, 
uw łaszcza tych n a jła tw ie j
szych w odbiorze, w idow is
kow ych i słuchow iskow ych. 
Z naczn ie  tru d n ie ) jest z czy
te ln ic tw em . L ite ra tu ra  bo
w iem  n ie  da je  gotowego wi
dow iska ani też słuchow isk», 
raczej odw ołu je  się  do  wy
obraźni czy teln ika, w ym aga 
b ardziej twórczego, a jedno
cześnie  bardziej in tym nego 
obcow ania z sftbą. C zytelnic
tw o  zatem  jest bardziej za- 
f.w ansow anym  szczeblem  vr

przeszkadzać w  p racy  w  
operach tych dw u tak odda
lonych od siebie m iast. Sko
ro w ięc o trzym ałem  propo
zycję z Łodzi p rzysta łem  na 
n ią  chętnie. Tym  chętn iej, 
że dobiegająca końca budo
w a now ego gm achu łódzkie
go T ea tru  N arodow ego otw ie 
ra przed O perą Łódzką sze
rokie horyzonty.

— Czy nie należałoby to 
nazw ać raczej p o w ażnym i i 
n ie ła tw ym i zadaniami?

— Pow iedzm y o tw arcie . 
Są to  zadania  trudne, a le  nie 
tak ie , k tórych nie m ożna 
byłoby pokonać. Nowy, w ie l
ki te a tr  operow y, jnlci n ie 
baw em  o trzym a Łódź w y
m aga zorganizow ania odpo
w iednio  w ielkiego zespołu 
operow ego, w y da tn ie  zw ięk
szonego w stosunku  do obec 
nego stanu  posiadan ia  w e 
w szystk ich  działach , n ie  mó 
w ląc już o konieczności po
w ołan ia  do  życia w łasnej, 
w ielk iej o rk iestry  operow ej.

Z adan ie  to  będzie m ożna 
w ykonać ty lko  przy w y d a t
nym  poparc iu  w ładz f in a n 
sow ym  i m ieszkaniow ym . 
S y tuac ja  Jest w  te j chw ili 
analogiczna jak  w W arsza
wie, gdzie b u d u je  się nowy, 
gm ach T ea tru  W ielkiego i

procesie  upow szechnieni«  k u l
tu ry , w ym aga w ięcej w ysiłku 
um ysłow ego i czasu. I tu  
w łaśn ie  — na p rzek ó r pesy
m istom  — uderzyły  m nie pew 
n e  dane, św iadczące o  upow 
szechnian iu  książk i w Polsce.

G rzegorz T im ofiejew  w 
sw oje j książce „M iłość n ie  zna 
zm ęczenia" w tonie  żartob li
w ym  opow iada o  tym , ja k  to 
w łatach  dw udziestych m ło
dzież szkolna i stu d en ck a  wy
b ija ła  w  na tło k u  szyby w 
drzw iach  m ieszczącej się  przy 
u licy  A ndrzeja  M iejskiej Bi
b lio teki Publicznej. Może to 
zarów no św iadczyć o głodzie 
czy teln ictw a w śród m łodzieży 
p rzedw ojennej, jak  i o brak u  
czyteln i i bibliotek w  naszym  
m ieście. T raf chce, że Jestem  
rów ieśn ik iem  T im ofiejew a i 
..togę dać św iadectw o p raw 
dzie. S a m ’.należałem  do sz tu r
m ujących  drzwi Bibliotek! 
'u b liczn e j. To prawdH, że 

byliśm y — jak  każda zresztą 
m łodzież — ciekaw i życia i 
w iedzy, ule p raw dą jest rów
nież, że książka była dla nas 
n ie  lada a tra k c ją  ze względu 
chociażby na je j cenę i m ałą 
ilość księgozbiorów  publicz
nych. Pam iętam  dobrze, jak  
Jako chłopak przylepiałem  n.is 
Jo  szyby księgarn i, ch łonąc 
łapczyw ym  w zrokiem  niedo
s tęp n e  d la m nie  dzieła. Cena 
i tow arzyszący im  niski na
kład  adresow ały  wów czas 
książkę do w nskiego kręgu 
czytelników . Toteż pryw atno 
księgozbiory, n aw et u ludzi 
zam ożnych, trafia ły  się rzad 
ko. A dziś?

W obec braku  dokładnyrh  
danych (socjologowie dopiero 
od niedaw na zajm ują  się  ba
daniem  czy teln ictw a w na
szym  kraju), posłużę się  d a 
nym i, zaczerpn iętym i z han
dlu. Oczyw iście d a je  to tylko 
przybliżony obraz upow szech
n ienia książki, n ie  są  tu bo
wiem w yoodrębm one zakupy 
btbiliotek i in sty tuc ji, z d ru
gie) za strony — liczby, k tó 
re  podaję , nie uw zględniają

gdzie j u i  w  te j chw ili w ła 
dze zm obilizow ały  w szelkie 
środki d la  zorganizow ania 
odpow iednio  w ielk ich  zespo
łów artystycznych  i techn i
cznych.

— Łodzian n ur tu je  oba
wa, czy n ow y  gm ach Teatru  
Narodowego nie okaże się 
za d u ży  ja k  na m ożliwości i 
p otrzeby  artysty  c zno-m uzycz  
ne tego miasta. Biorąc  bo- 
w ie m  pod uwagę obecną  
fr e kw en c ję  w  teatrach łódz
kich...

— N iezależnie od w ielu 
przyczyn, k tó re  złożyły się

I)r Z y g m u n t Ł a to sz ew sk i

Fot. Tadeusz L,ivk

na spadek  za in teresow an ia  
sztuką te a tra ln ą  w całym  
k ra ju  nie ulega w ątpliw ości, 
że zagadn ien ie  frekw encji 
jes t zależne w  pow ażnej mie 
rze od w arunków , w  jakich  
każe się w idzow i i s łu ch a
czowi odb ie rać  u tw ó r sce
niczny. W w ypadku opery 
m am  n? m yśli p rzede  w szy
stk im  odpow iednią  scenę i 
w idow nię. Można zaryzyko
w ać tw ierdzenie , że n ie  ty l
ko opera, a le  także  i zespo
ły d ram aty czn e  w Łodzi 
p rzeżyw ają  trudności z po
wodu b raku  odpow iednich  
w arunków  lokalow ych.

— Na pew n o  n iezby t w ła 
ściwie zrozum ia łam  Pana

czytelnictwa, w e w calc dztś 
licznych b ib lio tekach. O u- 
dzialo b ib lio tek  publicznych 
w  zakupach  książek dow iadu1- 
jem y  się  z p racy  S tan isław a 
S iek iersk iego  i K rystyny  
N eu h u ttle r, ogłoszonej przez 
In s ty tu t K siążki i C zytelnic
tw a  przy B ibliotece Narodo
w ej w  1959 r., a  noszące) ty 
tu ł „A naliza zak u p u  i w yko
rzy s tan ia  książek  w b ib lio te 
k ach  pow szechnych w latach  
3957—1958. N a sir . 3 tego 
dzie ła  zn ajd u jem y  n astęp u jące  
zdanie: ,.W 1958 r. w yprodu
kow ano  6.142 ty tu ły  o łącz
nym  nak ładzie  88.889.800 
egzem plarzy, z czego biblioteki 
publiczne zakupiły  2.097.290 
vol., czyli zaledw ie 2,4 proc." 
Jeśli n aw et założym y, że u -  
dz ia ł b ib lio tek  w ogólnokrajo 
w ym  zakup ie  zm ien ił się  obe-

i d z i e
cnie, to  przecież n ie  w  tym  
stopn iu , by mógł odgryw ać 
znaczn iejszą  rolę w obrocie 
rynkow ym . Tym  w iększej wy
m ow y n ab ie ra ją  dane Skład
nicy  K sięgarskiej w W arsza
wie, k tó rym i chcę się  posłu
żyć. P rzedsięb iorstw o przeze 
m nie  w ym ienione rozprow adza 
książki przeznaczone do sp rze 
daży  do w szystkich księgarń  
w k ra ju . Jeśli zważym y, że 
hurtow y obrót książkam i do
k o n u je  się  na podstaw ie za
m ów ień i na ryzyko księga
rzy, ci zaś angażu ją  kap ita ł 
w oparciu  o znajom ość m ie j
scow ych potrzeb , będziem y 
mogli z przytoczonych liczb 
w yrobić sobie pogląd na u- 
pow szechnlem e książki w 
k ra ju .

Otóż w I półroczu b r. księ 
garnie w całym  k ra ju  zaku
pił?* książek na łączną sum ę 
około pół m iliarda złotych. W 
sto su n k u  do analogiczneao 
ok resu  ubiegłego roku  (1 pół
rocze), obserw ujem y lekki 
w zrost obrotów , sięgający  
2.6 proc. C iekaw e są  liczby 
ilu s tru jące  chłonność rynko
wą poszczególnych m iast i ««o 
jew ództw . Żeby m e nużyć czy 
teln ików , podaję  w stosunku  
procentow ym  udział n iektó
rych m iast I w ojew ództw  w 
hurtow ej sprzedaży książek ta
I półrocze br. (Dane S kladm -

Dyrektora. B o  przec łe i  'o~V°  
ziomie teatru  nie decyduje  
gmach...

— N ie w yłącznie, a le  w  
pew nym  stopniu . Dla opery  
np. w aru n k i akustyczne i 
p rzes trzen n e  są w p ro st n ie 
zbędne. D ete rm inu ją  one  w 
dużym  stopn iu  w łaściw y od 
b iór tej sztuki. W arunki te  
będą mogły być zrealizow a
ne  w now ym  gm achu te a 
tru  łódzkiego i opery  łódz
kiej. T am  dopiero  będzie 
m iejsce na w ystaw ien ie  w ięk 
szóści dzieł operow ych, któ
re  operu jąc  m asam i chóru, 
b a le tu  i w ielk iej o rk iestry  
m u s /ą  m leć w łaściw ą p rz e 
strzeń.

— Mów i Pan o tych  w ie l
kich zespołach jakby  ju ż  
is tmaly. Łódź je d n a k  nie  run 
tych. zespołów...

— A le będzie je  m iała. 
Musi je  mieć. Jeżeli poziom 
artystyczny  w  tych przy
szłych w arunkach  p rze 
strzennych , jeżeli p raw a do
brego w idow iska, k tó re  bę- 
dzlo tchnęło  p raw dą  d ra m a 
tyczną s taną  się naczeinvm  
praw em  całego zespołu, to  
jes t iie!na gw arancja  takich 
przeżyć estetycznych i em o
cjonalnych  ze strony  słucha
cza I w idza, że nie zeehce 
on z nich zrezygnow ać.

— Nie bierze Pan, jak  w i 
dzę. pod titc tyr tego, ¿e od- 
bioica łódzki a w arszawski  
czy poznański to nie to na- 
ino. Łódź nie posiada trady
cji operowych a t y m  sam ym  
i zapotrzebowanie publiczno
ści łódzkiej na tego rodzaju  
sz tukę  jest raczej pow ierz
chowne.

— Nie zgodziłbym  się z 
tak  sfo rm ułow anym  tw ie r
dzeniem . Publiczność niezm a 
rnerow ana, nieuprzedzona do 
te j konw encji sztuki jes t ra 
czej dobrym  odbiorcą. Tych 
w rażeń  nie może ona mieć 
w  obecnych w arunkach  i ra 
czej św iadczy o je j zam iło
w aniu  do  śpiew u operow ego 
fak t, że w  dotychczasow ych 
w aru n k ach  z opery naw et 
w yda tn ie  korzysta.

cy K sięgarsk ie j w W arsza
wie). Na pierw szym  m iejscu 
je s t  oczyw iście W arszaw a 
(m iasto), k tóra party cy p u je  w 
ogólnokrajow ym  obrocie k.siąż 
kam i w 13 proc., — na d ru 
gim K atow ice (województwo) 
z 9,7 proc., na  trzecim  Ł ó d i 
(m iasto) 4,6 proc., potem  B yd
goszcz (w ojew ództw o) — 4,5 
proc., K raków  (m iasto) — 4.3 
proc., i w reszcie G dańsk 
(woj.) — 4.3 proc. Tak wy
gląda czołówka m iast i w oje
w ództw  na rynku  księg ar
skim . Jeszcze lepiej c h a rak 
te ry zu ją  chłonność rynku 
księgarsk iego  te  sam e dane w 
przeliczeniu na 1 m ieszkańca. 
W I półroczu br. W arszawa 
(mipsto) zakupiła  w h u rc o  
książek na 1 m ieszkańca za 
zł 68.60, W rocław  (m iasto) za 
zi 50,67, K raków  (m iasto) za 
zł 50,18, Poznań za zt 47.25, 
a n a  jednego m ieszkańca Ło
dzi w ypada tylko 35 zł i 96 ar. 
W tym  zestaw ien iu  Łódź znaj 
d u je  się  dopiero na piątym  
m iejscu .

Trochę światła na ch arak 
te r  czytelnictwa w Polsce rzu
cają dane, mówiące o tym, ja  
kie książki (z Jakich dziedzin) 
partycypują w hurtowej sprze 
daż.y. Tu znów kilka danych 
Składnicy Księgarskiej w War 
szawie. Otóż najbardziej 
„idzie“ literatura piękna, dl:* 
dorosłych, młodzieży i dzieci, 
około 33,8 proc. całego obro
tu. Na drugim miejscu są po
dręczniki szkolne, partycypu
jące w 18,9 proc. ogólnego o-
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bro tu  książkam i, na trzecim  
m iejscu  książki z zakresu  te 
chniki 1 agrotechm ki w 9,8 
proc. potem  w ydaw nictw a na
ukow e 7.5 proc 1 popularyzu
jące  naukę 3 proc. Jak  już 
m ów iłem , są to ty lko  dane  
bardzo przybliżone, niem niej 
pew ien obraz  s tru k tu ry  zaku
pów dają.

Liczby, k tó re  przytoczyłem , 
usposab ia ją  optym istycznie. 
Św iadczą one bow iem  o du

ża sobą tro ch ę  dośw iadcze
nia, że osiągnięcie w ysokie
go poziom u p rzedstaw ień  
operow ych  w  Łodzi jes t 
m ożliw e. A le w aru n ek : ty l
ko przy  całkow itej w spólpra  
cy inscenizacji, dobre j sce
nografii i tak  p lastycznego 
w ykonania  w okalno-m uzycz
nego, że w szystk ie  w artości 
dzieła d o trą  zarów no do w i
dza ja k  i do  słuchacza.

— M ó w il iśm y  o w ie lu  
aspektach w a runku jących  
pow odzenie  spektaklu:  in 
scenizacja, scenografia, w ła 
sna orkiestra, teatralność  
przedstawienia, w a run k i  
przestrzenne...  A  soliści i ba 
let? C zyżb yśm y  zapomnieli
o na jw ażn ie jszym ?

— O becny ze: pół operow y 
jes t d la  potrzeb  now ej sce
ny za m ały. B ędzie go trzeba 
znacznie zwiększyć.

— A czy z łódzkiego m a 
teriału wokalnego?

— W ątpi w  to  P an i?  P rze 
cież Łódź to  m iasto  fabryyz 
ne, jes t — o dziw ol — od 
w ielu la t kuźnią doskona
łych głosów, k tó re  zasiliły  
w iele zespołów operow ych w 
Polsce. J e s t w ięc uzasadnio
na nadzie ja , że w śród ksz ta ł
cącej się tu m łodzieży śp ie
w aczej , znajdzie  się n ie je 
den ta len t, który w ejdzie  do 
łódzkiej opery. N ie można 
też w ątpić, że drugi tak  wiel 
kl te a tr  operow y w Polsce, 
jak im  będzie O pera Łódzka, 
s tan ie  się m agnesem  p rzy 
ciągającym  arty stó w  z całe
go k ra ju .

— Co jednak  będzie z ba
letem. z w ie lką  orkiestrą  
operotcą? Tego przecież nie 
m ożna  w ytrząsnąć z ręka
wa.

— Tak... Z bale tem  I z o r 
k ies trą  — . trudn ie jsza  sp ra 
wa. Łódź do tej pory nie 
posiada 'w łasne j szkoły b a 
letow ej. która m ogłaby za
silić  bale t opery ani osobnej 
o rk iestry  operow ej. S tw orze-
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żym upow szechnieniu  książ
ki w Polsce. Jeśli się  jed n ak  
przy jrzy jm y tym  liczbom  b l i 
żej. zauw ażym y, że proces u- 
pow szechnian la  książk i nie 
przebiega w całym  k ra ju  rów 
nom ierm e, z w yraźnym  upo
śledzeniem  tzw. prow incji, 
zw łaszcza zaś m ałych m iaste
czek i wsi. Jeśli na przykład 
d la  W arszaw y — w przelicze
n iu  na 1 m ieszkańca — sprze 
dano w 1 półroczu książek za 
68 zt e gr., to w w ojew ódz
tw ie  w arszaw skim  w ypadnie 
n i  1 m ieszkańca Już tylko 8 
zt ?9 gr. W naszym  w oje
wództw ie w ygląda to nieco le
piej, bo sp rzedaż  hurtow a wy
nosi na glowe ludnością aż zł 
8 g r 45. W zestaw ieniu  z in 
nym i ośrodkam i w ielkom ie;- 
skim i nasze m iasto  wypadh 
rów nież  nie n a jlep ie j (V m ie j
sce  w obrocie  książkam i). . W 
ogólnym , optym istycznym  o- 
brazie upow szechnienia książ- 
k ' v k ra ju  są  w ięc luki. Skąd 
s ię  one biorą. K sięgarze w 
m iarę  sw oich m ożliwości w ie
le czynią (p rzynajm niej u nas 
w Łodzi) d la  propagandy 
książki. Tym czasem  na n a 
szym  łódzkim  gruncie  tylko 
Polskie  R adio zajmu.te się  sy
stem atyczn ie  p ropagandą czy
teln ictw a. Codzienna prasa te 
go praw ie  n ie dostrzega. O 
książkach , k tó re  u kazu ją  się  
na rynku , pisze s ię  niew iele i 
zdaw kow o. Z upełnie zaś brak 
działu, k tó ry  lnform ow albv 
czte ln lka, co w arto  czytać z 
lite ra tu ry  p ięknej, popularno
n aukow ej i technicznej. Łódz
ki O środek  T elew izyjny też 
mn'> i raczej doryw czo z a j
m u je  się  propagandą książki. 
Z byt s łabe  są wysiłki zm ierza 
ją^e  do budzenia  po trzeb  w 
środow iskach zaniedbanych. 
A jes t to problem  w naszym  
m ieście n iem ały . Skoordym*- 
w anc w ysiłki Insty tucji sze
rzących ośw iatę 1 k u ltu rę  d a 
łyby tu n iew ątpliw ie  w iększe 
rezu lta ty . Łączenie akcji o- 
Światowej (np. odczytów  
TW P) z p ropagandą książki i 
m ądrze pom yślany kolportaż  
zakładow y mogą tu oddać n ie
ocenione usługi. Sam a akc'a 
w ym aga zarów no inw encji, 
jak i zorganizow anego w ysił
ku. a tego wciąż jeszcze za 
mało. 7.a mało. leśli chcerpv, 
by czyteln ictw o w naszym  
m ieście rozw ijało  się  w łaści
wie, by Łódź — dru g ie  co do 
w ielkości m iasto w Polsce 
także i pod względem  czytel
nictw a za ję ła  należne je j 
miejsce,

PARTIA
UROCZYŚCIE 
OBWIESZCZA
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dekrety, kończy szkołę zawo
dowi), jest już zecerem, skła
da artykuły, Iwan Telegin 
pracuje w przemyśle na U- 
ralu, Katla, „niepotrzebne 
zwierzątko domowe" stare
go świata, zwalcza analfabe
tyzm, „bielmo zdarte z oczu, 
Rofja zrodziła człowieka, 
człowiek zażądał dla ludzi 
prawa stania się ludźmi", ro
zumiesz, powiada Roszczln, 
jakiego znaczenia nabierają 
wszystkie nasze wysiłki, prze
lana krew, wszystkie nie zna
ne nikoitui, milczące męczar
nie. W trzech wodach topi
li, w trzech wojnach chcie
li zniszczyć, w trzech wojnach 
palili i mordowali, czarny 
pająk swasiyki rozpostarł 
skrzydła śmierci nad świa- 
tem. b iliony ludzi za drutami 
nie mają nawet ziarna ow
sa, gryzą ziemię I wysysają 
trawę, zecer ubiera mundur 
żołnierza, powiada, przebudu
jemy świat dla dobra. Borys 
ł.awrow powtórnie uśw iada
mia sobie sens rewolucji, 
wiadomo teraz kio strzela, 
dlaczego i do kogo. Znowu za 
czyna się od początku, mia
sto wolne, ale zrujnowane, 
ziemia wolna. ale pokryta 
pociskami, Mitiasow Niekra
sowa na próżno szuka żony 
Szury.

Gdzie szukać znaków cza
su? Czy w mieście kontra
stów, starym Ugliczu, które
go początki sięgają X wieku, 
gdzie obok drewnianych do
mów w yrastają nowe kombi
naty przemysłowe? Czy w 
nowych osiedlach I stutysięcz
nych miastach na Syberii? 
Czy w błyszczące) Moskwie? 
Czy na bezkresnych ugo
rach i stepach, świeżo przeo
ranych pługiem, na których 
rośnie pierwsze zboże? „Za
gospodarowanie ziem nowych
— to wielki triumf pracy na
rodu radzieckiego, triumf ten 
będzie wiekopomny!” Czy 
szukać tych znaków czasu we 
wskaźnikach wzrostu pro
dukcji i dobrobytu mas pra
cujących? Czy w pracow
niach 1 laboratoriach uczo
nych?

Czterdzieści cztery lata temu 
czlow hk z wlauerklem I pędź 
letn rozklejał pierwsze dekre
ty władzy radzieckiej. Dziś 
znak Kraju Rad fest umiesz
czony na Księżycu, pojazdy 
kosmiczne z sierpem I młotem 
przecinają otchłanie kosmo- 
su. W trzech wodach topili i 
nie utopili, w trzech wojnach 
niszczyli i nie zniszczyli, „o- 
becnie nie Imperializm, lecz 
socjalizm określa główny kie
runek rozwoju św iata“. Pale 
rewolucji ro ¡chodzą się z 
każdym diretn coraz dalej I 
coraz głębie), nie tylko po
tomkowie Teleginów, Roszczl- 
nów, Ławrowów przeżywają 
na nowo sens rewolucji. Bu
dzi się do życia cały świat, 
a partia na Kremlu uroczy
ście oowleszcza: obecne poko
lenie ludzi radzieckich będzie 
żyć w komunizmie!

TADEUSZ PAPIER

Jes tem  przekonany , a m am

ALEKSANDER POSTOŁOW

K S I Ą Ż K Ą
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n
bez okien”

„M o to być f i lm  psycho
logiczny. Ma opowiadać o 
ludzk ich  sprawach i ko n fl ik  
tach"  p o w ie d z ia ł m i re ż y 
s e r  S ta n is ła w  Ję d ry k a . O b
jazdow y cyrk ,  s zm irow a ty  i 
prow incjonalny , którego tru  
pa składa się ze starych, nie 
zdolnych ju ż  w łaściw ie do 
żadnego w y s i łk u  ludzi i m ło 
dej 18-letniej d z iew czyn y  
posłużył S c ib o ro w i-R y ls k le -  
m u , a u to ro w i  s c e n a r iu s z a  
„D om  b ez  o k ie n “ , do  u k a 
z a n ia  ty c h  k o n f l ik tó w . I n 
s p e k to r  k o n tro lu ją c y  poziom  
a r ty s ty c z n y  o b jaz d o w y c h  
z e sp o łó w  p o s ta n a w ia  c y rk  
ro zw iązać .

D la  lu d z i, k tó rz y  c a łe  ż y 
cie sp ęd z ili w  p o d o b n y ch  
t ru p a c h , lu d z i n ie  p o t r a f ią 
cych  n ic  ro b ić  po za  p o k a z y 
w a n ie m  sw o ic h  sz tu cz ek  
z a m k n ię c ie  c y rk u  o zn acza  
ży c io w ą  k lę s k ę . . D y re k to ro 
w i u d a je  się  je d n a k  u z y s 
k a ć  m ies ięczn ą  zw łokę. 
Z m ia n ie  u le c  m a  p ro g ram , 
p o d n ie s io n a  m a  b y ć  f r e k 
w e n c ja  n a  p rz e d s ta w ie n ia c h . 
J e s t  to  ju ż  k tó ra ś  z rzęd u  
(próba o c tilen ia  c y rk u  N a
s t ró j  n a p ię c ia  i n e rw o w eg o  
p o d n ie c e n ia  ja k i  p o w o d u je  
w iz y ta  in s p e k to ra  ro z ła d o -  
w y w u je  p o ja w ie n ie  się  m ło  
dego  cz ło w iek a  — R o b e rta . 
J e s t  on  w ę d ro w n y m  k u g la 
rz em , p o k a z u ją c y m  sw o je

sz tu cz k i n a  ja rm a rk a c h . C y r 
ko w cy  p rz y jm u ją  go do 
sw o jeg o  zesp o łu , n u m e ry  
p o k a za n e  p rzez  R o b e r ta  m a 
ją  o d n o w ić  i w zb o g ac ić  p r o 
g ram .

W y d a je  się, że c y rk  zd o 
ła  p rz e ła m a ć  z łą  p assę . O - 
b ecn o ść  m ło d eg o  c z ło w iek a  
w  zesp o le  z a o s trz a  Je d n a k  
k o n f l ik ty . W y b u c h a ją  one 
szczeg ó ln ie  m o cn o  w te d y , 
g d y  R o b e r t  z ac zy n a  p a ro d io  
w a ć  sw o ich  ko leg ó w . W ię k 
szość  z  ty ch  lu d z i ży je  już  
ty lk o  z łu d z en ia m i. O b ec 
n o ść  c h ło p a k a  z łu d z e n ia  te  
ro z p ra sz a . J e g o  p a n to m im a  
w y szy d z a  n ie p o ra d n o śc i ich  
s z tu k i. C lo w n  Ja n k o w s k i,  
i lu z jo n is ta  K le b e rg , siłacz
— Ż aczek  i a k ro b a c i p a r te 
ro w i K a ro lk ie w ic z o w ie  p r ó 
b u ją  z R o b e r te m  k o n k u ro 
w ać . K a żd y  z n ic h  s ta r a  się 
p re c y z y jn ie j  i le p ie j  w y k o 
n y w a ć  n u m e ry . C h ło p ak  je s t  
je d n a k  n ie u b ła g a n y . Je g o  
„ k rzy w e  lu s te r k o “ r e je s t r u 
je  w szy stk ie ' u c h y b ie n ia . D o
chodzi do n ie u c h ro n n e j  k a 
ta s tro fy .  R o b e r t  m u s i o de jść .

J e s t  jeszcze  w  film ie  d r u 
gi w ą te k . S ta rz e ją c y  się  dy  
r e k to r ,  k o c h a  1 8 -le tn ią  
d z iew czy n ę  tr a p e z is tk ę  T e 
resę. R o m an s ten  n ie  b ę d ą 
cy ta je m n ic ą  an i d la  żony  
d y re k to ra ,  a n i d la  zespo łu ,

o d k ry ty  p rz ez  R o b e r ta  je s t  
jeszcze  jed n y m  z p o w odów  
sa m o tn e g o  o d e jśc ia  ch ło p ca.

„ C h c ia łb y m  w  f i lm ie  t y m  
p o k a za ć  n ie  t y l k o  p e w n e  
m o t y w y  l u d z k ie j  d z ia ła l 
ności,  —  m ó w i S ta n is ła w  
J ę d ry k a  — nie  t y l k o  o d k r y 
w a ć  k o n f l i k t y  p sy c h ic z n e  i 
m o ra ln e .  C h c ia łb y m  b y  d o j 
r z e w a ły  o n e  w  sp e c ja ln e j  
a tm o s fe r ze ,  w  s p e c ja ln y m  
k lim a c ie .  D la tego  c y r k  je s t  
w  „D om u bez  o k ie n “ w ł a ś 
c iw ie  t y l k o  p r e t e k s t e m .  Nie  
t r a k tu j ę  ffo w i d o w is k o w o ,  

n ie  c h c ia łb y m  by  by ł ty l 
ko ozd o b ą  f i lm u .  W id o w is k u  
w y z n a c z y ł e m  sp e c ja ln ą  rolę. 
M a s łu ży ć  za p u n k t  w y j ś 
cia, za  p o d b u d o w ę .  N a  jego  
t le  s p r a w y ,  o k tó r e  m i  w  f i l  
m ie  chodzi ,  n a b iera ją  sp e c 
ja ln ie  o s t r y c h  k o n tu r ó w .  
C y r k  z m ie n ia  w  te j  c h w i l i  
za sa d n ic zo  s w ó j  c h a ra k te r .  
P rze s ta je  b y ć  s z tu k ą  k w jla -  
rz y , s z tu k ą  ja rm a rc z n ą . 
Dlatego, c h c ia łb y m  b ro n ić  
te j  s z tu k i ,  b ro n ić  lu d z i ,  k t ó 
r z y  ją  u p ra w ia ją . „D om b e z  
o k ie n "  m a  b y ć  ta k ż e  u) j a 
k i ś  sposób f i l m e m  o s tarości  
i f i l m e m  w  je j  obronie ."

N a w a rsz a w sk im  T a rg ó w  
k u , w  c y rk u  „ P ik “ e k ip a  fil 
m u od dw ó ch  ty g o d n i k r ę ; i  
z d ję c ia  p len e ro w e . W czasie  
m o je j obecności n a  p la n ie

•>
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D an u ta  S za f la r sk a  i J a n  S w id e r s k i  w  j e d n e j  ze  scen  f i l m u

l i i i

R o b e rt,  k tó re g o  w  film ie  
J ę d ry k i  j.va W iesław  G ołaś, 
p o k a zu je  cy rk o w co m  sw o je  
sz tu cz k i. J e s t  to  u jęc ie  ze 
sc e n y  b o d a j  d z ie s ią te j  
R o b e r t  n a ś la d u je  m ałp ę . 
O b s e rw u ję  jeszcze  p ró b ę  
scen y , w  k tó re j  R o b e r t i dy  
re k to ro w a  sch o d zą  z a re n y .

K o rz y s ta ją c  z p rz e rw y  
ro z m a w ia m  z W iesław em  
G o lasem . S p e c ja ln ie  d la  n ie  
go zo sta ł n a p i-a n y  s c e n a 
r iu sz  „D om u b ez  o k ie n “ . J e 
go  k o m ed io w e  i d ra m a ty c z n e  
z n a k o m ite  a k to rs tw o  b ę d z ie  
p ra w d o p o d o b n ie  w ie lk im  
a tu te m  teg o  f ilm u . W iesław  
G o łaś  m ów i ze m n ą  o te j 
ro li  z w ie lk im  p rz e jęc iem . 
„ R o b e r t  m a  b y ć  w  f i lm ie  
postac ią  tro ch ę  z a g a d k o w ą % 
W  g ru n c ie  r z e c zy  n ie w ie le  
w i e m  o jego  przeszłośc i.  W  
czasie  a k c j i  okreś la  on  sie
bie j e d n a k  dość w y ra źn ie .

M a  od p o c z ą tk u  św ia d o m o ść  
k o ń ca  s w o je j  c yrkou ie j  
przyg o d y .  W  j e d n e j  z 
p ie r w s z y c h  scen  f i l m u  m ó 
wi:  „1 ta k  m n ie  s tą d  w y r z u  
cicie". J e s t  m i m o  w s z y s t k o  
c z ło w ie k ie m  dość  z ło żo n y m .  
Z g o d n ie  z ż y c z e n i e m  r e ż y 
sera ,  m a  to b yć  c h ło p a k ,  
k t ó r y  d z i ę k i  s w o i m  paro-  
d i / s t y c z n y m  zd o ln o śc io m  n i?  
św ia d o m ie  w b r e w  w o l i  robi  
l u d z io m  k r z y w d ę .  Te  jego  
u m ie ję tn o śc i s ta n o w ią  j a 
k iś  w e w n ę t r z n y  i m p e r a t y w  
„działań".

D a n u ta  S z a f la rsk a  g r a ją 
ca  ro lę  d y re k to ro w e j  ro z p o 
czy n a  ro zm o w ę  ze m n ą  iro 
n iczn ie . — „ Ju ż  n ie m a l od 
d z ie c k a  m a rz y ła m  by z a 
g ra ć  c y rk ó w k ę “ . D y re k to -  
ro w a  b y ta  n ieg d y ś  św ie tn ą  
w o lty ż e rk ą . T e ra z  z d ra d z o 
n a  p rz e z  m ęża , s ta r z e ją c a  

s ię ,  w y c z e rp a n a  c iężk ą  p r a 

cą  i n iep e w n o śc ią  lo sów  cy r 
k u  je s t  ro z h is te ry z o w a n ą , 
n ie szc zę ś liw ą  k o b ie tą . R o 
b e r t  s ta n o w i w  je j  życiu  
je d y n ą  sz a n sę “ . D o w ia d u je  
się  jeszcze , że S z a f la rsk a  o - 
p a n o w a ła  szy b k o  t re s u rę  
kon i. W szy stk ie  zd ję c ia  je j 
w o lty ż e rsk ic h  p o p isó w  k r ę 
cone  są  b ez  d u b le rk i.

W film ie  „D om  b ez  o k ie n “ 
zo b aczy m y  jeszcze H a n k ę  
B ie lick ą , Ja d w ig ę  A n d rz e 
je w sk ą , E lż b ie tę  C zy żew sk ą , 
Jó z e fa  K o n ra d a , J a n a  S w i
d e rsk ieg o , T ad e u sz a  F i je w 
sk iego , J a ro s ła w a  S k u ls k ie 
go, Z ie jew sk ieg o  i P ło n ic -  
k iego. D od ać  trz e b a , że S t a 
n is ła w  J ę d ry k a  f ilm e m  ty m  
d e b iu tu je  w  d łu g im  m e tr a 
żu, d o tą d  by ł a sy s te n te m  
J a n a  L e n a r to w ic z a  i S ta n i 
s ła w a  R óżew icza . O p e ra to 
re m  „D om u bez  o k ie n “ je s t  
T. S w ir ta .

W iesław  Golas w  roli pan tom im is ly  Roberta

Na stronie
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STANISŁAW STAN-WIŚNIEWSKI L i s i  z. P a r y ż u

„Ostatniego roku w Marienbadzie
? _• 1! _____~ iisct Ir}»TMRt.Wfl

„ O sta tn ieg o  ro k u  w  M a rie n b a d z ie “ -  film , k tó ry  b y c  m o 
że z re w o lu c jo n iz u je  w sp ó łc z esn ą  k in e m a to g ra f ię . „ O s ta tn ie 
go ro k u  w  M a rie n b a d z ie “ -  p ie rw sz y  film  b«E re sz ty  no
w oczesny , k tó ry  m im o  to  o g ląd a  s ię  m e  ja k o  in te re s u ją c y  
e k sp e ry m e n t, lecz  ja k o  d o jrz a łe  d z ie ło . J e s t  to  sy m fo n ia  
O brazów  n a s tę p u ją c y c h  p o  so b ie  w b re w  lo g ice  czasu  i z d a 
rzeń  L o g ik a  c zasu ?  C zas?  J a k i  czas?  J e s t  ty lk o  je d e n  -  
lu d zk i, ten  k tó ry m  m y ży jem y , m y : ty  ja , on  _  k ażd y  
z o so b n a , w  sob ie , d la  sieb ie . C zas su b ie k ty w n y , b o  te n  in 
n y  o d m ie rza  ty lk o  życie  k a le n d a rz y  i im  ty lk o  je s t  w ażn y . 
(Czyż T ito w  n ie  p rz e ż y ł s ie d e m n a s tu  z m ie rz c h ó w  w  c iąg u

JCW eJ„O s°tatniego ro k u  w  M a rie n b a d z ie “ o s ią g n ię to  p o  ra z  
p ie rw szy  w  film ie  su b ie k ty w iz m  to ta ln y  T y s ią c e  lu d z . o g lą -  
dn « ¿ k t a k l  — les t ty le ż  in te rp re ta c j i .  A u to r  p ro w a d z i n a s  
p r z e ?  d łu g ie  k o ry ta rz e  p a ła c u  w  M a rie n b a d z ie , g d z ie  w ie l
k ie  lu s t r a  o d b i ja ją  n a sz e  tw a rze , g d z ie  lu d z ie -p o są g i p r z e 
g lą d a ją  s ię  w  c z a rn y ch  z w ie rc ia d ła c h  z m a rm u ru . ..K rzy -
L l ą c ^ s i ę l o r y t a r z e .  k tó re  ju z  i ^ e

S T a j ą  s ię  o n  ^ n a /  i ' m ąż. T ró jk ą t?  A leż tak , ja k  n a j-  
b ^ d / i e i  k lasy czn y ! T ró jk ą t  w p isa n y  w  d z iw n ą  sc e n e r ię  p a -  
taeu  bez o k ie n  i w ie lk ie g o  p a rk u . O n sp o tk a ł ją  ro k  tem u , 
w  M a rien b a d z ie . A m oże o p o w ia d a  scen y  z  zeszłego  la ta  po  
Z  ty lk o  by ją  uw ieść , ab y  w c ią g n ą c  ją  w  sw  a t  sw y ch  o b -  
j^ s j i  i m a r z e ń 9 Z a  ro k , w  M a rie n b a d z ie , m ia ła  s ię  sp o tk a ć

z n im  i m ie li o d e jść  razem . T o  m oże je s t  k łam stw o . M oże 
to  b y ła  in n a  k o b ie ta . O n a  n ie  chce  p rz y z n a ć  się  d o  ty ch  
w sp o m n ień . C zy k łam ię?  C zy ty lk o  s ię  bo i?

A u to rz y  f i lm u  h ie  ch cą  p o k a z a ć  te j  h is to r ii  z z e w n ą trz . 
Je s te śm y  zap ro sz e n i d o  w n ę trz a ,  to  zn aczy  w  p e w n ą  p rz e 
s trz e ń  czasu , g d z ie  lo g ik a  i c h ro n o lo g ia  n ie  is tn ie ją , gdzie  
w szy s tk o  p o d leg a  n ie p rz e w id z ia n y m  k a p ry so m  w y o b ra źn i. 
Je s te śm y  w  la b iry n c ie  w n ę trz  lu d zk ich , o d p o w ie d n ik a  la 
b iry n tu  p a ła co w eg o ; in te r f e r u ją  tu  rzeczy w is to ść  (to  co się  
d z ie je  w  zam k u ), w sp o m n ie n ie  o d tw a rz a n e  p rz e z  n iego, od
rz u co n e  lu b  z m ie n ia n e  p rz e z  n ią .

W  efek c ie , o n a  zm u szo n a  ja k  z a a k c e p to w a ć  jeg o  sposób  
w id z en ia , o d ch o d zi z n im , w y z w a la  się  z la b iry n tu  z a m ie sz 
k a łe g o  p rz e z  posąg i. G d z ie  o d ch o d zą?  T eg o  n ie  d o w ie m y  się 
nigdy . N ie  m a  praw^dy.

R e ży se rsk a  k o n c ep c ja  d o k o n a n a  p rz e z  A la in  R e sn a is  i o p a r 
ta  n a  sc e n a riu sz u  R o b b e -G r ille t  je s t  św iad ec tw em ^ z a w ro t
n e j w ręcz  in te lig e n c ji . P o  „H iro sz im a  m o ja  m iłość  w id z ie 
liśm y  już , że  a m b ic ją  teg o  re ż y se ra  je s t  u c h w y ce n ie  ro z 
b ły sk ó w  p a m ię c i, n ie re a ln y c h  o b ra zó w  m yśli. W ty m  i i l -  
m ie , k tó ry  p o k a z u je  ja k  p e rc e p c ja  rzeczy w is to śc i m oże byc 
zm ien io n a  p rz e z  w y o b ra źn ię , g ra n ic a  m iędzy  ty m  co je s t  
n ow ied zifin e  a  ty m  co je s t  u s ły szan e , ty m  co je s t  p o k a za n e , 
a ty m  co je s t  w id z ia n e  —  o k a z u je  s ię  s u b te ln a  i n ie u c h w y t
na.

MIESZANKA
FILMOWA
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W  zw iązku i  „D niam i F ilm u  R adzieckiego" W ojew ódzki Z arząd 
K in, i C en tra la  W ynajm u F ilm ów  oraz  red ak c ja  „O dgłosów “ ogła
sza ją  k o n k u rs  z nagrodam i. Z adan iem  C zyteln ików  je s t połącze
nie fotosów  z odpow iednim i rek w izy tam i I p rzedm io tam i um iesz
czonym i w  ry su n k u  przez naszego g rafika , a  s tanow iącym i ch a 
rak te ry s ty czn e  e lem en ty  d la  postaci czy te ł  akc ji film ów , k tó 
rych  fotosy rep ro d u k u jem y . W arunk iem  p raw id ło w ej odpow iedzi 
je s t także  podan ie  pełnych  ośm iu ty tu łó w  film ów  p rezen tow anych  
w  naszym  konkursie . Np. zdjęc ie  A do ry sunku  2.

P raw id ło w e odpow iedzi należy nadsy łać  na  k a rtk a c h  pocztow ych 
n a  ad re s  red ak c ji „O dgłosów " Łódź, ul. P io trk o w sk a  96 do dn ia  
2# lis topada  br. w łącznie. P rzew idziane  są  do rozlosow ania ml«;dzy 
czyte ln ików , k tó rzy  nade&lą p raw id łow e odpow iedzi — a tra k c y j
ne nagrody.

MARIA KORNATOWSKA

Gdy życie naśladuje sztukę
Żyjemy w epoce filmu. Za

czynamy orf Disneya a koń
czymy na Hitchcocku. Trw a
my w zaczarowanym śwlecle 
magii obrazu. Ukształtuje on 
naszą mentalność, kulturę, 
obyczaje i modę. Wdziera się 
w nasze życie codzienne w 
nasz język. Zgodnie ze zn a
nym paradoksem, życie za
czyna naśladować sztukę. Na
śladujem y wygląd i sposób 
bycia popularnych aktorów i 
postaci filmowych. Pow tarza
my ich gesty i słowa.

KHka lut temu wszystkie 
dotrzymujące kroku modzie 
przedstawicielki płci nadob- 
nej „nosiły“ na głowie tylko 
i wyłącznie „simonę“ . — fry
zurę, którą po raz pierwszy 
zadem onstrowała u nas, oczy
wiście tylko na ekranie, Lucia 
Bose ,w roli Si mony, jednej 
z bohaterek filmu „Rzym, 
goiizina jedenasta“.

Ubiegłego lata przeżyliśmy 
irw azję fryzur ochrzczonvch 
melancholijnym mianem „Wi
ta j sm utku“ (patrz film P re - 
n rngera  pod tym samym ty
tułem ). .leszcze n lr tak dawno 
młodzi dżentelmeni strzygli 
się na „fanfana". Słowo „fan- 
fan" przetrwało zresztą w 
gw arze mlodzleżowo-chuli- 
gańsklej jako synonim „ko
zaka" — czyli „nie bądź taki 
fanfan I nie podskakuj".

Podohną karierę zrobiła n

nas boska Lollobrigida u - 
wleczniona po wsze czasy w 
zwrocie „Lollobrigida dla 
ubogich“ I szeregu pokrew
nych wyrażeń służących do 
bardziej precyzyjnego okreś
lenia wdzięków krajowych 
pieknośc.1.

W drugiej połowie lat 
czterdziestych określano pe
wien typ kobiety — mianem 
Oildy — bohaterki filmu pod 
tym że tytułem, granej nrzcz 
sławną wówczas Ritę llay - 
worth. Tej samej aktorce 
zawdzięcza iy popularny te r
min „sexbomba", utworzony 
właśnie na jej cześć. S ła 
wa Rity rozbłysła w okresie 
doświadczeń atomowych na 
Bikint. Amerykańską bombę 
atomowy nazw ano Glldą, a 
gwieździe o Iście „atom o
wych" wdziękach francuscy 
dziennikarze nadali miano 
„Miss Uikini" i „socbomby". 
.Sława rudowłosej „Damy z 
Szanghaju“ mocno już zwie
trzała, ale pojęcie sexbomby 
przetrwało i bywa z powo
dzeniem używane w stosunku 
do jej młodszych rywalek.

W ten sposób nazwiska I 
Imiona gwiazd filmowych lub 
kreowanych przez, nie postaci 
zaczynają pełnić funkcję 
imion pospolihch, podobnie 
jak się siało z. Imionami bo
haterów literackich np. z don- 
inanern lub dotikiszotem. 
Zjawisko to wykracza poza 
krąg faktów czysto języko
wych. Dowodzi ono bowiem, 
l i  w wieku XX film odebrał 
literaturze funkcję tworzenia 
mitów, funkcję tworzenia mo
deli akceptowanych i naśla
dowanych potem przez m i

liony odbiorców. W dziewięt
nastym wieku Europa roiła 
się od młodych Konradów i 
Werterów. W naszej epoce 
międzynarodową karierę zro
bił Jam es Dean. To nie lite
racki pierwowzór — Kaleb 
Trask („Na wschód od Ede
nu") stal się natchnieniem 
młodego pokolenia, ale w łaś
nie Kaleb-Dean.

Podobnie ma się rzec z po
stawą Maćka Chelmickiego, 
Maciek stał się swego rodza
ju typem, postacią w pelnt 
reprezentatywną dla pewnych 
tendencji nurtujących młode 
pokolenie, dopiero w swym 
filmowym wcieleniu. Dopiero 
pod wpływem filmu w nie
których środowiskach mło
dzieżowych stała się modna 
postać „Ma,ćka-Cybulskiego“, 
w itana zresztą na ogól z do
syć Ironicznym uśmiechem, 
gdyż my Polanie, my lubim 
towar zagraniczny...

Wróćmy jednak do proble
mów z pogranicza filmu i 
języka. Najsilniej wpływ fil
mu przejawia się w term ino
logii związanej z modą. Oto 
parę przykładów. I tak tytp 
swetra jaki nosiła Joan Fon- 
taine w filmie „Rebeka“, sza
lenie polem modny, otrzymał 
nazwę „rebeka“. W wielu 
naszych sklepach dostać mo
żna pewien szczegół damskiej 
garderoby noszący nazwę 
„bardotek".

W tych dwóch przypadkach 
podobnie jato w przytoczonych 
wyżej (fryzury) chodzi o 
ten sam moment. Szczegół 
stroju lub- wyglądu zownętrz- 
nego aktora lub aktorki po
doba się, staje sie modny, i

jednocześnie przyjmuje się 
nazwa zwiazana z osobą 
gwiazdy albo granej przez 
nią postaci. Bywa jednak i 
tak, zwłaszcza w krajach ka
pitalistycznych, że pewne pro
dukty z dziedziny mody, kos
metyki, a także innych asor
tymentów, chrzczone są imio
nami slaw ekranu, w celach 
czysto rzecz jasna, reklamo
wych. I tik  były perfumy 
„Uilda", cukierki „Gilda“. 
Fiaty 500 otrzymały nazwę 
Topolńia (włoska nazwa dis- 
neyowskiej Mfckey Mouse), a 
pewien typ motocykli — ka- 
czorek Donald. Doszło nawet 
do tego, że pewien pomysło
wy rzeżnik z Mediolanu wy- 
uiścil na rynek nowy rodzaj 
ilelów cielęcych' „I-ollo“1.

Do podobnych celów wy
korzystuje się również tytu- 
,ły szczególnie popularnych 
filmów. I 'tak  pojawiły się 
ongiś specjalne nakrycia na 
głowę dla skulerzystów na
zwane „Przem inęło z w ia
trem ". (raczej wpływ filmu 
niż pierwowzoru literackiego), 
koszule męskie w kratę a la 
„pojedynek w słońcu" itd. 
Wiele lokali rozrywkowych, 
restauracji, kawiarni, sklepów 
nosi również nazwy związane 
z filmem np. „Safudos am l- 
gos" tytuł głośnego filmu 
Disneya), „Samotna sosna", 
„Trzy świnki", itd. Oczywiś
cie znów nie u nas, ale na 
tzw. zachodzie. A teraz spró
bujmy sobie wyobrazić bar
III kategorii „Pod ogniom i
strzem Kaleniem“. Brzmi 
wcale zachęcająco,^ prawda?

Dzięki więc filmowi pow
staję  nowe nazwy i określe-

nla. Wielokrotnie filmy przy
czyniają się do popularyzacji 
pewnych zwrotów i powie
dzeń. I tak np. sławetne 
„c'est la vie" nie zostało 
wprawdzie wymyślone przez 
twórców „Kapelusza pana 
A natola“, ale niewątpliwie do
piero po ukazaniu się tego 
Filmu na ekranach znalazło 
się na ustach wszystkich.

W arto dodać na m argine
sie, że popularne ongiś w 
wielu krajach hasło „Ami go 
home" było parafrazą tytiilu 
znanego wszędzie filmu am e
rykańskiego „Lassie go ho
me“, („Lassie do domu“1).

<*!> Z akup iony  został am e
rykańsk i d ram at psycholo
g iczny  „N ied o b ran i"  („The 
M isflts“ ). Z realizow ał go 
w edług  scenariusza  A rth u ra  
M illera  tw órca  „M ouiln  Rou- 
g e “ — reż. John  H uston. 
G łów ne ro le  g ra ją : M arilyn  
M onroe oraz zm arły  n ied a 
w no C lark  G oble. W pozo
stałych  ro lach w ystępują  
M ontgom ery C lift, i E li W al
lach.

® H isto rię  sta reg o  czło
w ieka, Inw alidy, k tó ry  za 
w szelką cenę p rag n ie  zdobyć 
na w łasność stosunkow o d ro - 
r ! wózek Inw alidzki z rea li
zow ał h iszpańsk i reżyser 
M arco F c rre rl. „W ózek“ 
zdobył nag rodę  k ry iyk l fil
m ow ej — F IP R E S C I na F e
stiw alu  F ilm ow ym  w W ene
cji w roku 1960.

W T  film ów  sensacy j
nych zakupionych przez C en
tra lę  W ynajm u Film ów  w y
m ienić należy ang ie lsk i, sze
rokoekranow y d ram at sensa
cy jny  „Ś m ierć  czyha na 
s ta rc ie "  reżyserow any przez

Osobny rozdział w tej spra
wie stanowi termiologta tech
niczna j  ściśle fachowa zwią
zana z filmem i kinem atogra
fią „przeciekająca“ do języ
ka potocznego w funkcji prze
nośnej. Nawel „kino" nabra
ło już znaczenia przenośne
go i to ujemnego, niestety. 
Ale tak juz jest. Wszyscy 
chodzą do kina i wszyscy 
uznają ogromną rolę filmu 
w życiu dzisiejszego człowie
ka. Ale też wszyscy uznają 
za swój obowiązek psioczyć 
na X muzę, jak gdyny była 
ona odpowiedzialna za wszy
stkie nasze błędy i słabości.

C harlesa  F renda. Je s t to h i
s to ria  ka tastro fy  sam olotu 
odrzutow ego tją»u „F en ik s“ . 
Graj;) w tym  film ie: M lcha- 
el C ra ig , B ernard  Lee, G e- 
o rge  S anders i E lizabeth  Se
al.

@ A ngie lsko  - am erykań- 
skim  filmem jes t „U czeń 
d ia b ła “ , w edług  sztuk i B e r
n a rd a  Shaw a, k tó re j akcja  
o p a rta  je s t na w ydarzen iach  
z 1777  roku, z okresu  w alk 
kolonistów  am erykańsk ich  
z A nglikam i o niepodległość. 
W rolach g łów nych ujrzym y: 
B u rta  L ancaste ra  („V era 
C ru z“ ), K irka D ouglasa („Ich  
w ie lka  m iłość“ , „C ham pion“ ) 
1 L a u re n c e a  O llv lera  
(„H am le t“ , „M u slc -h a ll“ ).

(f1) N a uw agę zasługu je  
także  pełnom etrażow y film 
dokum entalny  p rodukcji r a 
dzieck iej ukazujuey w alkę 
m ieszkańców  L en ingradu  
podczas słynnego  oblężenia 
w  czasie o sta tn ie j w ojny. Ty
tu ł film u — „P ie śń  L en in 
g ra d u “ ,

A.N.

Zagraniczne zakupy



E Z I O R O  
S P E Ł N I O N E !  N A D Z I E I
D okończen ie  ze s łr. 1

w n y m  k a le j d o s k o p ie ,  z a c z ę ło  
p r z e su w a ć  s ię  c z a rn o m o r sk ie  
w y b r z e ż e  z a la n e  p o to k a m i  
s ło ń ca .

O to  S a c h u m i ,  a n i e c o  da
le j  ja k b y  w  ró w n y ch  o d s tę 
pa ch  k i lk a  w s p a n ia ły c h  g ó r 
s k ic h '  rzek w p a d a ją c y c h  do  
m orza  sr e b r n y m i  n itk am i.

Z n o w u  w id z ia ln o ść  s ię  
p s u je ,  a le  n a  k r ó tk o .  W y 
starc za  to  Jednak n a szem u  sa  
m o lo to w i ,  by  ju ż  z n a le źć  s ię  
nad  s to l ic ą  Gruzji .  L e c im y  
n ie z b y t  w y s o k o .  P o d  sk r z y 
d ła m i  p r z e su w a  s ię  s z a c h o w 
n ica  d o m ó w  1 u l ic  p e łn y ch  
z ie le n i .  P r z e z  c h w i l ę  p r ób u 
j ę  o d n a le ź ć  A l e j ę  R u s ta w c le  
g o ,  przy  k tóre j  m ie sz k a łe m  
p rzed  d w o m a  la ty  p racutac  
nad ko rektą  p rzek ład u  . .W i 
te z ia  w  ty g r y s ie j  sk ó rze " ,  
a le  u d a je  m l s i ę  ty lk o  na  u -  
Jamek s e k u n d y  Zatrzymać  
w zro k  na  k rętym  p a śm ie  
rzek i  K u ry  i Już T b i l i s i  Jest 
p o z a  nam i.

T eraz  c z u ję  w y r a ź n ie  Jak 
s e r c e  za c z y n a  mi b ić  ry t
m em . I to n i e  t y lk o  d la te g o ,  
że  sa m o lo t  w z n o s i  s i ę  coraz  
w y ż e j  ja k b y  cf ic ia ł  nabrać  
rozp ęd u  przed  sk o k ie m  w  
S i e m io n o w s k ą  P r z e łę c z ,  a le  
p o  prostu  Za c h w i l ę  sp e łn i  
s i ę  m o je  m a rze n ie .  Z o b a czę  
Jez ioro  S e w a n ,  Jedno z n a j 
p i ę k n ie j s z y c h  s ło d k o w o d n y c h  
Jez ior  św iata .

O k o ło  d z ie s ię c iu  lat  te m u  
w p a d ła  ml d o  rąk p r z y g o d o 
w a  p o w ie ś ć  a r m e ń s k ie g o  p i 
sarza  W a c h t a n g a  A n a n ja n a  
„ N a  b r zeg u  S e w a n u " .  A l e  w  
p a m ię c i  m oje j  p o z o s ta ły  na  
za w s z e  n i e  a r c y c i e k a w e  p r zy 
g o d y  je j  b o h a te ró w  A r m e n a ,  
K am o 1 d z iad k a  . .B rod a  A s a -  
ttir", l e c z  p r z e d e  w sz y s tk im  
p ię k n e  i n i e z w y k le  s u g e s t y 
w n e  o p is y  s e w a ń s k ie j  p r z y -

! rod y .
i z te j  w ła ś n ie  k s ią żk i  d o 

w i e d z ia ł e m  s ię ,  ż e  to  c u d o 
w n e  w y s o k o g ó r s k ie  Jezioro
o  p o w ie r z c h n i  l ic z ą ce j  1 4 0 0  
k i lo m e tr ó w  k w a d r a to w y c h  
je ż y  w  m ie jsc u ,  g d z ie  n i e g 
d y ś  c ią g n ę ła  s ię  w ie lk a  k w i t 
n ą c a  d o l in a  p r ze c ię ta  p a s
m em  w a r tk ie j  rzek i  Z an gu ,  
s p ły w a ją c e j  z d a lek ich  
w s c h o d n ic h  s z c z y t ó w  ła ń c u 
c h a  g ó r s k i e g o .  \

Jak  w i ę c  d o sz ło  do  te g o ,  
i e  k w i tn ą c ą  d o l in ę  za la ła  
w o d a ?

: .... O tóż  Jedna z g ó r  na
sk raju  d o l in y  b y ła  bardzo  
n ie s p o k o jn a :  drżała ,  rycza ła ,  
a c z a sem  d y m i ła  i w yrzu ca -

! ła  z  s i e b ie  p o p ió ł .  L ud z ie  
n a zw a l i  Ją D a l i - D a g ,  c o  zna
c z y  „ W ś c i e k ła  g ó ra "  I o to  
p e w n e g o  razu g ó r a  zadrżała ,  
z a jęcz a ła ,  ry k n ę ła  s tra szn y m

' g ł o s e m ,  p o k r y ła  s i ę  k łę b a 
m i p a ry  1 b u c h n ę ła  w  n ie b o  
Językam i p ło m ie n i .  R o zp a lo 
na  law a .  w r zą ca  od w ie k ó w  
w e  w n ętrzu  g ó r y ,  w y r w a ła  
s i ę  w r e s z c i e  i o g n is ty m  p o 
to k ie m  ru n ę ła  w  d ó ł  p o  Jej 
zb o cza c h . . .  L aw a  za la ła  d o 
l in ę ,  za g r o d z i ła  d r o g ę  rzece  
Z a n g u ,  sp ię trzy ła  s i ę  1 z a 
s ty g ła .  W y f ś c i c  z d o l in y  zo 
s ta ło  z a m k n ię te .  A  resz ty  d o 
k o n a ły  *już rzek i  1 s tru m ien ie .

Droga przez Mały Kaukaz

które  p o p rzed n io  zas i la ły  
Z a n g u  i s t o p n io w o  za top i ły  
d o l in ę . . ."

K o ń c zę  r oz m y ś lan ia ,  bo  
o to  pod  l e w y m  sk rzy d łe m  sa  
m olo tu  w yra s ta  n a g le  b łęk i t
n y  b r z e g  jez iora .  W y d a j e  s ię  
pr zez  c h w i lę ,  że  1 p o tężn e  
g ó r y  ja k  g d y b y  zd u m io n e  od  
w a g ą  1 sp o k o j e m  t e g o  Jez io
ra r o z b ie g ły  s i ę  na  w s z y s t k ie  
s tron y ,  a po tem  po w o je n n e j  
n a ra d z ie  o t o c z y ły  S e w a n  k a 
m ie n n y m  p ie r ś c i e n ie m ,  w p a 
tru jąc  s ię  w  Jeg o  n ie z b a d a 
ną  g ł ę b ię .  (W  p arę  dn i p ó ź 
n ie j  d o w ie d z ia łe m  s ię ,  że  
g ł ę b i a  ta zos ta ła  zb ad an a  
przez  a r c h e o lo g ó w  1 to  d o 
sy ć  d o k ła d n ie .  U d a ło  s i ę  im  
o d n a le ź ć  na  d n ie  S e w a n u  sta  
re  ło ż y s k o  rzeki Z an gu .  O d
k r y l i  ró w n ie ż  g r ó b  p ie r w o t 
n e g o  m y ś l iw e g o ,  k tóry  zosta ł  
tam  p o c h o w a n y  ze  sw o ją  
p r y m i ty w n ą  bron ią  1 o s w o jo 
ną  kuną. P r z e k o p u ją c  b rze
g i  Jez iora c z ę s t o  zn a jdu ją  tu  
sz czą tk i  o g r o m n y c h  n ie d ź 
w ie d z i  1 tu rów  z d o b n y c h  w  
w i e lk i e  p o w y g i n a n e  rog i .  
Zdarza  s ię  ró w n ież ,  że  s i e ć  
r yb ack a  w y ła w ia  g ig a n t y c z 
n e  po roża  od d a w n a  n ie i s t 
n ie j ą c e j  Już rasy  Jelen i  o l 
brzym ów ).

P i ę k n y  Jest S e w a n .  P e łe n  
t a je m n ic z e g o  uroku,  k tóry  
nastraja  do  rozm y ślań .  A le  
na r o z m y ś la n ia  n ie  m a w i e 
l e  czasu .  M ija  k i lk a n a ś c ie  
m in u t  i J u i  sa m o lo t  d o tyk a  
k o ła m i  p o w ierz ch n i  lo tn iska  
w E r iw an iu .  P r z y p a d k o w o

rzu cam  sp o jr z e n ie  na  p r zy 
rząd w sk a z u ją c y  w y s o k o ś ć  i 
s tw ie rd za m ,  że  w sk a z ó w k a  
za trzy m a ła  s ię  na  p o d z la łc e  
tuż ponad  l iczb ą  ty s ią c  m e t 
rów . C z y ż b y  przyrząd  zosta ł  
u szk od zon y ?  N ie ,  p o  prostu  
z a p o m n ia łe m  o ty m ,  że  E r i -  
w ań  l e ż y  w ła ś n ie  n a  tej w y 
so k o śc i .  A l e  p r zy p o m n ia ł  mi  
to  d o p ie r o  na za ju trz  g ł ó w n y  
a rc h i te k t  E dw ard  P a p ia n .  w  
to w a r z y s t w ie  k t ó r e g o  z w i e 
dz a łe m  s to l ic ę  A r m e n i i .

M ias to  to ,  l i c z ą c e  so b ie  
2 7 5 0  lat  n ie  m ia ło  sz częśc ia  
do h is tor i i  Jak zre sz tą  1 ca ła  
A r m en ia .  W ie lo k r o tn ie  p a lo 
n e  1 n is z c z o n e  d o szcz ę tn ie ,  
w  roku 1 9 2 4  l i c z y ło  z a l e d 
w i e  3 0  ty s i ę c y  m ie sz k a ń c ó w  
ż y j ą c y c h  p r z e w a ż n ie  w  w a -  
ru kach  n ie z w y k le  p r y m i ty w 
n y ch ,  czem u  dają  w yra z  do  
dz iś  j e s z c z e  z a c h o w a n e ,  na  
s z c z ę ś c i e  n ie l ic z n e ,  g l in ia n e  
lep ia n k i .  E dw ard  P a p ian ,  Jak 
p r zy s ta ło  na g ł ó w n e g o  ar
ch i t ek ta ,  z a k o c h a n y  w  sw o im  
m ie ś c i e  do  sz a leń s tw a ,  n ie  
m ia ł  zbyt  t r u d n e g o  zadania  
w  w y b o r z e  ob ieK tów  g o d 
ny ch  n o k a za n la  c u d z o z ie m 
co w i .  P o  prostu  w s p ó łc z e s n y  
E rlw a ń  —  p ó łm il io n o w a  s t o 
l ic a  —  Jest o g r o m n y m  p la 
cem  b u d o w y ,  na  k tórym  p o 
w sta ją  ty s ią c e  p ię k n y c h ,  
pr ostych  w ko nstrukc ji ,  w i e 
lo p ię tr o w y c h  d o m ó w  m ie s z 
k a ln y c h  z b r ą z o w e g o  k a m ie 
nia  z w a n e g o  tu fem .

—  A prob lem  w o d y ?
—  W o d y .  n a  s z c z ę ś c i e

■

m a m y  w bród. D aje  ją nam  
n ie w y c z e r p a n y  S e w a n .  To  
stam tą d  p r zec ież  sp ły w a  ż y 
c iod a jn a  rzeka Z an gu ,  za s i 
la ją c  n ie  ty lk o  s to l ic ę ,  a le  i 
c a le  o g r o m n e  o b sżary  p r zy 
b rzeżn y ch  pól —  w y ja śn i ł  
arch itek t .

—  N a zw a ł  pan S e w a n  n i e 
w y c z e r p a n y m ,  a le  c z y  tak  
je s t  is to tn ie?  — pytam  s w e 
g o  p r zew od n ik a .  — C zyta łem  
k ie d y ś  w prasie ,  że  poziom  
j e g o  w o d y  o b n iż y ł  s i ę  o  prze  
sz ło  15 m etrów ?

—  T ak, to  praw da,  ma pan  
rację .  P o z io m  w o d y  o b n iż y ł  
s ię  bardzo ,  a le  w w y n ik u  
ś w ia d o m e g o  dz ia łan ia .  Otóż  
w ś c ia n ie  Jeziora p rzeb ity  
zos ta ł  tu nel ,  przez  k tóry  w  
c ią g u  p i ę ć d z ie s i ę c iu  lat  c zę ść  
w o d y  s p ły n ie  do  Z an gu .  W  
ten  sp o só b  Jez ioro po ru szać  
b ę d z ie  n i e  ty lk o  e l e k tr o w n ię ,  
k tórą  z b u d o w a l i ś m y  nad se-  
w a ń s k lm  w o d o sp a d e m ,  a le  
p o n a d to  u ż y źn i  po la  A r m e 
n ii  se tk a m i  m i l io n ó w  m etr ó w  
s z e ś c ie n n y c h  w o d y  roczn ie .

—  J e d n y m  s ło w e m ,  S e w a n  
d o k o n a ł  prze łom u w ro z w o ju  
g o sp o d a r c z y m  c a ł e g o  kraju?

—  Z p e w n o ś c ią  tak . . .  A o  
sa m o  je z io r o  m o ż e  pan b y ć  
sp o k o jn y .  T rz y d z ie ś c i  rzek  i 
p o to k ó w ,  k tóre  sp ły w a ją  z 
w y s o k ic h  gó r ,  d o s ta rcza ją  
R rw an ow i  roc zn ie  7 2 0  m i l 
io n ó w  m etr ó w  sz e śc ie n n y c h  
w o d y .  A  rzeka  Z an gu  z a b ie 
ra z t e g o  ty lk o  ^ 0  m i l io n ó w .  
A  w i ę c  w o d y  w y s ta r c z y  na  
p e w n o .  Z resztą  i tu w  E ri
w an iu  w  n a jb l iż sz y m  cz a s ie  
z b u d u je m y  zap orę ,  dz ięk i  
które j  p o w s ta n ie  7 0 - c i o  h e k 
ta ro w e  Jezioro. T ak a  m ała  
f i l ia  S e w a n u .

W  ty d z ień  po  tej rozm o
w ie  sa m o ch ó d ,  k tóry  w ióz ł  
m n ie  z A r m e n i i  do  G ruzji  
przez  P r z e ł ę c z  S i e m io n o w s k ą  
w  M ałym  K auk az ie ,  w sp ią ł  
s ię  s e r p e n ty n a m i  na z a w r o t
ną  w y s o k o ś ć  1 n a g le  zna laz ł  
s i ę  w  o g r o m n e j  k o t l in ie .  
P r z y m r u ż y łe m  o c z y  1 w te d y  
d a lek o ,  n iem a l  na l in i i  h o 
ryzontu  d o s tr z e g łe m  b łę k i t 
n y  zar ys  jez iora .  T o  by ł  S e 
w an .  T ym  razem  w y c z u w a l 
n y  w  ch ło d n y m ,  o ż y w c z y m  
tc h n ie n iu  w iatru  i d a lek im  
sz u m ie  fal,  r o z b i ja ją cy c h  s ię
o  k a m ie n is t e  b rzeg i .  W  p a 
rę m in u t  p ó źn ie j  s ta łem  Już 
na d r e w n ia n y m  p o m o ś c ie  
w y b ie g a ją c y m  g ł ę b o k o  w  
sp o k o jn ą  za to k ę  jez iora .  P o 
c h y l i ł e m  s ię  nad lustrem  w o  
d y  tak k r y s ta l ic z n ie  c z y s te j ,

Nrtd Sew a nem

że  bez  trudu d o s tr z e g łe m  na  
p ia szczy s ty m  d n ie  s tado  
d r o b n y ch  ryb ek ,  n i e w ie le  
w ię k s z y c h  od szp i lk i .  W oda.  
którą p o d n io s łem  w dłoni  
d o  ust m ia ła  ch ło d n y  źró d
lan y  sm ak.

I n a g le  w id o k  ryb ack ich  
łodzi  p r zy c u m o w a n y c h  do  
pali,  p r zy p o m n ia ł  mi. że w io  
zę  ze  sobą  w ęd k ę .  P o  ch w il i  
sz ed łem  Już w s tron ę  p o m o 
stu. t rzym ając  w  ręku d e l i 
katną m u c h ó w k ę ,  na którą  
w kraju ło w ię  pstrągi .  Na 
p o m o ś c ie  k iero w c a  przyw ita ł  
m n ie  uśm iech om .

—  C h c e  pan łow ić  na taką  
zab a w k ę?  Szk od a  ta k ie j  ła d 
nej w ęd k i .  Znam  do brze  tu 
te jsze  rybki ,  k tórych  s ław a  
s ię g a  d a lek o  poza g r a n ic e  
n a s z e g o  kraju. N a z y w a ła  sio  
bardzo l iryczn ie :  rumiana,

KARIERA ZBRODNI
DYREKTYWY Z REICHSKANZLEI

Na początku roku 1038 
Berlin decyduje się na An- 
schluas. H itler spragniony 
jest Leben.srauimu, popleczni
cy, monopoliści ostrzą apety
ty na żródla surowcowe i za
kłady przemysłowe, a Reichs- 
bank dr H jalm ara Schachta 
oczekuje ze zdenerwowaniem 
dewiz austriackich dla przy
śpieszenia zbrojeń. Wcielenie 
zaś wyćwiczonych i uzbrojo
nych dywizji państwa nad- 
dunajskiego wzmocni poten
cjał armii i pozwoli na o k rą
żenie Czechosłowacji.

W połowie lutego „zapro
sił“ H itler von Schuschnigga 
do Berghofu, aby załamać go 
psychicznie.

Żądania Führeira były tw ar
de:

1. Amnestia dla skazanych 
v  Austrii terrorystów.

2. Mianowanie przywódcy 
hitlerowców, Seyas-Inquarta, 
ministrem spraw wewnętrz
nych z niepodzielną władzą 
nad policją.

3. Natychmiastowa okupacja 
Austrii w przypadku nieprzy- 
jęcia żądań.

Von Schuschnigg nie uległ
jednak całkowicie bezczelnym 
warunkom. Po powrocie do 
Wiednia zamierzał poddać ',e 
referendum . Referendum u- 
stalono na 13 marca 1938 ro
ku. Hitlerowcy Berlinia i Wied 
nia zaniepokoili się. Przeraża
ła ich perspektywa decyzji na
rodu.

11 marca 1938 roku wybiła 
godzina podboju Austrii.

W realizacji dokładnie opra
cowanego planu puczu stanął 
na przeszkodzie prezydent Au
strii, Wilhelm Miklas; nie

zatwierdził na stanowisko kan 
clerza Austrii Seyss-Inquarta.

O godzinie 17.30 Seyss-In- 
cjua.rt łączy się telefonicznie 
z feldmarszałkiem lotnictwa.

Seyss-Inquart: Już przeszło 
trzy godziny oczekuję na za- 
‘wierdzenie przez Miklasa no
minacji na kanclerza.

Goring: Proszę zakomuniko
wać prezydentowi, aby na
tychm iast przekazał panu kan 
clerstwo...

Niech nasi pokażą się na u- 
llcach... W racając jeszcze do 
Miklasa, to jeśli nie mógł po*

ś l i c zn o tk a ,  a lb o  te ż  ryba  
ks iążę ,  a le  w p r a k ty ce  są to  
p r zew a żn ie  ryby ob d arzon e  
tak o g r o m n ą  si łą,  że pod jej 
naporem  pęka na jtę ż sz a  l in 
ka...  W y c h o w a łe m  s ię  nad 
S e w a n e m  i w iem .  że  ęzter-  
n a s to k i lo w e  sztuk i  w c a le  
n ie  na leżą  do  rzadkości .

U w ie r z y łe m  mu d o p ie ro  
w te d y ,  k ie d y  w yzn a ł ,  że  sam  
nie je st  w ęd k a rze m . . .  No,  
trudno .. .  T ym  razem  w y b r a 
łem  s ię  z m oty k ą  na s łoń ce .  
M o że  k ied y ś ,  przy innej o -  
kazji  p o p ró b u ję  ło w ó w  na  
sprzęt bardziej  o d p o w ied n i .  
T ym bardzieJ ,  że ch c ia łb y m  
ch oć  raz Jeszcze  z o b a czy ć  
p ię k n y  S e w a n  — je z io r o  
sp e łn io n e j  nadzie i  n o w e j  
s z c z ę ś l iw e j  A rm en i i .

IGOR SIK IRY CK I

jąć w ciągu czterech godzin, 
teraz zrozumie w ciągu czte
rech minut...

Mikla* jednakże był konse
kwentny.

ABMARSCH!

O godzinie 20.00 Seyss-In- 
quart łączy się znów telefo
nicznie z Gtirtngiem.

Seyss-Inquart: Znów odmó
wił:..

Goring: Wydaję rozkaz do 
wymarszu. Proszę zwrócić u- 
wagę Austriakom, że wszelki 
opór spotka się z wyrokami 
sądów doraźnych. ,

SS-owcy Wiednia przystę
pują do wykonania rozkazów. 
Bruno Weis?, de iure kierow
nik towarzystwa gim nastyce 
nęgo „Deutscher Tumver'invid 
a de facto SS-Untcrstunn- 
fUhrer SS-Standarte 89 wy
daje rozkaz SS-lIauptehnr- 
furerowi Ottonowi Skorziony*- 
emu:

— Uchwycić Miklasa i 
izolować.

W kierunku pałacu 
denta, przez wąskie uliczki 
dzielnic starego miasta limu
zyna &korzeny‘ego wskazuj* 
drogę 20 drabom z SS po
dążających ciężarówką.

Bandyci terroryzują w artę 
przy bramie wejściowej, a 
Skorzeny z dwoma SS-ma- 
nami jest już w foyer. SS- 
-owców zatrzymuje podporu
cznik, dowódca warty pałaco
wej.

— Jestem  wysłannikiem no
wego rządu — kłamie bezczel-

D okończenie na sir. 6
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n ie  Skorzeny — m uszę n a 
tychm iast rozm ów ić się  z pa
nem  prezydentem .

Podporucznik  dat się  wy pro 
w adzić w pole.

Podczas gdy kom pani Sko- 
rzen y ‘ego sterro ryzow ali do
w ódcę w arty  pałacow ej, herszt 
obezw ładnił M iklasa i te le 
fo n u je  do  S ey ss-ln ąu u rta  po 
posiłki. W przeciągu pól go-

Kolega po Jachu Ottona Szu- 
bienicznika  — h it lerow ski  
general, Reinhard Gehlen. 
W ystępu je  obecnie pod naz
w isk ie m  dr Schneider, m e l i 
na  — Berg k/S teinberg nr 6 8 , 
dyrek tor  departam en tu  w  

m in is ters tw ie  Adenauera

dżiny  SS-m ani ro zb ra ja ją  w ar 
tę i o tacza ją  pałac  głowy pań
stw a.

W krótce potem  w ten .sam  
sposób dokonano  napaści r  
uprow adzenia  kanclerza  Schu- 
schnigga.

W ciągu dw óch godzin 
gm achy rządow e t w ażniejsze 
ob iek ty  s tra teg iczne  zn a jd u ją  
s ię  w  ręk ach  SS.

W ciągu Jednej nocy Jesz
cze w ieczorem  w olną A ustrię  
pow itały  ran k iem  w kracza ją 
ce w atahy  nazistów .

T ym czasem  sa tab  K a lten - 
b ru n n e ra  dokonyw ał m aso
wych aresztow ań w edług o i  
la t przygotow anej „czarnej li
s ty “ .

Za w ybitny w spółudział w 
podzw onnem  ojczyzny o trzy
m u je  Skorzeny spec ja ln ą  po
chw ałę od szefa , K a ltenbrun- 
nera.

AKCJA „CZERWONY KUR"

D yżurny gestapow iec w w!e 
d rń sk im  urzędzie  bezpieczeń
stw a o trzym uje  z G łów nego

U rzędu Bezpieczeństw a z B er
lina dalekopis:

„T ajne. Do w szystkich p la
cówek.

1. W najkró tszym  czasie w 
całych N iemczech będą prze
prow adzone akcje  przeciw ka 
Żydom — o b ejm ując  rów nież 
synagogi.

2. Zabezpieczyć m ateria ł 
archiw alny.

3. A resztow ać w  Rzeszy od
20.000 do 30.000 Żydów, p rze
de w szystkim  zam ożnych.

4. Do akcji użyć SS.
K alten b n in n er zwołał do na

lacu  zbiegłego za g ran icę  ba 
rona R otschilda sw ych U nter- 
fUhrerów.

— S tu rm sc h arfu h re r Skórze 
ny obejm ie  okręg  trzeci. T er
m in w ykonania: dzień ju trz e j
szy. W ieczorem  przekaże peł
ny m eldunek  do S tapo II.

Skorzeny ma pełne ręce ro 
boty. W przydzielonym  m u o- 
k ręg u  plonie pięć synagog. O- 
gień traw i szacow ne księgi, 
z nerw ow ym  pośpiechem  pa
k u ją  zbrodniarze kosztow no 
św ieczniki.

Za. w ybitny udział w p ierw 
szej na w iększą ska lę  hecy 
an tyżydow skiej Skorzeny a- 
w an su je  na szefa p rodukcji 
w iedeńskiego przem ysłu bu
dow lanego i „odziedzicza" oo 
usun ię tym  bez śladu Żydz-e 
luksusow a w illę przy P e te r-  
-Jo rd an  S trasse .

W w iedeńskich  zaś w in iar
n iach  pow sta je  w ierszyk o 
trzech  odm ianach złodziejstw a 
i rab u n k u :

p ro stak  — m ania,
in te lig en t — klep tom ania, 

N iem iec — G erm ania.
W iosną 1040 ro k u  serdeczni 

przy jacie le  K aJten b ru n n er i 
Skorzeny ro zs ta ją  się  na w ie- 
d sń sk im  dw orcu kolejow ym  
F ranz-Joseph  B ahnhof.

Z TRUPIĄ GŁÓWKĄ 
NA PODBÓJ EUROPY

K a lte n b ru n n e r pozostaje  K 
W iedniu na stanow isku  SS i 
Po lize ifuhrera , zaś Skorzeny 
zgłasza się  ochotniczo do II 
b a ta l io n u ' rezerw ow ego SS- 
L eih stan d arte  „Adolf H itle r" .

O tto  Skorzeny dopełn ia  swe-j 
w iedzy o  m ordzie na  p lacu  
kosza ro wy m Berlin -Li ch ter f el - 
de. Ju ż  po czterech  tygod
n iach  przeszkolenia zostaje  
podoficerem .

W ciągu  jed en as tu  m iesię
cy bezw zględność 1 b ru talność 
zaaw ansow ały  Skorzeny‘ego do 
sto p n ia  porucznika. Je s t ofi
cerem  w  SS dyw izji „D as 
R eich“, ok u p u jącej H olandię, 
a jeszcze w iększe pole do po
pisu m a pup ilek  K a lten b ru n - 
n e ra  w  Jugosław ii w  spec ja l
nym  oddziale d la  w alki z p a r 
tyzan tam i.

S tąd  zostaje  p rzeniesiony 
rozkazem  nad granicę  radziec
ką.

21 czerw ca 1941 roku  SS- 
G eneral H ausser kończy o pól 
nocy sw ą m owę do  korpusu  
oficerskiego:

„Za k ilka tygodni sp o tk a 
m y się  wszyscy na defiladzie  
zw ycięstw a w M oskwie“.

Skorzeny Jest w  oddziałach
m aszeru jących  n a  sitolicę K ra  
ju  Rad.

D yw izja „D as R eich“ o trzy 
m u je  zadanie „oczyszczenia“ 
zaplecza frontow ego z kom u
nistów  i Żydów.

Skorzeny zapew ne Jeszcze 
dziś dokładnie pam ięta wioskę 
rosy jską Ł achojsk , gdz;e wy
m ordow ano B22 radzieckich o- 
byw alc\| — dzieci, m atek, s ta r  
ców. N iejeden Lachojak był 
na drodze sław y krw aw ego 
O ttona.

SYMULUJ — HASŁEM 
RATUNKU

Na początku 1943 roku, w 
m iędzyczasie m ianow any sze
fem S icherheitspolizel l Si- 
cherheitsdienM . kom pan z cza 
sów  studenckich  Skorzenyego 
K a llen b ru n n er. poszukuje pil
nie sw ego przyjaciela.

O tto  zn a jdu je  się  w tym  
czasie w połudntow oniem iec- 
kim  sanato rium , sy m ulu jąc  3o 
łegliw ości w oreczka żólciowe- 
go.

P rzy jrzy jm y  się  jego zap i
skom  w pam iętn  ku .

„N ikelajew , 10. 12. 41 r. 
Skończył się już  zwycięsk, 
m arsz  naprzód. Kończv się  n'i 
sza siła ofensyw na. Nasz są 
siad, 10 dyw izja  pancerna, dy 
fiponuje zaledw ie k ilkunasto 
m a czołgam i“.

Bezlitosny m orderca  kobiet 
1 dzieci w zruszą się:

Ziem ia głęboko zm arzn ię
ta. Tysiące zabitych leżą na 
p la c u ' przed cerkw ią. P rzera
żający  widok. Skurczone ra 
m iona i nogi giusim y łam ać 
na kolanie, by przyw rócić bo
ha terom  wygląd godny o s ta t
niego spoczynku.

O llo Skorzeny rezygnuje  z 
dalszej w alki. Sum ienie  W iel- 
koniem ca uspokoił przekona
niem . że stw orzony jesit do 
wyższych celów. M elduje się 
więc do p u nk tu  san ita rn eg o  7. 
tru d n ą  do zbadania w w arun
kach polowych dolegl.w ośclą 
w oreczka żółciowego. W ten  
sposób bo h a te r d o sta je  się  na 
ty ły  i E rotyka się  z o fe rtą  
k a lte n b ru n n e ra  objęcia  a tra k 
cyjnego stanow iska szefa wy
w iadu SS.

MYŚLIWSKI PAŁACYK

Ze sta rego  fry d ery c jań sk ie - 
go m yśliw skiego pałacyku 
F ried en th a l, 5 mi-nuit drogi od 
urzędu  gm innego Sachsen- 
hausen , pozostały ty lko  zgli
szcza po ang loam erykańsk ich  
nalo tach.

W 1943 roku  na terenach  
pańsk ie j rezydencji ro sną  jak  
grzyby po deszczu barak i b u 
dow ane ręk am i w ięźniów  KZ 
Sachsenhausen . T ajem niczy 
te re n  okala trzym etrow y  m ur.

T ak pow stał obóz szkolenio
wy te rro ry s tó w  spod znaku  
tru p ie j główki pod o fic ja lną  
nazw ą „K onderlehrgang O ra
n ien b u rg “. Słuchacze uczę
szczali do  „uczelni“ w cy
w ilnych ub ran iach , zaś p rzy 
byw ali 1 opuszczali m ury  „a- 
kadem il“ nocą.

Obóz przypominał wieżę Ba
bel.

C arski obszarn ik , zbiegły w 
czasie rew olucji za granicę, 
zapoznaw ał się z d y sty n k c ja 
mi Arm ii C zerw onej, A m ery
kan in  niem ieckiego pochodze
n ia  w d raża ł się  w ta jn ik i za
palników , vo lksdeutsch  z R u
m unii -wprawiał się  w walce 
w ręcz, a  uk ra iń scy  zdrajcy  
w ta jem nicza li się  w szyfry .

K ażdy z w ychow anków  m u
sia ł w ciągu najw yżej cz tero 
tygodniow ego pobytu nauczyć 
się  rozbierać i sk ładać  z za
w iązanym i oczam i w określo
nym  czasie broń m aszynow ą 
angie lską  i radziecką. W po
bliskim  zaś kanale  O d ra-H a- 
w ela ćw iczyli się  nurkow ie.

Do szkolenia należały  rów 
nież skoki spadochronow e, 
zak ładan ie  min w odnych i do 
k ladne zapoznaw anie się  z 
w szelkiego rodzaju  m ate ria 
łam i wybuchow ym i.

Skorzeny zaś oAoblście prze
prow adzał szkolenie „Ideolo
giczne“.

Do oboru  napływ ali sta le
nowi kandydaci, a przeszkolo
nych przerzucały  w  różne 
k rań ce  św iata  łodzie podwod
ne i sp ec ja ln a  eskadra  lo tn i
cza „K am pfgeschw ader 200“.

W ychow ankow ie „ rek  to r a “ 
S korzeny‘cgo • zaopatryw ani 
byli na drogę w sfałszow ane 
dowody i z a tru tą  amunicji?, 
produkow aną w pobliżu KZ 
Sachsenhausen .

Nawet zadraśn ięcie  tą am u
n icją powodow ało śm ierć. Do
św iadczenia z za tru tą  am uni
c ją  przeprow adzał osobiście tn  
radzieckich  i polskich obyw a
telach  naczelny lekarz  obozu, 
H einz B aum kótter. Do leżą
cych na ziemi o fiar k ierow a
no strza ły  w podbrzusze.

W k ilka  m inut po zadaniu 
rany  źrenice o fia r rozszerza
ły się, a ciało poddaw ało się 
śm ierte lnym  drgaw kom . Pan 
doktor stw ierdza ł: „E xitus". 
Zwłoki o fia r poddaw ano n a 
s tęp n ie  dokładnej sekcji leka
rzy SS.

SERYJNA PRODUKCJA 
PIENIĘDZY

N ajw ięcej kłopotu sp raw ia 
ło zaopatrzen ie  agen tów  w 
pieniądze. W ow ym  czasie za
pas dew iz byt na w yczerpa
niu I służył jedynie  d la za
kupów  niezbędnych surow ców  
dla przem ysłu  w ojennego.

Jed y n y m  w yjściem  z sy tu a 
c ji było fałszow anie na w ię
kszą sk a lę  pieniędzy.

N ajbogatsze  dośw iadczenia 
w tej dziedzinie m iał m in’- 
s te r  finansów  i p rezes B anku 
Rzeszy, d r  H ja lm ar Schacht. 
Pan  m in iste r ju ż  w c iasie  
pierw szej w ojny św iatow ej, 
jak o  rzeczoznaw ca bankowy, 
dokonyw ał tran sak c ji fałszy
wym i banknotam i w Belgii.

Fałszow anie pieniędzy w o- 
kresie  d rug iej w ojny św iato
w ej należało  też do  zapow ia
danych p rzez H itle ra  ruchów  
na szachow nicy w ojny to ta l
nej.

O tto  Skorzeny, Ja,ko jeden 
z  pow ażniejszych konsum en
tów  papierow ych fa lsyfikatów , 
na tychm iast po ob jęciu  s tan o 
w iska w urzędzie bezpieczeń
stw a naw iązał k o n tak t z cen 
tra lą  fałszerzy  pieniędzy SS. 
a S S -S tu rm bannfttre r, B ern
hard  K ruger, m im o bogatej 
przeszłości k rym inalis ty  obda
rzony został szefostw em  „Gru 
py Fałszow anych Środków  Po 
m ocniczych“ w  VI W ydziale.

W siedzibie KrOgera w B er
lin ie  przy D elbriickstraase 
„produkow ano“ w szelkiego ro  
dzaju  d o kum en ty  t dowody. 
Z najdow ały  się  tam  rów nież 
dow ody osobiste  zam ordow a
nych Żydów, książeczki w oj
sk o w e  radzieck ich , b ry ty j
sk ich  1 am ery k ań sk ich  jeńców  
w ojennych , sk radzione ka rty  
urlopow e w łoskich żołnierzy, 
m etryk i w o d zen ia  obyw ateli 
po ludniow o-afrykańsk ich , prze 
pustki z w aszyngtońskiego 
Pentagonu.

Skorzeny zapoznał się  z dzia 
łalnośc ią  najw iększej w h i
sto rii ludzkości c en tra lą  fa ł
szerstw a. Swą „p ro d u k cję“ 
rozw ija ła  cen tra la  od 1945 ro
ku pod k ryp ton im em  „U n ter- 
nehm en  A ndreas“.

Początkow o fałszerze? skon
cen trow ali sw e wysiłki n a  po
d rab ian iu  fun tów  siztelingów, 
łatw ych  do w ym iany w pań
stw ach  neu tra ln y ch  1 kolo
niach.

P lan y  produkcy jne  gangster 
sk le j „m ennicy“ w ynosiły  ro 
cznie m inim um  250 m ilionów 
m arek  w dewizach zag ran icz
nych.

Od połowy 1943 roku zao
patrzono barak i nu m er 18 1 19 
obozu koncen tracy jnego  w Sa 
chsenhausen  w nowoczesne 
maszyny.

7aslek i z d ru tu  kolczastego 
1 gęste posterunki, strzeg ły  ba 
raków .

130 więźniów obsługiwało 
maszyny mennicze.

Opr. J. JANISZEWSKI

SPOTKANIA •  SPOTKANIA
O ciekawej inicjatywie za

rządu Łódzkiego Oddziału 
Związku Literatów Polskich 
nie można pisać inaczej niż 
w superlatywach. Chodzi bo
wiem o Imprezę o naprawdę 
niebagatelnym znaczeniu, im-

prezę będącą (cytujemy słowa 
prezesa zarządu Mariana Pic- 
chala): „próbą scalenia inte
ligencji twórczej naszego mia
sta, próbą wymiany myśli i 
doświadczeń".

Krótko mówiąc od jakiegoś 
czasu w niewielkiej salce 
Związku Literatów odbywają 
się comiesięczne spotkania nau 
kowrów z przedstawicielami 
środowisk twórczych. Tak 
więc gościł u pisarzy socjolog 
pref. dr Jan Szczepański, g’>- 
Ś~il psycholog docent dr. Ger- 
fclman, w najbliższym czasie

odbędzie się spotkanie z prof 
dr Kluskowską na temat „War 
sztat pisarski w oczach socjo
loga“... Zresztą trudno oprzeć 
się chęci wymienienia wszysl- 
klch naukowców, którzy ucze
stniczą w spotkaniach przy 
ul. Mickiewicza 8. A zatem: 
prof. dr Stefan Ilrabcc, doc. 
dr Witold Ostrowski, dr Ja
nusz Pieńkowski, doc. dr Anie 
la Kowalska, prof. dr Zdzi
sław Skwarczyński, prof. itr 
Natalia Han-Ugi ■'wieź, prof 
dr Aleksander Kamiński, dr 
Stanisław Kaszyński.

I lan n a  B edryńska (M ałgorzata i Sew eryn B utrym  (Faust)
Fot. Witold Rozm yslow icz

JAROSŁAW  MAREK RYMKIEWICZ

FA U ST I #

i i

w „Teatrze 50 krzeseł“
Tego „F au sta“ zaprezen to

w ano nam  n ie  na w ielkiej 
scen ie  T ea tru  Nowego, i n ie 
je s t  to  spraw ozdanie  zie sp ek 
tak lu , k tó ry  za k ilk a  la ł  bę
dzie, być może, zrealizow any 
w gm achu T ea tru  N arodow e
go. Siedzieliśm y w pokoiku 
m ałym  i zadym ionym , gdzie 
dw a re flek to ry  ośw ietla ły  m a
lu tką , pozbawiioną dekoracji, 
sy s tem u  lin  i ko tar, zapadni, i 
w yciągów  scenkę, siedzieliśm y 
stłoczeni i cokolw iek zaskocze
ni tym  pom ysłem , p rzyznaj
my, n iesłychanym : w salce , w 
k tó rej dotychczas W ystępowali 
satyirycy, M arian  P iechal i 
•'an Izydor S z taudynger, g ra 
no tym  razem  „F au sta"  Ja n a  
W olfganga Goethego.

„F au sta“ , zrealizow anego, 
skom entow anego  1 okro jonego  
(n iestety , a  m oże raczej na 
szczęście, bo przekład , choć z 
polskich  najlepszy , je s t  Jesz
cze w ystarcza jąco  podły) przez. 
Leopolda Becka, recy tow ali na 
m alu tk ie j scen ce  „T eatru  50 
krzeseł" aktorzy , znani nam  z 
w ielk iej scen y  T ea tru  Nowe
go: H anna Bod ryńska < Ma,na 
B iałobrzeska, Sew eryn  Bu
try m  i W ojciech P ilarsk i, Zyg
m unt M alaw ski i Ja n u sz  K u
bicki. Piszę: recy tow ali, choć 
wypadałoby raczej pow iedzieć: 
w ykonali, ja k o  że słowio, bę
dące zasadniczym  e lem entem  
tego sp ek tak lu , n ie  było prze
cież jego  e lem en tem  jedynym . 
T reści, k tó re  n ies ie  w iersz 
Goethego, n ie  w ym agały de
koracji i stosow nego  ośw ietle
n ia, dom agały się  n a to m ias t 
sp recyzow ania  postaw , a więc 
po p ro stu  pełnego  ak to rstw a, 
1 głos, bez w zględu na jego 
nośność i siłę  oddziaływ ania, 
n ie  m ógł tu  w ystarczyć, i 
H anna Bedryruska m usiała  być 
M ałgorzatą także i w geście, 
i Sew eryn B utrym  m usiał za
prezen tow ać nam  n ie  tylko 
głos, a le  i w n ę trze  F austa , i 
W ojciech P ilarsk i m usiał za
ryzykow ać zm ianę dotychczas 
używ anych środków , by za
grać M efista.

E ksperym en t ak torsk i (bo 
m użna chyba te  sześć ró l na- 
zwwć ro lam i ek sp ery m en ta ln y 
mi) w ypadł nadspodz.ewaim e 
dobrze, ci, k tórzy  przed ro
kiem  bodaj że w idzieli Scw ery 
n a  B u trym a w  roli S okratesa, 
m ogli ra z  jeszcze przekonać 
się  o  m ożliwościach tego ak to 
ra , ci, k tó rzy  od lat nie mieli 
okazji oglądać H anny B edryń- 
sk ie j w  godnym  jej re p e rtu a 
rze, m ogli nareszc ie  ocenić 
w spaniały  ta le n t te j aktorki.

A ktorstw o — i to  przede 
w szystk im  ak to rs tw o  B edryń- 
sitiej — nadało  rangę tem u 
rapsodycznem u spek tak low i. 
Być może przecież, byliśm y 
św iadkam i n ie ty lko  w ydarze
nia  a rtystycznego, a le  także 
św iadkam i n a rodzin  nowej 
scenki. T rudno, oczywiście, już  
dziś m ówić o  perspektyw ach 
tak iego  m ik ro -tea tru , jak i za
p rezen tow ał nam  Leopold 
Beck, czy o  wzorcu, Jaki po
w inien on realizow ać. Ale 
b rak  tak iego  te a tru  odczuw a
liśm y w Łodzi bardzo boleś
nie. N ie m ieliśm y bowiem  i 
nie m am y dotychczas sceny, 
k tó ra  chciałaby podjąć się  ry 
zyka. fo row ania  słow a, tea tru , 
k tó ry  to  słow o ceniłby ponad 
w szystko, i w k tórym  — jak  
to  p iękn ie  i ze w zruszającą 
skrom nością pow iedziano nam 
przed spek tak lem  „F au sta"  — 
ak to r byłby sługą au tora . Po
w tarzam , n ie  czas jeszcze po 
tem u. by dyskutow ać przy
szłość. Być może, następnym  
spek tak lem , jak i z realizu je  
Leopold Beck, będzie „Turner 
Móz.gowicz“ W itkacego, być 
może, zam iast W itkacego u j
rzym y ponow nie Ja n a  Izydora 
Sztaudyngera. Jeśli przecież 
od czasu do czasu  będzie nam  
dane  zobaczyć n a  te j scen ie  
dobrych aktorów , m ówiących 
dobrym  wiierszenj, luka  zosta
n ie zapełn iona, a założycielowi 
i w ykonaw com  „T eatru  50 
krzese ł" złożym y należne w y
razy  uznan ia.

W grudniu uczestników o- 
wych „biesiad intelektual
nych“ czoka niezmiernie cie
kawa dyskusja na temat twór 
c.zości literackiej prowadzona 
między psychologiem, muzy
kologiem i literatem.

Wiadomo, że prorektor UŁ 
prof. dr Stefan Hrabec pracu
je od pewnego czasu nad 
„Słownikiem Mickiewiczow
skim". Zarząd ZLF pragnie 
więc jedno ze spotkań po
święcić temu ciekawemu te
matowi. Poza tym (ale to już 
w perspektywie przyszłego ro

ku) planowane są spotkania 
na lematy: „Technika i sztu
ka“, „Kultura masowa“, „Kry 
tyka współczesna“,

Bardzo dobrze się stało, że 
wartościową inicjatywę zarzą 
du Związku Literatów w peł
ni popart zarówno Wydział 
Propagandy Komitetu Łódz
kiego Partii jak i Wydział 
Kultury Prezydium Rady Na
rodowej m. Łodzi. Nie można 
zresztą mówić w tym wypad
ku tylko o poparciu. Bowiem 
spotkania u literatów cieszą 
się wśród przedstawicieli Ko
mitetu czy Wydziału Kultury 
szczerym zainteresowaniem, 
czego dowodem jest fakt oso
bistego udziału w dyskusjach!

Na zakończenie warto po
ruszyć dość istotną sprawę. 
Otóż „intelektualne biesiady“

na III piętrze Domu litera
tów to impreza naprawdę a- 
tr akcyjna. Niestety, niewielka 
salka pomieścić może z tru
dem 60—70 osób, a jak do
świadczenie pierwszych spot
kań uczy, chętnych jest z re
guły znacznie więcej. Nic zre
sztą dziwnego — sam I.ódfzki 
Oddział ZŁP liczy sobie po
nad 50 członków.

Może zatem ktoś zaoferuje 
organizatorom Jakiś większy 
lokal, aby przedstawiciele 
świata nauki i świata sztuk’ 
mieli na swych spotkaniach 
nieco więcej przestrzeni ży
ciowej, Może Klub Dziennika 
rza? Chodzi bowiem o rzecz 
niebagatelną — twórczy kon
takt środowisk naukowych 1 
artystycznych naszego miasta.
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G
w iaźdz is tego  nieba i 
ludzkiej fizjognomii n i
gdy się człowiek "dość 
nio napatrzy. Patrzysz i 
patrzysz. W szystko  już w i
działoś, a n iczego nie znasz,  
w szystk o  jest  ci znane, ale  
nowe. Twąrz to kwiat roś

liny, zwanej czlowiekicfn.  
Kwiat ruchliwy, c o ,  zmienia  
śmiech, zachw yt i zam yślenie  
w wyraz otępiałej głupoty  
lub bezruch martwej natury. 

Twarz ludzka była dla mnie  
zaw sze  najśw iat lejszą  i na j
bardziej pociągającą cząstką  
otacza jącego  innie świata.  
P am iętam  miasta i okolice  1 
m ogę w yw ołać  je  w e w s p o 
mnieniu kiedy zechcę, i z a 
trzymać przed sobą jak dłu
g o  zapragnę, lecz ludzkie 
twarze, które og lądałem  w e  
śn ie  i na jawie ,  ukazują się 
nieza leżnie  ode  mnie i zo
stają przed oczym a m ęcząco  
długo  lub dotkliwie krótko, 
żyją obok m nie  lub znikają  
w  niew yt łum acza lny  sposób I 
na zaw sze ,  tak, że żaden  
w ysiłek  pamięci przywołać ich 
nie  zdoła. Zdarza się, że nad
c iąga  jedna jedyna I unosi 
s ię  nade mną d ługo  zas łan ia 
jąc  sobą cały  dostrzega lny  
świat,  a zdarza się, że nad
pływają setki, tys iące  twarzy  
jak górski potok, grożąc,  ze  
zatopią i uniosą z sobą moją 
św iadomość.  Gdy na miasta i 
kraje patrzę poprzez w łasne  
przeżycia jak na cząstkę sa 
m ego siebie, moim rozmowom  
I porachunkom z twarzami  
n ie  ma końca. Wyryte są na 
nich dla mnie w szystk ie  ludz
kie potrzeby, w szelka możli
w o ść  człowiecza,  to wszystko,  
co człowieka trzyma i pod
nosi ,  wszystko,  co  go truje i 
zabija. To w szystko,  o  czym  
człowiek m arzy i co się zda
rza, czego  nie ma lub nie bę
dzie, otrzym uje w  twarzy  
swój kształt,  imię i wyraz.

P ojedynczo lub tłumnie u -  
kazują się przede mną ludz
kie twarze. Jedne  zjawiają  
się niemo sa m e  z siebie lub 
z n'e zn an eg o  mi powodu,  
inne ucieleśniają się jakby na 
um ów iony znak, w yw ołane  
jakimś s łow em  lub zdaniem,  
które im towarzyszą .

O
to chłop w . si le  wieku.  
Praca i troska o  ziemię, 
słońce I deszcz, śn ie g  i 
wiatr poszarpały chłop
ską twarz. Zaciskanie zębów 
i skurcz s ta le  powtarzanego  
w ysiłku, mrużenie i nerwowe 
drgania powiek, którymi oczy  

I m ięśnie bronią się przed 
niem iłosiernym  żarem, mro
zami 1 zawieruchą, przeoraty  
tę  twarz. N adały  jej kolor 
brunatnej albo zrudzialej g le 
by, nad którą tak często  się 
nachylała .  Obawa przed z a 
sadzką 1 zaskoczeniem, trud, 
by odgadnąć cudze myśli  i 
-plany, n ie  zdradzając przed

kark. O czy nie patrzą jak za 
młodych lat prosto przed s ie 
bie. W szystko wycyzelow ane  
i n ieza leżne jedno od dru
giego ,  a nad tym wszystkim  
rów now aga  i spokój lat doj
rzałych.

D
laczego  pan mnie w y 
rzuca? S łyszę  i widzę.  
Widzę starą szopę. Za
dymiona I zasypana w y 
t łoczynam i i zeschniętymi  
pestkami, zawalona s tą g w ią -

IV O  A N D R I Ć
I v o  A n d r  i ć urodził 

się 10. X. 1892 r. w T raw 
n ik u  (Jugosław ia). Tur. po 
jego  urodzeni u rodzina 
p rzenosi sic; do W yszegra- 
du, gdzie pisarz, spędzi la
ta  dziecinne. W chw ili n a 
rodzin  p isa rza  Jego k ra j 
rodzinny , B ośnia, zm ieni! 
w ielow iekow e Jarzm o tu re 
ck ie  na  panow anie a u s tr ia 
ckie. W śród ciągle żyw ej 
trad y c ji niew oli tu reck ie j i 
now ych dążeń  n iepodleg
łościow ych ksz tałtow ała sit; 
osobow ość p isarza. Będąc 
Jeszcze w gim nazjum  A n
drić  b ra ł czynny  udział w 
życiu postępow ej m łodzie
ży jugosłow iańsk ie j. Za 
sv\'oją działalność zostaje 
aresz tow any  i osadzony w 
w ięzieniu . Po wyjGciu z 
w ięzienia A ndrić zo rgan i
zow ał w espół z  g ru p ą  m ło
dych p isarzy  czasopism o 
„L ite rack ie  P o łu d n ie", wo
kół k tó rego  zgrupow ali się 
liczni m łodzi p isarze se rb 
scy, chorw accy 1 s ło w e ń 
scy.

Po p ierw szej w o jn ie  Swla 
tow'ej A ndrić pub lik u je  
zb ió r liryków  p isanych  w 
w ięzieniu  pt. „E x P onto“ 
(1918), zdobyw ając  n im  od 
razu  o lb rzym ią p o p u la r
ność. W krótce potem  u k a
zu je  się k s ią żk a  „N iepoko
je “ (1919). O pow iadan ia Je
go, wydani* przez Serbski 
Zw iązek L iterack i, ukaza
ły się w trzech  zb iorkach  
w la lach  1924, 1931 1 1936. 
W la tach  1924—1941 Ivo An
d rić  p rzebyw ał n a  placów 
kach  dyplom atycznych  w 
R zym ie, B ukareszcie , M ad
rycie , G enew ie 1 w B erli
nie. D rugą w ojnę SwiatoWą 
spędził w B elgradzie, w 
k tó ry m  m ieszka do dziś 
dnia.

P o  w o jn ie  poza  szere
giem  opow iadań  A ndrić 
w ydał m . in . dw ie pow ie
śc i: „M ost na  D rin le“  1 
„T raw n ick ą  k ro n ik ę “ (obie 
tłum aczone n a  języ k  pol
ski). P rzez długie la la  pe ł
nił fu n k c ję  prezesa Zw iąz
k u  P isarzy  Jugosław ii oraz 
p rezesa Zw iązku PHsarzy 
Serbskich . A ndrić  jes t 
p ierw szym  jugoslow iańsklfn  
lau rea tem  N agrody Nobla.

Gazda Marko odpowiada  
spokojnie i krótko. —  Nie 
jesteś dla mnie r— mówi. — 
Nie jestem, w iem, że nie j e 
stem —  blaga w  drzwiach  
człeczyna niższy niż ziemia, 
po której depczemy, zmniej
szony  do nieistnienia, pokor
ny już nie wobec gazdy  M ar
ka, lecz wobec swej od w iecz 
nej niewyczerpanej biedy.

— Nie iestem —  powtarza  
I zaraz jak by nie  umiał po
w iązać dwóch najprostszych  
myśli i w yciągn ąć  z nich 
wniosku — dodaje:

—  D laczego  mnie pan w y 
rzuca? N ie  pamiętam d a lsze
go  toku rozmowy. Na z a w -

obaj zos'
;azda i 

w obram owaniu szerokich  
drzwi, w listopadowym w ie
trze, jeden odwrócony do 
rnni» plecami i drugi z tw a 
rzą nędzy, której nie da się 
opisać ani zatrzeć w pamięci.

jednym piętrze * 'nam?. M i s - '
tem w ów cz a s  osiem lub dzie
więć lat. Alloda i .piękna pani  
w ysy ła ła  mnie od czasu do 
czasu  po papierosy lub z li
stem na pocztę. Nagrodą był 
dla mnie duży pachnący cu
kierek z wspanialej  bombo
nierki i —  tow arzystwo ak
torki. P ozw a la ła  mi przesia
dywać u siebie na niskim ta -  
boreciku z żó łtego  aksamitu  
tuż przy jej kozetce. Gdyż  
aktorka odpoczyw ała  zaw sze  
na tej w łaśn ie  kozetce. S ie -  
dzałem w patrzony z zachw y
tem w jej twarz, która na 
zaw sze  zosta ła  w  mojej pa
mięci.  W w yrazie  tej twarzy  
było coś  sen neg o  i n ieobec
nego. Oczy miała ciemne,  
lecz n iezupełne czarne. Prze
latywały przez nie od  czasu  
do czasu raz szafirowo-rnodre  
a d u g i  raz m atow o-żó lte  o d -  
błyskl świat ła  w dzierającego  
się niew iadom o skąd. Na m o-
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sze  tak ml obaj zostali  w  pa
mięci —  gazda i wyrobnik,

W;

czasem  swoich, w szystko to 
w yryło  na tej twarzy sw J'l

P‘ z a m m  jeszcze chłop ukoń
czy  czterdziesly rok zy > 
jego  twsrz jest ” kszt^ a : 
wana 1 skończona. Twarda 
brunatna sk ó r . ,  W id o czn e  
zarysow ane mięsnie Wy. < 
iąca grdyka i pofaldo

mi I najróżniejszymi od pad
kami, n igdy nie wietrzona.

W przestronnym w ejściu  
stoi gazda Marko. Widać tyl
ko plecy, nogaw ki sukiennych  
czakszlrów i płytkie buty tu
reckiego kroju.

M am chyba sześć  lat 1 s ie
dzę na grubej belce z g a r 
ściami pełnymi suszonych  ś l i 
wek. I dzięki temu m ogę w i 
dzieć m ałego  człowieczka w  
połatanym, a mimo to dz iu-  
r a w y r  odzieniu. W nioskując  
ze stroju i całej je g o  postawy,  
nie jest ani chłopem ani ro
botnikiem miejskim, ani żeb 
rakiem, ani pomyleńcem, ani 
w o g ó le  nikim, kto zajmuje  
określoną pozycję w  sp o łe 
czeństw ie .  I taka sama jest 
je g o  twarz, zw łaszcza  twarz.  
P om arszczona, szara, (jeśli w  
ogó le  ¡nożna mówić o  jakimś 
kolorze),  nie pozw ala  okre
ślić wieku. Nie wyraża nic, 
prócz potulnej głupoty. Oczy,
nos, usta i podbródek _
w szystko  to istnieje, lecz nic  
ma w spólnego  wyrazu, poza  
jednym — biedą. To nie jest 
choroba ani głód, ani ubós
two, lecz w szystko  razem  
grom adzone z pokolenia w  
pokolenie i zamknięte w  n o 
wy, szczegó lny  wyraz biedy  
mające^ setki przyczyn, dla 
której jednak nie ma nazwy 
ani lekarstwa.

r lele lat 'temu. U  w y 
brzeży Atlantyku. Maty  
żołnierz n esie na pra
w ym  ramieniu wykopany  

przed chwilą z piasku n iew y
pał granatu. N ieco  zgięty  
pod ciężarem, lecz inłody i 
krzepki. Jakby niósł śmierć w  
ram on ach ,  stąpa lekko i naj
ciszej, jak ty lko potrafi. S ta 
wia dziwnie drobniutkie krocz
ki z w ytworną ostrożnością,  
jakby chodził na linie.

I twarz, chłopska, twarda, 
w yszlachetn ia la  w tym m o
m encie i pobladla. W tej 
chwilowej bladości w yczuć  
m ożną niezupełnie opanow any  
lęk i b ezw zg lędność  obo
wiązku, pragnienie  by sp ła 
cić d ług  w obec życia, nie s ta 
jąc  się jednocześn ie  łupem 
śmierci.

W szyscy,  jak w szystk o  co 
żyje, w a lczym y co chwila ze  
śmiercią. Walka ta odbija  
liczne i różnorodne stygm aty  
na ludzkich twarzach. Pełnię  
tej walki w  jej najsz łachet-  
n ie js iym  kszta łcie  ujrzałem  
zamkniętą w  twarzy żo łn ie-  

_ rza, który pełniąc swój obo-  
' wiązek, uginał s ię pod c ię 

żarem niewypału .

A
 oto je szcze  jedna twarz. 
—  Uchowaj B oże  —  
ktoś powiedział.  Ale nie 
mówi tego ta twarz, tyl

ko jedna z otulonych w  czerń 
kobiet, co stojąc w  podwórzu  
szepcą przyw arłszy  do siebie  
głowam i.  Ta twarz nie śledzi  

dźwięków ani gestów. Widzę  
ją tylko w  bezruchu i ciszy.  
Była aktorką i mieszkała na

ment w szystko to ga s ło  i tc 
jej nieco wypukłe o c z y  zda
w ały  się być zg a szo n e  i ś l e 
pe jak oczy  antycznych rzeźb.

Były to niezwykłe , prze
piękne, prawie nieruchome  
oczv, którymi nie tyle chcia
ła patrzeć, by widzieć, Ile 
oślepiać i zn iew alać innych. 
Przyglądałem  się im w nie
winnym, dziecięcym podziwie.  
Ale je szcze  tego sa m ego  roku, 
w  którym sprowadziła się do 
nas, pewien młody bogacz  
zabił ją w e  w łasnym  m iesz
kaniu czterema kulami z m a
łego  rewolweru.

Jakieś komisje przychodzi
ły i wychodziły,  aktorkę w y 
nies iono do prosektorium 1 
pochowano nie wiadom o  
gdzie. Kobiety w  podWórku 
powtarzały  —  Uchowaj Boże!

Tym. co  je szcze  na długo  
zosta ło  po aktorce, były jej 
niezw ykłe  oczy  w dziecięcym  
wspomnieniu.

tak ciągle, je szcze  jedna  
twarz i je szcze  jedna. 
Chciałbym coś o niej 
powiedzieć, zatrzymać  

•h~sby na m gnienie oka, ale  
nim je  dostrzegam  rozpływa  
się i znika. B łyskawicznie  
n a d c !ąqają po niej inne, o d -  
pycuają się wzajemnie,  prze
skakują i «.mieniają, w cho
dzą w e  mnie. I ja nie jestem  
już sobą, ty lko przestrzenią  
bez nazwy, przez którą jak 
strzały na świetlnej smudze,  
co nie ma początku' ni końca, 
mijają w  zw iew nym  tłumie 
ludzkie twarze. Niemy i 
bezkształtny gubię się w nich 
jak w  zawierusze.

Opowiadanie ze zbioru „Lica“ 
(„T w arze“ ) wyd. w Z agrze
biu w  1960 r.

Czemu
toniemy

Na razie chodzi  o wodę,  
o  płyn. B o  tonąć można tak
że i w  inny sposób, przenoś
ny, na przykład, w bezna
dziejnej sytuacji albo w cz.y- 
ichś oczach. Ale o  tym póź
niej. Teraz chodzi o  ten re
alny sposób tonięcia, A więc  
czemu toniemy? Bo nie u -  
mlcmy ułożyć swego_ s tosun
ku do wody w sposób w ła ś 
ciwy.

Jak to? —  zapyta zdu
miony czytelnik. Trzeba to 
w ięc pokrótce wyjaśnić.  
W łaściw ie  człowiek, że tak 
powiem, jako taki nie tonie.  
Tonie w wodzie  tylko . to, 
co jest c ięższe  od wody. A 
człowiek jest lżejszy od w o
dy. Człowiek, najogólniej bio
rąc, składa się z kości, mięś
ni, krwi, wody i powietrza.  
Ten drobny procent żelaza,  
siarki, soli  i je szcze  kilku po
dobnych ingrediencji mineral
nych jest tak nikły, że można  
g o  w naszym  rachunku bez 
żadnej uchyby pominąć. Tak
że można pominąć duszę czy  
ducha w człowieku, również  
jego  wyobraźnię, fantazję, 
sny, marzenia i myśli, które

m ogą być w znaczeniu prze
nośnym lżejsze lub cięższe,  
ale należą do tych niem a
terialnych imponderabiliów, 
które choć nieod łączne od po
jęcia człow ieka w  pełnym  
tego  słowa znaczeniu, jednak  
realnie 1 faktycznie nic w nim  
nie w a ;a. Te rzeczy w nim 
najw ażn iejsze  nic w łaśn ie  nie 
ważą. Tak, że to w szystko  
razem w kupie zw ane cz ło -  
wieWem jest lżejsze od wody.  
A co lżejsze  od wody, woda 
wyrzuca na swoją powierz
chnię. Woda, że  tak powiem,  
uznaje tylko hierarchię cię
żaru. Gardzi w szystkim  tym, 
co jest od niej lżejsze I w y 
pluwa to ze sw e g o  wnętrza.

Co zaiem powoduje, że czlo  
wiek tonie? Powoduje to  
iego strach. Strach przyda
je człowiekowi ciężaru, któ-  
po woduje, że człowiek tonie. 
Okazuje się, że strach, poję
cie jak najbardziej przecież  

abstrakcyjne, jest najwięk
szym o' clążenem człowieka i 
jak kamień pociąga go  na 
dno. Strach waży. Waży  
przez to, że pozbawią cz ło
wieka rozsądku, trzeźwej o -  
ceny sytuacji, potrzebnego  
spokoju, aby mógł ułożyć  
w łaśc iw ie  swój realny sto
sunek do yo d y  Zaczyna n ie 
poczytalnie machać rękami i 
nogami, robić ciałem niepo
trzebne, a zgubne w następ
stw ie  w ygibasy ,  koziołkować  
s ię  w  oniemiałym żywiole  
g łow ą w' dół, a nogam i do 
góry, pozbawiając się reszty  
rozsądku, którego opróżnione  
miejsce zaczyna wypełniać  
strach, trwoga, panika, któ
re w ażą i sw ym  rosnącym  
ciężarem spychają go  bezna
dziejnie I Bezapelacyjnie na 
dno. A zinąconv I wzburzony  
nagle  żywioł wody uspokaja  
się r>o chwili ponad n ie szczę 
snym topielcem, w ygładzając  
pow< li na swej powierzchni  
zmarszczki ironicznego u ś 
miechu. N ajcięższy  w  cz ło 
wieku jest strach, gra w nim 
rolę ołowiu.

A gdyby człowiek, nie tra 
cąc rozsądku, nie dopuścił  do 
siebie strachu, lecz ufny w 
swoją lżejszość od w ody po
łożył się na nifcj spokojnie 
na wznak, biorąc w płuca 
jak najwięcej powietrza, prze
ch y l iw szy  g ło w ę  do tvłu. aby

tylko w ody nic nabrać do 
ust — unosiłby s i ę  na jej 
powierzchni jak ta lala. Gdyż  
utrzymuje nas na powierz
chni wody nie ruch rąk i nóg, 
lecz lżejszość  na szeg o  ciała, 
powiększana je szcze  św iado
mie głębokim wdychaniem po 
wietr/.a do płuc, które w ten 
sposób stają się jakby n a 
szymi naturalnymi pływakami  
czy powietrznymi balonami.  
U miejętny i ce low y ruch rąk 
i nóg służy nam jedynie do 
poruszania się po powierzchni  
lub w e  wnętrzu wrody.

I oto cala filozofia n a szeg o  
panowania nad wodą czyli  
utrzymywania się na jej po
wierzchni. Na czym ona pole
ga? Na w łaśc iw ym  stosunku  
do niej. Brak w łaśc iw ego  s to 
sunku do wodv powoduje to
nięcie czy też topienie się.

Czy tylko w stosunku do 
wody? Pom yślc ie ,  o  mili c z y 
telnicy, czy tylko do wody?  
Przerzućmy tę sprawę z w o 
dy na inne zjawiska równie  
realne? N p przykład, na o -  
gien, na powietrze, na ener
gię nuklearną? A z tych real
nych zjawisk przerzućmy tę 
s i r a w ę  na zjawiska bardziej  
abstrakcyjne, ale niemniej 
realne w 'klitkach, jak mi
łość, jak pokój, jak n iena
wiść, jak wojna, jak rozsą
dek. jak głupota, jak na
miętność. jak rozw aga, jak 
dobro', jak zło? W szystko z a 
leży od ułożenia przez nas  
w łaśc iw ego  stosunku do tych 
decydujących o  naszym  da l
szym losie, a nawet życiu, 
zagadnień,  spraw i zjawisk.  
A najogólniej od w łaśc iw ego  
ułożenia n a szeg o  stosunku do 
życia!

Ale co robić, jak nam się 
fen Stosunek pomimo naszej 
dobrej woli I św iadom ego  
wysiłku nie układa w łaśc i 
wie? Albo z natury rzeczy  
nie może ułożyć właściwie?  
Na przykład, czy można w łaś  
ciwie ułożyć swój stosunek  
do nieprzewidzianego nigdy  
piorunu, wulkanu, wściekliz
ny, szału lub innego podob
nie ży w io łow ego  zjawiska,  

' którego przewidzieć nie spo
sób?

Otóż tu ma sie rzecz po
dobnie jak z tańcem lub 
pływaniem. Taniec to jest 
w ła śc iw e  ułożenie stosunku  
nóg do podłogi podobnie jak 
pływanie  to w łaśc iw e u s to 
sunkowanie się na szeg o  ciała  
i jego  ruchów do wody. Je 
żeli zaś chcemy tańczyć nie na 
podłodze lecz na ogniu ,  ? pły
wać nie w wodzie,lecz w po
wietrzu, to tym samym zdra
dzamy brak poczucia od pow ie

dzialności zasady do jej c e 
lu. Następuje zachwianie  rów 
no&agi, zjawia się niepokój, 
strach, trwoga, panika, któ
re nas  pociągają, jak ślepy  
ciężar, w  otchłań, na dno. To
niemy. Nie tylko w ogniu  i 
w wodzie. W każdym żyw io
le, do którego nie chcie liś
my, nie m ogliśm y czy  też  
nie potrafiliśmy odnaleźć  
w ła śc iw eg o  na szeg o  stosun
ku.

Spójrzmy na św iat i na  
w szystko,  co się dziś wokół 
nas dzieje. Czy utoniemy?

odqiffs
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w etow ych  —  mają dość okre
ślony stosunek do tego pro
blemu. Bardzo często  odpo
wiadali na moje dość zaska
kujące pytania: „N as  to nie 
dotyczy, my je s teśm y  t u  t e j -  
■s ¡“.
i - Erich Foerster mieszkał w  
Gliwicach. I n igdy  nie byl  
spokrewniony z os ławionym  
Foersterem.' Jest s tarszym  
człowiekiem, ma ponad 60 lat 
i przybył do Hanoweru dz ie
sięć  lat temu. Pokazałem  mu  
zakreś lony przeze m nie  frag
ment artykułu w  „Deutche  
Sołdatenze itung"  (codzienna  
gazeta  utrzymywana przez ml 
nisterstwo pana Franza Jose
fa S traussa ,  zw an ego  przez  
prasę N R F  „doktor atoinis  
cau sa“ ).

W ydrukowany tłustą czcion  
ką fragment ów  głosił:

i,Do żądań, z których nie 
m ożemy zrezygnować, należy 
żądanie terytorium Niemiec 
Wschodnich. Znajdujemy się 
tutaj w  sytuacji tych, którzy 
przeżyli i których krewni zo
stali zabici, a własność zrabo
wana".

1 Stary przesiedleniec dwu
krotnie przytaczał ton fragment.  
Spojrzał na mnie badawczo,  
odłożył tlące s i ę  cygaro  na 
ławkę i Zwracając mi gazetę ,  
powiedział:

—  Panie,  niech pan nie wie  
rzy, że my tak mówimy.

O n i tak mówi i tak piszą. 
Bo z t e g o  gadania i pisa
nia żyją, biorą za to pieni-ą- 
dze niby dla nas przeznaczo
ne! Przyjrzyj się pan tym  
kierownikom rozmaitych „Ver 
bandtów" (zw iązków ) .  D o 
brze sobie spaśli  brzuchy...

N ie  była to tylko jedna,  
reprezentatywna w ypow iedź  
tego rodzaju. W innych, od
wiedzanych przeze mnie m ia
stach NRF, starsi ludzie spo
śród przesiedleńców wcale nie 
tęsknią do nowych wędró
wek za „utraconą ziemią". 
A młodzi? Ich synowie? Ci 
są raczej zafascynow ani  am e
rykańskim stylem życia, pa
sją do businessu  i sam ocho
dów, hazardu 1 automatów.  
Dobrze zjeść, dobrze się u -  
brać i je szcze  lepiej się za 
bawić — oto co zajmuje tych 
młodych, których próbuje się 
spędzać na rozmaite w iece i 
zgrom adzenia,  aby robili tłum 
pod rozpiętymi na wielkich  
rusztowaniach herbami takich 
„odwiecznie  niemieckich
m ia st“ —  jak Wrocław, . Ka
towice, Gdańsk i... Kraków.

Ale proszę nie w yciągać  
zbyt pochopnych wniosków.  
W cale nie je st  z tą sprawą  
tak dobrze, jak by się m ogło  
w ydaw ać.  P o  prostu dlatego,  
że zaw odow i rewizjoniści nie 
rezygnują z podżegania, sko
ro zobaczyli,  iż wśród w y 
sied leńców tracą sy stem aty cz
nie społeczną bazę działania,  
rozpoczęli m ontować swói  
. .aktyw“ w szeregach rządzą
cej partii C D U . I tu znale
źli znakomitą pożywkę od w e
tową. Nie za darmo. O, nie! 
Za pieniądze. Za 6 milionów  
marek rocznej dotacji dla licz 
nych i rozmaitych „ instytu
tów wschodnich".

Plyniet ta forsa z kas boń-  
sk icgo  rządu przede w s z y s t 
kim do kieszeni „specjalistów"  
od rewizjonizmu dla pokrze
pienia ich... dusz i dla „nau
kow ego  uzasadnienia" odw e
towych dezyderatów wśród  
członków... C D U , którzy lubią

te hasła, kochają takie zgro
madzenia i pieniądze...

W H anow erze mają miej
sce  różne w iece  odwetowe,  
organizuje się „spotkania ś l ą 
skie" i rozlepia się afisze,  
których w ydaw cą jest wydział  
propagandy C D U , arcychrźe-  
ścijańsklej partii arcychrze-  
śc ijańskiego  mistrza komturo  
w e g o  Konrada Adenauera.

T ego, co głosi  reproduko
w any obok plakat nie chce  
znakomita w iększość  przesie
dleńców. N awołują do tego  
bez przerwy wodzireje rewi-  
zjonizmu niemieckiego. Tych 
zaś jest je szcze  — niestety —  
bardzo dużo w NRF. O w iele  
za dużo...

BĄDŹMY DYSKRETNI, 
MEI NE HERREN

Atinister spraw w ew nętrz
nych N R F — 'Schroeder, prze 
m awiając n iedawno na zgr o 
madzeniu organizacji „Jungę  
Union" w Oldenburgu, po
w iedział  m. in. „Adenauer  
stał się już częścią  mienia  
narodow ego“....

A najwierniejszy palatyn  
kanclerza —  Strauss, w z n o 
sząc  toast na ostatnim przy
jęciu urodzinowym Adenaue
ra. ośw iadczył:  „Pragnę w y 
pić zdrowie kanclerza w  roli, 
w jakiej rnało ludzi go  zna. 
A m ianowicie jako ojca na
szej B undeswehry“...

Ciekaw byłem spotkania z 
Bundeswehrowcamii.  R ozg lą 
dałem się za nimi w  czasie  
mej podróży. W idziałem  ich 
jednak tak mało, że aż dz i
wiłem się. Kiedyś mignęli mi 
na dworcu we Frankfurcie — 
byli to trzej żołnierze, a raz 
w Kolonii,  obok m ego  stolika

T rzykro tn ie  dzielone  — nigdy!"  — głosi p laka t o d w e to w 
ców, rozlepiony gęsto na ulicach H anoweru, miasta, które 
odwiedza w  dniach M iędzynarodow ych  Targów H anower
skich setki tys ięcy turys tów  z Europy i zza  oceanu. T a k  
wygląda  „pokojowa" praca propagandystów  arcychrześcijan  

sk ie j  partii CDU/CSU

ska, strzyżone g łow y ubiprą 
sta low e hełmy. Te hełmy pa
so w ały  do nich jak ulał. U j
rzałem tych, o których H en 
ryk H eine  tak kiedyś pisał w  
sw y m  poemacie „Niemcy — 
baśń z im ow a“.
„Do dziś w  ich ruchach ten 

prosty kąt, 
Łeb pedantycznie zakuty ,
Pod każdym hełmem tępa 

twarz,-
Pełna zastygłej buty..." *)

Tej dyskrecji bowiem w y 
m aga proces tumanienia opi
nii publicznej nie tylko w  o -  
kresie przedwyborczym czy w 
okresie trwających jeszcze  
ciągle  targów o fotel kancler-

Ten w id o k  m ożna  spotkać na w szy s tk ich  ulicach prawie  
w szys tk ich  m iast NRF. Wśród po toku  sam ochodów przew i
jają się często sam ochody z białą gwiazdą i napisem  M IL I 
T A R Y  POLICE  — V SA . -To am ery ka ń sk i  aniol-stróż czuwa  

nad „sp o ko jem " N iem iec  zachodnich

kawiarnianego usiadło dwóch  
lcjtenantów. I to wszystko.

W yjaśnienie przyszło w 
Hamburgu.

S iedz ie l iśm y w jednej z 
większych restauracji przy 
A ugustastrasse.  B yło  tłoczno  
przy barze I stolikach. P rze
ważali mężczyźni.  Z zaintere
sow aniem  rozglądałem  się po 
sali , próbując odgadnąć  za
wód ludzi, którzy obok mnie  
jedli, pili i g łośno  rozmawia
li. Peter Eisenlau, towarzyszą  
cy mi dziennikarz m iejscow e
go  tygodnika, słuchał moich  
dom ysłów  i od czasu do c z a 
su przerywał.

—  Chyba nie zgadłeś ,  chy
ba nie...

—  Kpisz ze mnie, czy to 
tylko tak z przekory zaprze
czasz?

—  Człowieku, nic unoś się, 
posłuchaj. Przyjrzyj się tym 
ludziom dobrze. Gdybyś m ógł  
od nich zażądać w yleg itym o
wania się, okazałoby się, że 
co najmniej 60 proc. z nich —  
to wojskowi. To B u n d esw e
hra!

Przyznaję, że zaskoczyło  
mnie to oświadczen ie .  Chwilę  
uważnie  obserw ow ałem  grupę  
sz tyw n o  siedzących m ęż

czyzn. W yobraziłem sobie, żc 
na s w e  krótko, z amerykań

ski i urzędy ministerialne  
Bundesrepublik. Opinia publi
czna, która mimo w szystko  
n ie  ma zbytniego  sen tym en
tu do umundurowanych z a -  
merykańska ludzi Straussa ,  
która czasem  —  jakże rzad
ko! —  podnosi g łos  rozsąd
ku przeciw nadmiernym  w y
datkom NR F na zbrojenia.

D latego  do miasta, na uli
ce, do lokali przychodzi B u n 
deswehra w... cywilnych u-  
braniach. N ie chcą drażnić  
niemieckich m ieszczuchów,  
którzy w iedzą,  że sporo ich 
kosztuje ta remilitaryzacja.  
Tylko dwa okresy budżetowe  
N R F  — 1959-60 i 1960-61 po
chłonęły  na ten cel czter
dzieści  jeden i pół miliarda 
marek!

A nglicy  plącą rocznie za u- 
trzymanie oddziałów brytyj
skich w  N R F  — 65 milionów  
funtów szterlingów. Ale Niem  
cy zachodnie m uszą  się od
w zajem nić  Wielkiej Brytanii  
odpowiednio wielkimi zam ó
wieniami na uzbrojenie. N o
w oczesn e  czo łg i  brytyjskie  
typu „Cheleftain" przeznaczo
ne dla Bundeswehry w yrów 
nają ten rachunek...  kosztem  
niemieckiego mieszczucha. A

*) przekład — ¿.Jankowski

rachunek dla Amerykanów i 
Francuzów?... Nic dziś za 
darmo, meine Herrenl

Mimo w szystko  propaganda  
na rźecz Bundeswehry jest 
ogromna. Gazety zam ieszcza  
ją ca łostronicow e o g ło s z e 
nia reklamowe, w  których a-  
gittije s ię młodych ludzi w 
wieku od 17 do 23 lat za 
w stępow aniem  do wojska.  
Bo Bundeswehra „zapewnia  
w ielostronne w ykształcenie,  
wielkie szanse  i solidne, za 
bezpieczenie materialne“ ..

A m łodzież  zachodnio-nie-  
miecka choć czyta te o g ło 
szenia bez specja lnego en tu 
zjazmu idzie do B un desw e
hry. Idzie d latego,  gdyż na
cjonalizm c iąg le  znajduje dro 
gę do tej młodzieży. Znajdu
je  ją również w licznych  
„Chrześcijańskich Dom ach dla 
młodych m ężczyzn“, gdzie  ta 
cy kaznodzieje jak K. Ros-  
ciikowski w  odczycie  pod nie
w innym  tytułem „20 wiek w  
św iet le  biblijnych przepo
w iedn i“ raczy młodych s łu 
chaczy  takimi m. in. radami 
na utrzymanie zbaw iennego  
pokoju: „Zjednoczenie N ie 
m iec  — to pokój na świecie,  
zjednoczyć je można mając, 
silną armię, nasza B un d esw e
hra w ym aga  coraz więcej lu
dzi, twój wybór w  imię po
koju jest  oczyw is ty  — służba  
w B undeswehrze!“...

Któż z młodych, wierzących  
Niemcó|w nie będzie ciekaw  
przepowiedni biblijnych na 
najbliższy dziesiątek lat X X  
wieku?

Idą w ięc na takie odczyty,  
zapadają w  ich dusze „wie
s z cze“ s łow a  K- Roschkow-  
skiego. O puszczając zaś  
„Chrześcijański Dom dla mlo  
dych mężczyzn" przechodzą  
przez hall, w  którym na s to 
lach w yłożon e  są pisma Blin 
deswehry, „Der Ouell", 
„D eutsche S o łda ten zeitun g“, 
czy  „Der Freiwillige". Te pis
ma można w ziąć bezpłatnie.  
Do domu. A za tydzień, w  
niedzielne popołudnie przyjdą 
ponownie do tego chrześcijan  
skiego domu, w  którym zg o d 
nie z og łoszen iem  w jednym  
z tych czasopism  wysłuchają  
odczytu na temat „NATO —  
to znaczy  w olny  świat". I 
choć kaznodzieją będzie ktoś 
inny, nie ma w ątpliw ości ,  że 
uczyni to  co najmniej tak do

br ze" ,  jak K. Roschkowski. 
Dobrze dla... Bundeswehry,  
która na razie nic chce draż
nić...
N iem cy  zachodnie, 
październik 1961 rok

JERZY ŁAŃCUT

ZA TYDZIEŃ DRUGI O D 
CINEK REPORTAŻU Z NRF,  
A W NIM: „CZY ZNOW  
P A R A D E A U R SC .i l?  — „A N 
KIETY O G U ST A C H  E ST E 
TYCZNYCH“ — „ME IN
I.IEBCIIEN, WAS W1LST 
D U  NOC1I MEI1R?"

K r o n ik a

PORTRE T Z Y G M U N T A  A U G U S T A « ')
K ró l Z ygm unt A ugust, u ro 

dzony w 1520 r., zm arł Jako 
o sta tn i z Jagiellonów  na  tro 
n ie  polskim  w 1572 roku. 
N iektórzy  h isto rycy  dali m u 
p rzydom ek „D oju trka", a to 
z pow odu jego kunktatom skie- 
go usposobienia i odk ładan ia  
n a  później osta tecznych  decy
z ji (jak  choćby w w ażnej 
sp raw ie  k o n trrefo rm ac ji ł po
gnębienia  heretyków ), co zre- 
«atą p rzew ażnie  Rzeczypospo
lite j wychodziło n a  zdrowie. 
„Sm ukły, słuszny, o  w znio
słym  czole, kruczych w łosach 
1 m elancholijnej tw arzy" syn  
króla Z ygm unta S tarego 1 Bo
ny Sforzy był — jak  tw ier
dzi K onopczyński — jed n o st
ką  o n a tu rz e  bogatej, su b te l

nej i powikłanej. Ostatni dy
nasta łączył w swej psychice 
litewski upór z  włoskim wy
rafinowaniem, jagiellońską 
hojność 1 polski hum anita
ryzm z gospodarnością 1 prze
biegłością Sforzów. Nade 
wszystko jednak należy pod
kreślić jego emocjonalne u- 
sposobienie, pogłębione przez 
wyniesione z dzieciństwa na
wyki królewicza, wychowy
wanego w środowisku n ie
w iast i lutnistów; sprzyjało 
to bujnem u rozkwitowi strony 
uczuciowej, która znalazła 
w yraz w rom ansie z piękną 
Barbarą Radziwiłłówną. Sprzy
jało atmosferze i nawiązaniu 
rom ansu również późniejsze, 
hulaszcze i rozrzutne życie, 
uczty, m askarady i zabawy w 
towarzystwie wesołej kompa
nii, krewniaków radziwilłow- 
skich, których dewizą życio
wą były: „konie, klejnoty 1 
kobiety". To wesołe towarzy
stwo, w slkład którego wcho
dził stryjeczny brat Barbary 
Radziwiłłówny, Mikołaj zwa
ny „Czarnym“, pośredniczyło 
też w zawarciu znajomości 
króla z jego przyszłą żoną. 
Tutaj oddajm y głos history
kowi XIX-wiecznemu, Micha
łowi Balińskiemu, który w 
swych „Pismach Historycz
nych" naiwnym i pełnym 
wdzięku stylem ubiegłego s tu 
lecia tak  opisuje początki 
znajomości królewskich ko
chanków: „Tymczasem młody 
król, śmiercią Elżbiety z mał
żeństwa rozwiązany, zniechę
cony ku żonie w  pierwszych  
nawet chwilach związku przez 
intrygi i nienatwiść Bony do 
synotoej, prędko zapomniał o 
smutku i żałobie. Sława pięk
ności Barbary z ust do ust 
przechodząc łatwiej wtenczas 
doszła uszu królewskich i 
przywiodła mu na pamięć 
ową nadobną wdowę, którą 
dwoma laty wprzódy widywał 
między gronem pań otaczają
cych Elżbietę. Młodzież gło
sząca jej pochwały przed kró
lem łatwo zapaliła żywą ima- 
ginację młodego pana. Zyl 
bowiem August wtenczas Jak 
świadczą dzieje, nieco od
mieniwszy obyczajów. Sam 
młody, udatny, więcej niż na
leżało w  miękkości wycho- 
wainy , nie dziw że poujalej 
przestawał z rówiemUkami tak

nierównymi co do stanu. Do
dać do tego trzeba, że mało 
czując władzę ojca, niegdyś 
surowego, dziś podeszłym wie
kiem i słabością ku jedyne
mu synowi zbyt powolnego 
(Zygmunta Starego) łacno się 
oddał powabom swobody, któ
rą mu nastręczało samowładz- 
two w Litwie. Wkrótce mło
dzi panowie znający wdzięki 
Barbary zawiedłi ku niej Au
gusta. Uprzedzony już sławą 
jej piękności, potem ivido- 
kiem poruszony, przy skłon
nym do rozkochania sercu, 
uległ zaraz czarodziejskiej 
mocy pmuabów i cały się wię
zami miłości skrępował. Uję
ta piękna wojewodzina nie
zwyczajną uprzejmością króla 
i dumna zaszczytem, jaki jc) 
przynosił hołd tak znałiomite- 
go wielbiciela, tym lżej zaczę
ła ważyć innych westchnienia. 
Takie postępowanie oburzyło 
młodzież, lecz serce Augusta  
coraz silniej ku nie) skłania
ło. Umiała wprawdzie Barba
ra dogadzając miłości włas
nej, użyć wszystkich sideł za
lotności do uwikłania w  nie 
króla, ale gdy za bliższym 
poznaniem jego szlachetna i 
młoda postać, dworność o b y  
czajów i umysł wykształcony 
również i na niej czulsze wra
żenie sprawiać zaczynały, w y 
wiązała się prędko tkliwą i 
wzajemna miłość. Król'  zajpa- 
lony gwałtowną namiętnością 
nie taił dalej uczuć swego 
serca Barbarze. Wypadły stąd 
tajemne schadzki, ułatwione 
bliskością zamku z ogrodami 
radziwiłhowskic^o pałacu, do 
którego zrobiono osobne 
przejście. A  chociaż w  tak 
częstem na osobności dwóch 
kochanków widywaniu się 
granice przystojności i wza
jemnego poważania nie były 
przestąpione, szmer jednak  
tych miłostek królewskich  
rozchodził się szybko po 
wszystkiej ziemi litewskiej 
i polskiej".

Nie obeszło się naturalnie 
bez pełnych liryzmu efektów, 
gdy oficjalne wizyty królew
skie na radziwiłlowskim dwo
rze zmieniły się w tajem ne 
spotkania miłosne. Zygmunt 
August wykazał dużo inicja
tywy 1 polecił naw et zbudo
wać specjalny most na W i- 
lence, łączący zamek królew
ski z ogrodem radziwiłlow
skim. Za wzorem króla Fran
cji, Franciszka I, ofiarował 
swej ukochanej łabędzie, któ
re  umieszczono na wyspie 
rzeki Wilenki.

Dawni historycy bardzo 
sentym entalnie opisują schadz
ki zakochanej pary przy księ
życu, w ogrodzie otoczonym 
szpaleram i lip 1 jodeł, pod
kreślają m elancholijne uspo
sobienie króla i marzyciel- 
sko.ść Barbary, mające jakoby 
wyłączać wszelką zmysłowość 
f namiętność miłosną kochan
ków. Ten ogrodzony romanc 
stał się wkrótce głośny w ca
łym kraju  i zaniepokojona 
królowa Bona przestrzegała 
listownie syna przed niebez
piecznym związkiem.

W zakończeniu poprzednie
go felietonu rzuciłem pytanie,
o cóż w tym wszystkim cho
dziło, skąd tyle krzyku 1 ha
łasu? Otóż, trzeba powiedzieć 
otwarcie, że powodem zgor
szenia było między innymi 1 
to, że B arbara poszła za gło
sem serca 1 nie ulękła się ro- 
1‘ morganatycznej żony króla 
przed zawarciem oficjalnego 
związku małżeńskiego. Tak to
— i chyba słusznie — ujm uje 
Ziembicki pisząc: „Kochanka
— nałożnica •— wszetecznica 
już przez to samo, pragnąca 
Zasiąść na jagiellońskim tro
nie. Czegóż trzeba więcej?“

O innych przyczynach zgor* 
szenia i trzeciej boha.|erce 
tragedii, '¡rolowej Bonie Sfor
za, w następnym  felietonie.
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„Spo tkan iu  z p iosenką" po
w iedzieli nam:

P .  T o m a s z  O z lem sk l ,  lat 
17 ,  u czeń  T e c h n ik u m  O d z ie 
ż o w e g o .

Jestem  stałym  uczestn i
kiem i zagorzałym  w ielb i
cielem  „S po tkań  z p iosen
k ą ''.  U ważam , żc je s t to  b a r
dzo pożyteczna im preza. 
Ftwarza bowiem możliw ości 
nauki piosenek tym , k tó rzy  
nic *nają nu t, albo  nie po
siadaj;) w domu pian ina. Jest 
także w iele p iosenek tru d 
nych do nauczenia . Je s t to 
rów nież okazja  do spotkań 
d la  w szystk ich  m iłośników  
p iosenki. M yślę, że Jest to 
duże pole do popisu dla 
tych , k tó rzy  posiadaj?) ta len t 
śp iew aczy, a do te j pory  nie 
m ogli go w ykorzystać. B ar
dzo dobrze, że o rgan iza to 
rzy  przew idzieli dla zw ycię
zców w konkursach  nagrody , 
to  bardzo  m obilizuje.

P .  Z y g m u n t  P ią tk o w s k i ,  
se k re ta rz  K lu bu  M i ło śn ik ó w  
P o l s k ie j  P io s e n k i  przy  Ł ódz  
kim  T ow .  M u z y c z n y m .

U ważam , że Idea Jaka 
przyśw ieca „S po tkan iom " 
Jest bardzo słuszna — na po
lu krzew ien ia  k u ltu ry  m u
zycznej 1 propagow an ia  po l
sk ie j p iosenki Jest przecież 
w iele  do zrob ien ia . Za b a r
dzo dobry  pom ysł uważam 
w prow adzenie  dodatkow ych 
a trak c ji, w postaci w ystępów  
znanych ak torów  — to  b a r
dzo urozm aica „S p o tk an ia" . 
Mam dużo zastrzeżeń do pu
bliczności jak a  na „S p o tk a
n ia "  przychodzi. Jes t n a 
p raw dę n iesfo rna , niezdyscy 
p linow ana. Pow iedziałbym  
naw et,- że n iek tó re  w ybryki 

I g ran iczą  z abso lu tnym  b ra 
kiem  k u ltu ry . N ie w iem , w

jak i sposób, ale pow inno się 
stosow ać pew ną se lekcję  
przy w puszczaniu na salę. 
Sporo  zastrzeżeń m iałbym  
także co do w yboru piose
nek. Czyżby nie można li
czyć bardziej a trakcy jnych , 
p rzebojow ych piosenek? Zo
staw  dotychczasow ych nie 
je s t p rzecież zbyt rew elacy j
ny.

P .  Ja nusz  K aczorsk i,  p ra 
c o w n ik  u m y s ło w y .

U czestniczę od początku 
w „S po tkan iach  z p iosenką". 
Uważam tę Im prezę za w ie l
ce pożyteczną, a le mam też 
sporo  p re ten sji do o rgan iza
torów . B ardzo mi się podo
bał pan  W oźniakow ski pod
czas pierw szych „S p o tk ań " . 
B ył m iły, up rzejm y, baw ił 
się z ca łą  w idow nią. T rw ało 
to  Jednak ty lko  kilka sp o t
kań. T eraz pan W oźniakow 
ski prow adzi im prezę, jak  by 
go do tego  zm uszano. Czy 
to  napraw dę tak  trudno  na
uczyć się tych  k ilka słów 
p iosenki na pam ięć?) Publicz 
ność tra k tu je  lekcew ażąco, 
jak b y  był. n ie  p rzym ierzając  
sam ym  K iepurą.

Z d ru g ie j strony  zachow a
n ie  się publiczności (części!) 
n ie zaw sze je s t „n a  pozio
m ic " , , v

Fot. E. Kudaj

N A S Z  K O M E N T A R Z  
C h c ie l ib y śm y  p o d z ie l i ć  s ię  

z c zy te ln ik a m i  parom a u w a 
g a m i  ja k ie  n a su n ę ły  s ię  nam  
p o d cza s  rozm ó w  z u c z e s t n i 
kami „ S p o tk a ń  z p io s en k ą " .  
S p r a w a  p ie r w s z a  — p u b l ic z 
ność.  G ros  tej n ie s fo rn e j ,  za 
ch o w u ją c e j  s i ę  sk a n d a l ic z n ie  
—  to m ło d z ie ż  sz k o ln a  1 
p r zeró ż n e  m ę ty  s p o łe c z n e  
(n ie  brak r ó w n ie ż  i „ k o n i 
k ó w “ b e z p ie c z n ie  I s p o k o j 
n i e  o b l i c z a j ą c y c h  zarobk i) .  
P r z y d a łb y  s ię  m il ic jan t ,  a le  
co  rob i s p e c j a ln ie  p o w o ła n y  
w  ty m  ce lu  p e rson e l  p e d a 
g o g ic z n y ? !  Klub M i ło śn ik ó w  
P o l s k ie j  P io s e n k i  też  m ia ł 
by  tu p o le  d o  popisu! S p r a 
w a  d r u g a  —  n a szy m  zd an iem  
b ardzo  w ażn a .  D a n e  d o t y 
c z ą c e  f r e k w e n c j i  w sk azu ją ,  
ż e  o so b a  pa n a  W o ź n ia k o w 
s k ie g o  n ie  j e s t  w  s ta n ie  za 
p e w n ić  sa li .  P o t r z e b n e  w ię c  
są  a tra k c y jn e  w y s tę p y ,  p r z y 
c ią g a ją c e  p u b l ic z n o ść  1 u m o 
ż l iw ia j ą c e  k o n ty n u o w a n ie  
„ S p o tk a ń " .  W y d a j e  nam s ię ,  
że  fu n d u sze  na  ten  ce l  m o 
żn a  by  u z y sk a ć  po p rzez  zain  
te r e s o w a n ie  ta im p rezą  rad  
za k ła d o w y c h .  P o tr z e b a  ty lk o  
o d r o b in y  in w e n c j i .  T o  w s z y 
s tk o .  Ż y c z y m y  o r g a n iz a t o 
rom „ S p o tk a ń  z P i o s e n k ą “  
n a s tę p n y c h  jubileuszy!!!

R o zm a w ia ł :  Ł U W

w nego — starość  n ic  Jest we 
soła... Cóż, ach  cóż, Jednak 
bezpośrednio  nacisnęło  g ru 
czo ły  łzowe staruszka?

3 5 0  milionów  m iedzianych 
Ig ie łek  w Jonosferze u tru d 
n iało  obserw acje  astronom i
czne. S taruszek  łka ł przed 
sam oobsługow ym  sklepem  
P S S .

S zlache tny  średn io ro lny  z 
radiow ej pow ieści „W  Jezio 
ran ach "  podryw ał nauczy
cielkę w iejską tak  n ieudo l
nie; by 's ta rczy ło  tem atu  na 
d a ls z e .57  con lcdzlelnych  od 
cinków . S taruszek  szloahał 
p rzed „D e lik a tesam i" .

S iero tka  rodzaju  m ęskie
go m iast do szkoły poszła 
na w agary  1 po tłuk ła  trzy  
lam py w parku . S taruszek  
kw ilił pod sklepem  MHD.

Z nudzony m ilic jan t en er
g iczn ie  w kroczył w akcję: 1 
po cóż te  łzy — hołubił s ta
ruszka — odrzućcie  pesy 
mizm.

— K iedy se ra  n ie  ma. T a
k iego  żółtego, tłu stego , z

’dzltireczkam i. flm letankow o 
— szw ajcarsk iego . Nie ma 1 
Już. Od dziesięciu  tygodni 
n igdzie  go w Łodzi n ie  mo
gę  dostać. A  bez se ra  krzy
w da ml.

N iestety . M ilic jan t m usiał 
staruszkow i przyznać rac je  
i n ic n ie m ógł poradzić. Od 
pew nego czasu se r s ta ł się 
w Łodzi artyku łem  zby tku , 
podobnie jak  sam ochody 
R olls — R oyce'a (których 
b rak  ła tw ie j nam znieść).

S taruszek  nadal roni łzy 
i nic nie w skazuje na to by 
w najbliższym  czasie p rze
stał. C hyba, że um rze z tę 
sknoty.

D e  Jot

KR Z Y Ź O W K A

ZNACZENIE WYRAZÓW: 
POZIOMO — 5) Państw o w 

Afryce środkow ej, ?) 
ro k ą t w k tórym  jedna  z PrZl'" 
kątnych je s t  osią sym etrii, d) 
Lis polarny, 9) Jest w oknie,

U ) Ju trzen k a , 13) Sufit, powa 
la, pułap , 16) G órzysta w yspa 
w północnej części W ysp Jo ń - 
Rikich, 17) L ite ra  grecka, 18) 
O w ad, 19) A rte ria  w odna, 20) 
P lakat, 22) Zatyczllta do  bu-

n ^ o n U .  zeaoół •  Wydawc»« W ydaw nictw o P rasow e „ P r* . 
«  7  A ir*  r^akrcn i. M d i. ol. P io trkow ska M. Tel.
M 4 -ii  * w sru n io  p rep u m er.i miesięczni«- *1 4 .- ,  kw artaln ie  

, ,  * R p ia iir la  nic ram ow lonych  rękopisów  nie zw raca 
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telclc, 25) Z iem ia, 27) M aga
zyn, 28) P laska figu ra  geome
tryczna, 29) Subsydium  pań
stw ow e, 30) M iasto pow iato
w e w w ojew ództw ie opolskim .

PIONOW O — 1) P isarz, 
dz ia łacz społeczny, pedagog, 
lekarz, 2) B udynek lub  zm ierz 
w ionę włosy na  głowie, 3) 
S łuży do o tw ieran ia  dnrwi, 
b iu rka, szafy  ito ., 4) S tolica 
C ypru, 6) Uczeń, zw olennik  
jak ie jś  nauki, 7) Dziwoląg, 
rzecz n ad n a tu ra ln a , 10) Szla
ban, zapora, 12) R o d zaj, pom 
nika, 13) K rzew  lu b  m ałe drze 
wo z rodziny nanerczow atych , 
l i)  W irnik, 15) Narodow ość 
eu ropejska , 19) T y tu ł u tw oru  
M. Gogola, 21) Przep ływ  p rą 
du  o  bardzo dużym  natężen iu , 
w ystępu jący  w p rzypadku  u- 
szkodzenia izolacji lub  zet
kn ięc ia  przew odów  różnych jj 
faz, 23) L ęk, 24) M etal, 26) 
Zaw ód w łókniarza, 27) Masa 
p lastyczna stużąca do form o
w ania sztuka,terii.

Termin nadsyłania rozwią
zań — 2 tygodnie.

R(»związanie krzyżówki z nr 39 
Poziomo — rokoko, am ator, 
row er, kom pas, Antoni, o k tan , 
palto , sank i, Boreasz, A zja, 
Pisz, W acława, kasza, klosz, 
sa lto , ko tle t, łup ina , opona, 
lik to r, w ielka.

Pionowo — połowa, kom pot, 
corso, baran , M antua, kornik , 
św it, am aran t, lizus, obaw a, 
szpak, Nisko, a ton ia , zaleta , 
lipiec, Seneka, sto ra , Leon, 
Oława.

Nagrody książkowe 7,a roz
wiązanie krzyżówki wyloso
wały:

1. Irena SADOWSKA, Łódź, 
ul. Próchnika 22 m, 17.

2. Janina KŁODNICKA, 
Lódż, ul. Bednarska 2\ m. 70.

TADEUSZ GICGIER

RĄBAŁ, RĄBAŁ
SIEKIERECZKĄ

Rąbał, rąbał siekiereczką,  
zarąbał szesnastu:  
tu ta j  uszko  z k rw i  kałużką,  
a tam  nóżki na stół.

P ierwszy trupek  — różowy.
Drugi trupek  — bez głowy.
Trzeci, c zw arty  — w zros tu  potężnego.
Piąty, szósty  — też tru pk i  niczego.
S iódm y, ósm y  — dobrze ułożony.
A  dziewiąty ,  dziesiąty  — zielony.
A  ten trupek  jedenasty  — biały, 
w  prześcieradło zaw in ię ty  cały.
T rup  dw u n a s ty  — siwy, siwiuteńki.
A  tr zynasty  —  w  plastry  cięty cienkie.
A  czternasty  i p ię tnasty  trupek  
takie równe ja k  przy  s łupku  słupelc.
A  szesnasty  — leci, leci, bo to duch już  jeno, 
a za duchem  pędzi duchem  w óz MO z syreną.

W  lot odkryl i milicjanci  
nie bez konsternacji, 
że zabójcą jest reporter,  
co szuka ł sensacji.

Rąbał, rąbał siekiereczką,  
zarąbał szesnastu, 
bo dostarczyć chciał tem atu  
gazecie i miastu.

♦ €fllAfc<V

FRASZKA
TYGODNIA

TADEUSZ DOBRZYŃSKI

Łódzkie echa
S łó w ko  GŁOSEM  wyleci, 
a O D G ŁO SY  „ple-ple" ci... 
— nie zawsze, jak  widzicie,  
echo jest w ie rn ym  odbiciem.

i j y ^ o r i
D ziś  z a g a d k a  l iteracka .  

Jak z w y k le  n ie  b ę d z ie  ona  
s p e c j a ln ie  trudna. T rzeba  po  
prostu  w y b r a ć  z trzech  o d 
p o w ie d z i  j e d n ą  trafną .  A  za
tem:

1. Kto b y ł  p o ls k im  k o n tr 
k a n d y d a tem  do n a g ro 
d y  N ob la .
a) H en r y k  S i e n k ie w ic z
b) S te fa n  Ż erom sk i
c) W a c ła w  S i e r o s z e w 

ski.
2 .  K tóry  z p i sa rzy  n ap isa ł  

n a jw ię c e j  w  ś w i e c l e  p o 
w ie śc i?
a) A le k s a n d e r  D u m a s
b) J ó z e f  Ig n acy  K ra

szew sk i
c )H on orć  B a lz a c

3 .  K tóry  z p isa rzy  za g ra 
n icz n y c h  p rzy ją ł  o b y 
w a t e l s tw o  p o lsk ie ?
a) G u l l la u m e  A p o l i ln a -  

ire
b) N azim  H lk m e t
c) J o r g e  A m a d o

4 .  Jaki p isarz  b ę d ą c  ś l e 
p y  i sp a ra l iż o w a n y  dyk  
to w a ł  s w e  u tw ory?
a) T om asz  M ann
b) M ik o ła j  O strow sk i
c) G .B .  S h a w

R o zw ią za n ia  w y łą c z n ie  na  
kartkach  p o c z to w y c h  n a leż y  
n a d sy ła ć  w  te rm in ie  ty g o d 
n io w y m  na adres: Łódź,  
P io tr k o w sk a  9 6 ,  „ O d g ło s y “ .

W śród  c z y te ln ik ó w ,  k tórzy  
n a d eś lą  p r a w id ło w e  rozw ią 
z an ia  r o z lo so w a n e  zos taną  
n a g ro d y  k s ią ż k o w e .

INFORMACJE 
i ZACZEPKI

ZM S-ow ska k aw ia rn ia -  
k lub  „P a łacy k “  (Pio trkow 
sk a  262) cieszy się coraa 
w iększą popularnością . No
w y k ierow nik  w padł m ię
dzy innym i na  ciekaw y 
pom ysł o rgan izow ania spot 
kań  z  ak to ram i łódzkich 
tea trów . Nie w ątp im y, że 
im preza  „chw yci“ .

Coraz częściej w idać na  
u licach 1 podw órkach Lo
dzi k ilk u  i k ilk u n asto le t
nie dzieci h asa jące  z  ta k  
zw anym i „ko rk o w cam i“ * 
Czyżby p rod u cen t ty ch  
strze la jących  zabaw ek  i 
niew iele m ądrzejszy  u rzęd
n ik , k tó ry  w ydał odpo
w iednie zezw olenie, n a 
praw dę nie rozum ieli, że 
s ta ll się in ic ja to ram i w y
b itn ie  głupich i niebezpiecz
nych zabaw ?

•
D rugie m iejsce w  ogól

nopolskim  w spółzaw odni
ctw ie zajęła łódzka d y rek 
c ja  O kręgu Poczt i Tele
k om unikacji. Łącznościow 
cy Tom aszow a, k tórzy  do 
tego zw ycięstw a p rzyczyn i
li się na jw y d atn ie j, o trzy 
m a ’ o sta tn io  sz tandar prze 
chód nl,

#
„Ś w ita  Ju trzen k a  lepsze

go Ju tra “ — głosi w ty tu 
le jed n a  z  łódzkich gazet* 
U brew  pozorom  chodzi ni« 
o p lan  5-Ietni, stopę życio
wą czy coś w tym  guście# 
lecz po p rostu  o  to , te  
g im nastycy d ostaną  salę# 
sp rzę t i trenerów . T w órca 
powyższego ty tu łu  w yszedł 
w idać z założenia, że Jak  
Już dąć w surm y to  ty lko  
bojow e.

•
t, K rzyżacy“ A leksandra  

F o rd a  m ają , Jak w iadom o, 
n iem ałe w śród rodaków  po 
w odzenie. W w oj. łódzkim  
film  ten w yśw ietlano na  
542 seansach , a obejrzało  
go 120 tysięcy  osób,

•
A kcja expressow eJ pow ie

ści ry sunkow ej „N ajdziksze 
se rca“  (wg Curw oodaj roz
gryw a się p raw dopodobnie 
gdzieś w latach  osiem dzie
sią tych  ubiegłego w ieka. 
O sta tn io  zdum ieni czyteln i
cy ujrzeli w d łoniach  Jed
nego z bohaterów ... n a jau 
ten tyczn ie jsze  w spółozesue 
parabellum .

•
„G łos R obotniczy“  ubole

wa, że k ierm asz odzieżowy 
przy ul. P io trkow sk ie j l i  
uczczono aż... w yw iesze
niem  flag państw ow ych. 
O statecznie, nic się złego 
nie stało. 2eby  ty lk o  dy
rek to r nie zechciał wywie
szać flag w dn iu  sw oich 
im ienin.

•
Niem ały ap e ty t m ają  

m ieszkańcy Skierniew ic. 
T am tejsza c iastk arn ia  PSS 
p ro d u k u je  bezy, napo l“Cii- 
kl itp . na sum ę 66 tys. zl 
m iesięcznie.

•
W bieżącej pięciolatce 

Lódż o trzym a 18 now ych 
lokali b ib lio tecznych, a kslu 
gozbiory b ib lio tek  zw ięk
szą się o 29 proc.

•
W środow isku łódzkich 

naukow ców  zakończono 
osta tn io  przygotow ania do 
sesji naukow ej na tem at 
„Lódż w św ietle badań  nau 
kow ych“ . Sesja zgrom adzi 
ponad pół setk i naukow 
ców, k tó rzy  w ysłuchają  
siedm iu refe ra tów  zarów 
no z dziedziny h isto rii, eko 
nom ii Jak l geografii i me 
dycyuy ,

J, W.



j£. z ie s n i w /lo s fc ie /
cfo p o ls l i ie / . . .

D wa błękitne sam ochody z napisem  „Montecatini“ w z b u 
dzały  sensacji; kolo „Grand H o t e l u W  ubiegły  poniedzia
łek ta jemnica w ęd ró w k i  tych  pojazdów  znalazła rozwiązanie  
na ekranach TV. W łoskie  Tow arzys tw o  C hemiczne „Mon- 
tecatin i“ zorganizowało w  sali Pałacu K u l tu ry  i N auki  
w  Warszawie pokaz m odeli uszy tych  z  m ateria łów  p rod uko 
w a n y ch  przez  fa b ry k i  podlegle Tow arzys tw u . T k a n in y  w y 
konane były  z  lołókien sz tucznych  takich  ja k  rhodia, nylon, 
terital. Szczególnie płeć p iękna  zgromadziła  się przy  te lew i
zorach t łum nie ,  rew ie  m o dy  nie często bou>iem goszczą na 
m a ły m  ekranie, a cóż dopie-o m oda ipłoska! Trzeba potvie-  
dzieć, że i dla panów  coś się znalazło  — m a m y  tu  na m yśl i  
począ tek  po kazu  — prezentację  bielizny nocnej dla pań... 
i część końcowa  — stroje balowe. Moda m ęska  przypadła  do  
gustu  „ o tyle, o ile“ tzn. że i nasi k ra w c y  po tra fi l iby  uszyć  
ładne rzeczy z  m ater ia łów  o tak ie j  konsystencji.  Wiadomo,  
że połączenia w ełna  — w łókn a  sz tuczne stanowią  nie ty lko
0 tnoaloścl tkanin , ale i o ich wyglądzie.

Oglądanie tego pokazu  dostarczyło rów nież  in n y ch  te m a 
tów  do rozmyślań. Po pierwsze: dlaczego nagle f i rm a  w łoska  
organizuje sobie w  te lew iz j i  polsk ie j pokaz m odeli  produ
ko w an ych  przez  k ilka  w łosk ich  d o m ó w  mody, skoro ani 
s łow em  nie w spo m in a  się o w prow a dzen iu  kró tk ich  choćby  
„Serii“ na polski rynek .  C zy  chodzi tu  jedyn ie  o propagan
dę „włoskiej“ linii w  modzie ,  bo ja k  w iadom o w zo ru je m y  
się w  m odzie  da m sk ie j  na Paryżu, w  m ęsk ie j  zaś na L o n 
dynie?  ę z y  chodzi może w  ogóle o ekspans ję  na r y n e k  polski,  
która  z  jed n e j  s trony  „rozłożyłaby“ zupełn ie  nasz tra dycy jny  
w ciąż  jeszcze p rzem ysł  odzieżowy, jednocześiiie je d n a k  b y 
łaby  c zyn n ik iem  m obil izu jącym  naszych w y tw ó rcó w  do  
w ięk szy ch  w y s i łk ó w  i znaczniejszego posłuchu dla praw  
m ody.  Może też  chodzić o za rek lam ow anie  p o lsk iem u  prze
m ys ło w i w łosk ich  w łók ien  syn te tyczn ych  i trzeba przyznać  
rek lam o w an ie  to, p~zy pom ocy  prześlicznych m odelek , m a  
szanse powodzenia, ja k k o lw ie k  sama m oda w ioska  nie bar
dzo  się n a m  podoba. W  ka żd ym  razie na te l e w izy jn y m  pod
w ó rk u  m a m y  da odnotow ania  fa k t  c ie k a w y  — udostępn ie
nia małego ekranu  dla celów w ie lk ie j  m iędzyn aro do w e j  re
klam y. T chociaż w id z  odchodzi od ekranu  rozżalony, bo 
n iep rzem a ka lny  płaszcz z  ny lonu  znajdzie  ty lko  w  komisie
1 to za dwa, tr zy  tysiące zło tych, to jed na k  rodz im y  pro
ducen t odczuje  tw órczy  n iepokój .  Takie  konfron tacje  zobo
w iązu ją  nasz p rzem ys ł  i handel. Cuda ze sz tucznych  tw o 
r z y w  m o że m y  i p o w in n iśm y  robić ju ż  u  siebie. (m)

Nareszcie 
w s zy s tk o  iest jasne!

W ostatniej rozm ow ie  o  
programie lokalnym, prowa
dzonej m iędzy dwoma pra
cownikami naszej telewizj 
rozstrzygnięty  został problem, 
który poruszyła w  ostatnim  
numerze „O dg łosów ” pani 
Jolanta Mach. M ianow ic ie  o-> 
kazało się, że łódzkie roz 
m ow y o  programie nie maja 
w ca le  załozenia podobnego do 
rozmów warszawskich prowa
dzonych przed dyr. Pańskiego  
i „przedstawiciela telewidzów"  
red. P ijanowskiego.  N asze  
łódzkie rozmowy nie maję  
już w  założeniu charakteru 
pikantnego sporu, dyskusji o 
wysokiej temperaturze, w  
której to dyskusji, żadna ze 
stron nie ma obowiązku uznać  
się za pokonaną lub przeko
naną. N asze  łódzkie rozmowy,  
jak wyjaśn ił  dyrektor O rłow 
ski, są po prostu rozmową  
z telewidzami. Red. Zdrojew
ski, którego nn naszych ła
mach zaatakowała pani Jo 
lanta Mach, jest w spółpra
cownikiem łódzkiej telewizji,  
który zbiera opinie słuchaczy  
o programie i w formie z a 
gadnień, czy  problemów przed
stawia do om ówienia dyrek
torowi ośrodka.

Będziem y bardzo wdzięczni,  
jeżeli  w  audycji lej znajdzie  
się choćby maleńki kącik od 
powiedzi sk ierowanych pod ad 
resem prasy. Jak wiadom o  
„O dgłosy" poświęcają co 
tydzień jedną kolumnę t e le 
wizji. „G los Robotniczy“ z a 
mieszcza co czwartek ob szer
ny fe lieton „Tydzień na m a 
łym ekranie", również pozo
sta łe  pisma łódzkie nie prze
chodzą obojętnie obok pro
gramu te lewizyjnego.  S ą d z i 
my, że audycja typu „roz
mów o  programie” powinna  
■dać się trybuną telewizji, z 
której będzie ona podejm o
wała polemikę, odpowiadała  
na zarzuty, w yjaśn ia ła  (po
wiedzmy!) nieporozumienia.

Może odpow iadać na n a 
sz e  artykuły dyrektor Pański,  
dlaczego  nie  może ktoś z 
Lodzi? M yśl im y tu nadal o 
rzeczonej audycji.  Oczywiście  
nasze łamy, stoją również o t 
worem. (X)

Lis! w sp raw ie  
ta jem n icy

Wprawdzie w  dyskusji  
„O dg łosy” contra Łódzki  
Ośrodek Telewizyjny, a któ
rej przedmiotem była jakaś  
„tajemnica“ łódzkiej TV, nie 
paiJo  moje nazwisko,  nie  
mniej cała ta sprawa dzie
jąca się nad moją g łową  
w łaśn ie  mnie dotyczy. D late
go  też wyjaśn iam :

R zeczyw iście  otrzymałem  
drugą nagrodę w  konkursie  
na audycję og łoszon ym  przez 
łódzką TV. Pierwszej nagrody  
nie przyznano.

Nic m ogę  i n ie mam żad
nych pretensji do łódzkiej TV 
za to, że do realizacji w zięto  
projekt nagrodzony trzecią 
nagrodą. Organizatorzy kon
kursu — jak to zresztą rów
nież przypomniały „O dg łosy“ 
—  zastrzegli  sobie prawo  
wyboru typu audycji. Zresztą  
w później przeprowadzonej  
rozmowlo dyr. W. Orłowski  
wyjaśn ił  mi powody, dla 
których w zięto  do realizacji  
projekt nagrodzony trzecią  
nagrodą. Osobiście uważam  
te wyjaśn ien ia  za przekony
wujące.

Poza tym: mój p-ojekt ra
m ow y audycji utrzymany był 
w formie „łódzkiego ty god n i
ka le lew lzy jncgo“ i operował  
w  dużej mierze filmem — 
co jak się dowiedziałem —  
ze  w zględu  na szczup łe  za 
soby finansowe łódzkiej TV 
wykracza poza możliwości'  
realizacyjne ł OT.

KRZYSZTOF POGORZELEC

0 „MASKARADACH“ 
i j e s z c z e  o t a ń c u

Kolejny pro «ram rozrywko
wy — nadany w sobole 2H 
ub. m. z Warszawy „Maska
rady" — wyszedł z w arsztatu 
reżysera o bogatym telewizyj
nym doświadczeniu i ogrom
nych już. oclągnlijciach. z w ar
sztatu ADAMA HANUSZKIE
WICZA. Zrozumiało tedy, że 
budził on naswe najżywsze za-

DRURIK w białej portierce. 
LUDMILA JAKUBCZAK z "  
między innymi — „.Ta sie bo
ję .sama sp a i”, TREN A SAN' 
TO U, wreszcie BEATA TYSZ
KIEWICZ i AI)AM HANU
SZKIEWICZ w lirycznych mi
niaturach... Owszem, sprawnie 
to szło, liryczna, a  zarazem 
nieco drwiąca tonacja calec”

cieliawlenic — otrzymaliśmy koncertu była zachowana, al*
jednak w rezultacie chyba brakowało rozmachu, czasam*
mniej, niż można się było spo tempa, czasami jakiegoś po-
dziewać. myślunku czy pomysłu, który

I o dziwo — najm ocniejszą mógłby ożywić całość, 
jego stroną było coś, o co w o $c  jednak taniec coraz c*«-
jujem y Już od lat: taniec. j cj€j pojawia się na małym
G rupa solistów Opery Bał- ekranie, a w danym przypad-
tyckiej z głośną już tancerką JtU stanowił niemalże podsta'
Al.tC.IĄ BONIIISZKO na wową część całej audycji —
czele, pokazała szereg przy- t () na pewno dobrze. Pokazał»
jemnych, dowcipnych, zabaw- vn£ Łódź, pokazała coś War
nie skontra.stowanych uk ła
dów, w dodatku układów na
prawdę dobrze „sprzedanych“ 
operatorsko. Myślę tu przede 
wszystkim o kolejnych due
tach, bo i finałowy walc i 
mające charakter przerywni
ków układy na „schodach-for 
tepianic”, były nużące 1 — 
niestety — jednostajne.

Obok tego: aktorzy przebra
ni za muzyków, KAI,INA .115-

2 x  n a p is y
Jl/T niej w ięcej  przed ty -  gryw ało  się na tle ja snym ,
^ godniem  p. Irena Dzlz- p rzy  k tó r y m  napisy  zanika-  

dzic zapowiadając „H am  ją. Nie w ie m  ja k  długo w y -  
lęta" dodała, iż w b r e w  z w y  tr zym ali  inni te lewidzowie,  
cza jo w i te k s t  f i lm u  nie bę- ale osobiście w y łą c zy łem  a- 
dzie czy ta ny  przez  lektora, a parat po n iespełna godzinie, 
to m ięd zy  in n y m i  dlatego, ja.ko że rozum ia łem  piąte  
iżby te lew idzow ie  — choć- przez  dziesiąte,  
by  nie rozum iejąc  — m ogli S tąd  n iesko m p likow a ny  
usłyszeć ak torów  k lasy  Oli- w niosek:  jeżeli ju ż  trzeba  
viera m ów iących  Szeksp i-  się obyć b-;z lektora, to  du -  
ro w sk i  teks t .  Mogła dodać, i i  żo zgrabnej jest w y t łu m a c zy ć  
sam o odczytanie  w szy s tk ic h  się jakoś  odbiorcom, szcza- 
kw esti i  s z tu k i  by łoby  p raw - gólnic że  to ostatnie nic  al-  
dopodobnie zadaniem  ponad bo praw ie  n ic  nie kosztu je ,  
si ły  jak ieg oko lw iek  lektora, (cz) 
a i to Jeszcze, że rzecz j a t  OD R E D A K C JI:  A u to r  po
n a  ogól znana  — z  ekranu  w y ższe j  no ta tk i  nie m iał  
sceny, le k tu ry ,  że słyszenia szczęścia w ys łu cha ć  pcmie- 
wreazcie. dz ia łkow ej ro zm o w y  o pro-

M niej ceremonialnie po- gramie. Otóż dyrek to r  n a 
stąpiła sobie natomiast tele- sze j te lew izji  w y t łu m a czy ł ,  
w iz ja  łódzka  puszczając n ie-  że  T e lew iz ja  Ł ód zka  nie  
co wcześn ie j  zgrabną sk ąd -  m o ż e i zaangażować lektora,  
inąd kom ed ię  „Biuro m a -  poniew aż nie  m a  na  to pi.z- 
trym on ia lne“ nie ty lko  bez niędzy. Wobec tego będzie  
rzeczonego lektora, ale i bez się w yśw ie t la ło  w ięcej fi l-  
jak iegoko lw iek  s łowa w y -  m ó w  polskich, albo pro jek-  
jaśnienia na len temat. A  c je  f i lm ó w  zagranicznych  
ty m c za sem  obie te p o zyc je— będą re transm itow ane  z 
a czko lw iek  tak  różnej kin- W arszaw y, bo stolicę stać na  
sy  — b y ły  ty p o w y m i  p o zy -  lektorów. Jako  te lew idzow ie  
cjam i d ia logowymi, w  do- m o że m y  sobie pogratulować  
d a tku  o ile „H am le t“ roz- ta k  zręcznego rozwiązania  
rozgryw a się w  tonach ciem sprawy. Dobrze n a m  t a k 1 
njich, często  czerni przy  Nie trzeba było te le fono-  
k tórynh  napisy „wychodzą", wać do T V  z pre tensjam i  
o tyle „Biuro matrym.onlal- podczas pro jekc ji  „Biura Ma  
n e “ w ręcz przec iw n i<? — roz- trym onia lncgo“.

szawa, zaraz, po niej — bo w 
niedzielnym koncercie z cy
klu „Muzyka dla ciebie" — 
mieliśmy okazję oglądać z Po 
znania chociażby naszego sta
rego znajomego EDWARDA 
POKROSSA.

Wprawdzie w te j ostatniej 
audycji — od strony reżyserii 
telewizyjnej — rzecz była 
najdokładniej chybiona, a roz
bicie „Tańca Sziwy“ na sze
reg kolejnych scenek w pla
nie pełnym, planie am erykań
skim, pełnym, amerykańskim 
I tak aż do upojenia — śmlcr 
teinie nużyło: ale to chyba 
tylko dowód, że nie zawsze, 
a przynajm niej nic do końca, 
potrafimy przenosić taniec n* 
mały ekran.

Miejmy jednak nadzieję, łc 
nauczymy się, co więcej — 
że coraz, więcej układów bę
dzie powstawało specjalnie dl* 
TV, przy współpracy choreo
grafa i reżysera.

J. PANASEWICZ

T E A T R  Z A  S Z K Ł E M

„ f f lM M E L K O M M A N D © “
S M

rozgryw ałaby  &i<; w O - 
świ<jcimiu i T reb lin 

ce je s t, « d a je  «i<j, raczej 
n iew iele. Z różnych przyczyn, 
chyba rów nież i z te j, że w 
ty in  k ręgu  p iok ie ł n ie  chodzi
ło  w  k o ń cu  aini o wybór, an i 
n aw et o  n iem ożność w yboru , 
a  ty lko  o  — kolejność.

S tąd  dość wyjątlkoiwa pozy
c ja  ,,Hiinmelk/>m.m;inida" Tl. 
L ebovica t A. ob ren o v ica , 
ki i« ; sw ego czasu  og lądaliś
m y w  w ykonaniu  te a tru  z No 
wopfo Sadu, a w ubiegły p ią- 
+dk w ad ap tac ji telew izy jnej 
Władysława Orłowski ego, re
żyserii Jerzego Antczaka i sce 
nografid Jerzego Masłowskie
go zostało zrealizow ane przez 
«studio łódzkie.

Pow iedzm y sobie od razu : 
b y ł to  (spektakl bairdzo na  cza 
eie, bairdzio p o trzeb n y , a prze- 
<1 - wszystikim bardzo in te re 
su jący . Rozisądna ad ap tac ja , 
w irow a m oże w Skrótach, ale  
tflcrótaoh w  rezu ltac ie  sz tuk i 
n ie  zubożających, zostaw ia ją

cych je j is to tn y  m iąższ  — d a 
ła reżyserow i w artościow e 
tw orzyw o, n iem niej tw orzy
wo, kitóre tru d n o  by określić  
w dzięcznym  m ianem  „sam o
g ra ja “ . Z nalezien ie  p recyzy j
ne j, pełnej fprm y podaw czej 
n ie  było na  pew no rzeczą pro 
»tą 1 z  tym  w iększym  uzna
n iem  m ożna m ówić o pracy 
realiza to rsk ie j Jerzego  A ntcza 
ka.

A
ntczak, próbuję to od
czytać z widowiska,  po 
szukał przede w sz y s t 
kim rytmu, rytmu planów,  
które by mu jakoś uporząd
kowały b ieg  akcji j w yznaczy  
ły  jej kolejne kulminacje.  
Więc przede w szystkim  pla 

ny pełne, o dużej głębi, przy 
nieostrym, nieco nawet z a 
mazującym kontur świetle .  
P ostac ie  snują się jak w pół-  
fantomy, trudno rozpoznać  
rysy twarzy,  tylko pasiaki ry 
sują się wyraźnie.

To tło dramatu.
Teraz zaw iązanie  akcji. Ka 

mery najeżdżają, tw arze bo
haterów w yciągane  są z pół
mroku, przechodzimy do pla
nów amerykańskich, w któ
rych rozegrana zostanie wię

kszość  dramatycznych spięć.
Wreszcie zbliżenia. Duże,  

w ytrzym ane w czasie  zbliże
nia na twarze i to zbliżenia  
przy pełnym rozjaśnieniu  
światła . P o  raz pierwszy, je
żeli  s ię nie mylę, przy opo
wiadaniu Starego  o kremato
rium, kamera jedzie pozio
mo: twarze, twarze, twarze,  
tw arze zastyg łe ,  twarze lu
dzi s łuchających w ostatecz
nym napięciu.

I odjazd kamery. Coś się  
zdarzyło, jakaś kropka zosta
ła postaw iona, jakaś sprawa  
zosta ła  zamknięta.

Albo inaczej. Zbliżenie na 
twarz, tlący się papieros w  
ustach i przebitka na dym ią
cy komin, przebitka będąca  
tu sw ois tym  odpowiednikiem  
kurtyny. Z tym jeszcze,  że  
skojarzen iowy chwyt z papie
rosem i kominem jak najbar
dziej i jak najpełniej tkwi w 
samej sz tuce  — konflikt o  pa
pierosy jeSt jednym z pierw
szych drobnych Konfliktów, a 
ich posiadanie lub nieposia
danie, częstow anie  nimi, lub  

-tozd aw anie  tej ob iegow ej w a 
luty, przez cały  czas  ekspono
w ane je s t  w  akcji.

Na tym rytmie, przemijają- w  kategoriach aktorskich, ale  
cym i wyrazistym  rytmie pla- i w  kategoriach ujęć katnero- 
nów, w pełni ujaw niło  się wych. Machowski odwraca się, 
dobre, bogate aktorstwo sta -  staje nieco przygarbiony, z 
rannie dobranego zespołu w y  wyciągniętą  brodą, bokiem do 
konawców. Minimum tentrali— kamery, a ta zjeżdża mu po 
zacji, ograniczen ie  gestu ,  o -  reku, aż wyław ia  z ca łego  
szczędność  środków wyrazu, ciała jedną tylko w półroz-  
nawet w scenach o  dużej dy- twartą dłoń.  
nam ice w ewnętrznej —  ło  Takich ujęć —  niekiedy  
zdaje się jest  to, o  co często  wręcz znakomitych, jak koń-  
w telewizji przede w szystk im  cow e odejście Soctinackiego w 
chodzi. Ludwik Benoit (Zle- nieokreśloną głąb, przy o -  
lony) ,  Janusz Kłosiński (S ta -  strym cięciu m ontażow ym  — 
ry),  Wojciech Pilarski (Fran- było oczyw iśc ie  o w iele  wtę-  
cu z) ,  Zygmunt Malawski cej; trudno je w szystk ie  w y-  
(Zyd), Ignacy Machowski liczyć i opisać, choć na pewno  
(Kapo),  Marian Nowicki (Pro wypada z pełnym uznaniem  
minent) ,  B ogusław  Sochnackl odnotować nazwiska Wojcie-  
(Serb) i Jerzy Walczak (M u- cha Króla I Zygmunta ł.ę-  
zu łm anin) — dali zgodny  kon skiego, operatorów widowiska,  
cert gry i byłbym w  n ie m a -  Tyle uwag, na pewno n ie -  
łym kłopocie, gdyby mi przy- kompletnych, choć życzli-  
sz ło  kogoś w yróżnić  przed wych. M uszę przyznać, „wier-  
innyml. ne op isan ie” widowiska te le -

O czywiścle ,  m ów iąc o ogra-  w izyjnego,  w yłow ien ie  jego  
niczeniu gestu ,  o minimum zalet i wad, nie jest po jedno  
teatralizacji — w czym  zresz- razowym obejrzeniu rzeczą  
tą teatru nie obrażam, chcę łatwą. Gdy rzecz jest m i-  
tylko podkreślić, że aktorstwo żernej urody, strata n iewlel-  
te lewizyjne jest  rodzajowo ka, ale gdy spektakl s ię udał,  
różne — m usim y pamiętać, że a wiemy, że nie został zapi-  
aktoroin pomagali,  musieli  po sany nawet na niedoskonałym  
m agać  I reżyser i operatorzy, technicznie telerecordingu —  

Ody kapo po raz p ierwszy wypada mu tylko życzyć, a- 
ucleka się do rękoczynu, p-> by zosta ł  w zięty  pod uw agę  
raz pierwszy bije innego cz ło  przy ustalaniu planu wzno-  
wieka w twarz, w ypunktow n- wień.  
nie szoku, jakiemu podległ,
przebiega przecież nie tylko JERZY, PANASEW ICZ

(y Ą  tw jé iiÍA fy

CZWARTEK — 9. XI. 1061 R.
11.00 P ro g ram  dln szkół: Histo

rią (dla k las V). „P o lska  Bolesła
wów“ (W). 11.30—16.50 Przerw a, 
i*>.50 P rog ram  dnia (Ł. lok.). 11!.SS 
P rogram  publicystyczny  „Co sły
chać na S ied leck ie j"  (Ł. lo k ) . 
17.10 Z cyklu  „Sylw etki kom pozy
to rów " — ,,Franciszek Liszt" — 
program  (z Poznania) prow adzi 
lerzy  Mlodzlejowskl (Poznani- 
17.40 „Klaps" — wydanie specja l
ne . magazynu filmowego (W). 13.00

Na pólkach księgarskich" (Wi
ll).lii Program dla młodzieży „Tan
cerze" inscenizacja fragment*'# 
powieści Elżbiety Jackiew iczow i 
(oraz dyskusja młodzież.) (W), 
18.53 Telewizyjny Magazyn Woj
skowy pt. „Gniazdo 1 T rasy" (Wi
li).30 Dziennik telewizyjny (W). 
20.on ,,Nie tylko dln pań" — ma
gazyn (W). 20.30 PKF (W). 20.40 
„I-orozmawtaJmy" — z Dyr. Proi^r. 
TV rozmawiać bQdzle red. Lech 
1’ljanowskl IW). 21.00 T eatr Kobra
— „Zabić cz łow ieka" wid. sensa
cy jne  Ju liu sza  Ja n czu ra . Reżyse
ria — Je rz y  A ntczak. Scenografia
— Je rzy  M ańkow ski, o b sa d a : Se
w eryn B utrym , fgnacy M achow
ski, Ludw ik B enoit, B ogusław  S->- 
chnneki, Je rzy  Szpunar, H enryk 
S taeheckl, A leksander Foglel, 
W łodzim ierz K w askow skl (L. og* '“ 
nop.), 22.00 O sta tn ie  w iadom ości 
(W).

PIĄTEK — 10. XI. 19«1 R.
IB.45 P rog ram  dntn (Ł. lok.)> 

IB.fiO S pojrzen ia  1 op in ie"  (L. lok.)- 
17.23 „N ie Jeden Ja n e k  F a ry k a "— 
młodzież, p rogr. public. (Poznań!*
17.33 Film rysunkow y  z  se rtll 
rrz y g o d y  dziw nego psa Huekle- 
b e rry  (W). 18.25 W szechnica TV 
„ P ro le ta rla tez y cy "  — progr. * 
cyklu „K artk i z rodow odu" (Wi
nt. 53 „M łoda flo ta"  — prog r. pu
b licystyczny w oprać . Je rzego  Rin- 
gera 1 Jerzego  K raw czyka (W)' 
10.30 D ziennik te lew izy jny  (Wl-
20.00 i,M aksym " — film  fab. prod- 
radz. (dozw olony d la  m łodzieży) 
ez. II (W). 21.53 O sta tn ie  w iado- 
moScl (W).

So b o t a  — u .  x i ,  im i  u .
11.00 P rogram  dla szkól: d la  kl- 

VI G eografia  — #W góralskie) 
w si" z cyklu  i,Pozna) gwój k ra j"  
(K raków ). U.30—17.35 P rzerw a; 
17.35 P ro g ram  dn ia (L. lok.). 17. 
P rog ram  dla dzieci: „A co dale)"
— książki dln najm łodszych  (W)‘ 
IR.00 S pecja lne  w ydan ie  m agazy
nu „ Jask ó łk a"  — program  dla 
dzieci 7. P ragi Czeskie). 18.30 ;.u * 
w aga! K ręcim y" — reportaż  (W1‘
10.00 P ro g ram  tygodnia  (W). 19.1* 
P rog ram  tysodn la  (L. lok.). lfl.S* 
D ziennik te lew izy jny  (W). 20.00 
„T rudno  la ta "  — film  fab. prodi 
włosk1e1 (dozw. od la t lfi) (W><
21.33 PKF (W). 22.02 O sta tn ie  w ia
dom ości (W). 22.10 „N ow e plose.ru» 
k j‘* m  p ro g ram  rozryw kow y (W)i
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— Proszę powiedzieć, że 
mnie nic ma w domu.

— Oświadczył, żc będzie 
na palia czekał, choćby do 
ju tra . I czeka... w hallu — 
dodała.

— Niech więc tu przyj
dzie...

Odszedł od drzwi. Położył 
pistolet na stole, nakrył go 
otwartym tomem Byrona. U- 
siadł na krześle, oparł rękę 
na książce, 'Jakby Ją czytając 
w chwili nadejścia nieznajo
mego.

H ałasując wysokimi bu ta
mi wkroczył do pokoju, może 
dwudziestoletni chłopak w 
rozpiętej zielonej kurtce I 
rozchełstanej koszuli. Był z 
golą głową, dziwnie jajowatą, 
z płowymi gładko przyczesa
nymi włosami. Ruchy miał 
swobodne, rubaszne. Nie w yj
mując rąk z kieszeni kurtki 
podszedł do stołu.

— Czy mówi pan po an-
- gielsku? — zapytał dość po

praw ną szkolną angielszczy
zną.

— Tak — mruknął Albert, 
nie podnosząc się z krzesła.

—■ Przychodzę z rozkazu 
Rokity...

— Słucham — Albert roz
parł się na krześle. Pstrycz- 
klem palców prawej ręki po
pchnął po stole paczkę pa
pierosów. i prawie sapnął z 
ulgą  gdy młodzik wyjął ręce 
z kieszeni sięgając po pa
pierosy. Zapalił, rozejrzał się 
po pokoju w poszukiwaniu 
krzesła. Znalazł ie, przysunął 
do stołu. Usiadł na krześle 
okrakiem.

— Przychodzę od Rokity...
— powtórzył młodzik zapew
ne szukając w głowie słó\vek 
do dokładnego sformułowania 
swych myśli. Zaciągnął się 
papierosem, prychnąl jak kot, 
wypluwając okruchy tytoniu. 
Papieros był bez munsztuka.

— Pan jest angielskim 
skoczkiem, czy tak? •— i zo
baczywszy niespokojny ruch 
rąk Alberta dodał uspokajająco,
—  Proszę mi bezwzględnie 
ufać. Jestem od Rokity.

— Nie wiem skąd pan 
przybywa — Albert odrzekł 
wolno i po polsku. W sunął 
dłoń pod książkę. Palcami 
objął kolbę rewolweru. — 
Jedno wiem: przybył pan pod 
niewłaściwy adres. Jestem 
funkcjonariuszem aparatu bez
pieczeństwa publicznego.

Oczy młodzika stały się 
okrągłe, szczęka mu opndła, 
usta rozchyliły się> u
zagapionego dziecka.

— Spokojnie — w rzasnął 
Albert — Ręce na stółl

Teraz zagrożony wylotem 
lufy młodzik pozwoli! sobie 
wyszarpnąć z kieszeni ogrom
nego kowbojskiego „Colta' i 
nieduże Jajko granatu „za- 

. czepnego“. Milczał, /daw ało  
się — nie oddychał. W roz
chylonych ustach lśniła ślina.

— I naprzód marszl 
zakomenderował Albert.

Dziobiąc lufa plecy chło
paka sprowadził go ze scho
dów do hallu, potem na ko
rytarz. Kazał otworzyć dr/wl. 
Kiedy znaleźli się w ogrodzie 
Albert daleko na trawnik 
rzucił ciężkiego ,,Colta1'.

—  Zabiera) s'e. szczeniaku.  
Wrócił do wilii,  zatrzasnaj

drzwi. Odemknął „ludasza 
I v Idzial lak chłopak chwilę 
stał nieruchomo w m'elsrn. 
gdzie go zostawiono. Na^le 
zerwał słe on^rażnriy trzema 
susami dopadł porzuconego

pistoletu, schwycił  go  łapczy
wie 1 patrząc w  drzwi willi,  
przygarbiony, wolno wycofa! 
się na ulicę. Odszed! kołysząc  
się |ak kaczka.

„Za późno" —  pomyślał  
Albert. Machina, którą skon
struował, niedostrzegalnie fila 
Swego twórcy poszła w ruch, 
poczęła się obracać I żyć  
swoim  w łasnym  życiem. „A 
jeśli w ciągnie  i mnie w try
by i zgniecie"? -— rozważał  
już teraz prawic obojętnie, 
jak by chodziło o kogoś zu 
pełnie mu obcego.

Tego sa m ego  dnia w ieczo 
rem Albert znalazł  się przed 
odrapanym budynkiem P o
w iatow ego  Urzędu Bezpie
czeństwa Publicznego w R. 
W chłodnym wieczornym po
wietrzu zastygał  niebieskawy  
zmierzch. Budynek PIJBP  
stał  na uboczu, w  wąskiej i 
ślepej uliczce. Ale ludzie, 
którym wypadło odwiedzić tę 
uliczkę — stąpali ostrożnie,  
zdawało się, na czubkach  
palców. Z lękliwą clckawoś-

biurlco pokrywała ruina ja 
kichś papierzysk 'i książek, 
traktował je wrogo, raz po 
raz odpychał od siebie c z y 
niąc miejsce dla swoich dłu
g ich ri.k o dłoniach obrośnię
tymi rudymi włosami.

Obok biurka siedział Krych-  
niak również w  mundurze, z 
dystynkcjami porucznika.
Wojskowy pas zesunął mu 
się z beczułkowatego brzucha, 
t łusta szyja w ylew ała  się z 
ciasnego kołnierzyka.

— Wiem o w as ,  majorze —  
zab aso w ał  Jaruga. —  Otrzy
m ałem telefonogram w waszej  
sprawie. Od trzech dni 
mieszkacie w  willi R aczyń
skiej. Byliście u profesora 
Ramuza, potem na jeden dzień 
gdzieś w as tam diabli p o 
nieśli.  Co mnie to zresztą  
obchodzi? Macie tu jakąś m i
sję? Dobrze, Ale swoją dro
gą  m ogliście  zjawić się u 
mnie trochę wcześniej .

—  Nie miałem potrzeby — 
w zruszył ramionami Albert. 
Podał Krychnlakowl rękę. 
Chciał powiedzieć: „my się 
już znamy, prawda"?, ale 
się wstrzymał.

Jaruga uderzył pięścią w  
stół:

— Nie macie do nas zau fa
nia, rozumiem. Ech, wy...

—  Przyjechałem tutaj w  
sprawie wojskowych dezerte
rów.

— Nie żyją —  buchnął  
śmiechem Krychnlak. — P o
szli  do bandy i Rokita ka
zał  ich rozwalić. Sam  o g lą 
dałem trupy. Nic było o °  co 
przyjeżdżać.

—  Bo też on tu nie po to 
przyjechał. Nie wierzę, m ajo
rowi, on coś knuje. —  Jaru
ga  uśmiechnął się łagodnie ,  
wyrozumiale.

— Zapalcie, majorze — 
namawiał.

Jaruga zac iągnął  się d łu
gimi gw ałtow nym i haustami.  
W płucach mu rzęziło.

— Gubi w as  przesadna  
nieufność —  powiedział z u-  
danym żalem.

—  Nie rozumiem — w zru
szy ł  ramionami Albert.

— Przyjechał na nasz t e 
ren oficer z Ministerstwa —  
opowiadał Jaruga —  Incog
nito. Nic porozumiał się z, 
nami. Nie w iem  czego  tu

— Ty draniu—
Albert patrzył na Krych- 

nlaka. Jego  twarz w ydaw ała  
mu się jakby drewniana. Zno
wu czuł chłód w  końcach 
palców. „Ty draniu“... powtó
rzył w  myślach s łow a Jarugi.

— Zabili go  —  warknął  
Albert. Po raz drugi w  pełni 
uświadom ił sobie fakt śmierci 
Mikołaja. Za pierwszym ra
zem opanow ał go strach, te
raz —  tylko wściekłość.

—  Jedni mówią, że strze
lała do n iego jakaś kobieta. 
Drudzy, żc m ężczyzna na m o
tocyklu. Oczywiście ,  nikogo  
nie schwytano. „P o leg ł  na 
polu chwały" — z fa łszyw ym  
patosem powiedział Krych- 
niak.

—  Mamy długie ręce — 
Jaruga w yciągnął  na biurku 
sw oje  długie łapska i przy
glądał się im z pełną apro
batą —  Kobieta? W grę może  
wchodzić tylko jedna kobieta. 
Kochanka Perkuna. Jego  roz
strzelano, kochała go, teraz 
mści się. Takie baby potra
fią w ariow ać z miłości. Tra
giczna miłość czyni Je ok
rutnymi. Jeśli kiedyś mdlała  
na widok kropli krwi, teraz 
może być zdolna zabijać le
piej od kata.

—  Piękna, w spania ła  ko
bieta — westchnął Krychnlak.

— Przecież nigdy jej nie 
widziałeś? —  zauw ażył  Ja 
ruga.

—  Mowie na podstawie ry
sopisu, W oddziałach Rokity 
krążą legendy o bopactwle, 
które darował jej Perkun. 
Podobno obsypyw ał ią złotem, 
klejnotami. A miał facet żonę  
i dwoje dzieci.  '

— Wysoka, ma rude w łosy ,  
orli nos, bladą twarz ze z ło 
tymi centkami...  — recytował  
Albert. Krychnlak ziewnął:

—  Rysopis przedwczoraj  
posłaliśm y 1 do was. Ale ja  
twierdzę: jej już nie ma w  
Polsce. Uciekła. To nie ona  
zabiła w a s zeg o  porucznika.

Albert zapalił  papierosa.  
Gasząc zapałkę rzekł cicho.

—  Dzisiaj w  nocy stanie  
się coś niedobrego.

—  Wróżycie? Wróżycie z 
fusów, majorze? — zaśm iał  
się grubo Jaruga. — Prze
cież dotąd kawą w as  nie po-
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cią zerkali na  okna zakryte  
gęs tą  drucianą siatką, patrzy
li w  ogródek, gdzie pośród 
topoli stała budka w artow ni
cza pom alow ana w  biało-  
czerwone pasy.

W cuchnącym  zieżałyni dy
mem biurowym pom ieszcze
niu, z twarzą na klawiszach  
„R em ingtona“, drzemała
brzydka, w ągrow ata  dz iew 
czyna. Podniosła na Alberta 
zaspane oczy, na policzkach  
miała odbite malutkie kółecz
ka —  guziczki klawiszów.

Zameldujcie Szefowi przy
bycie majora W. z Minister
stwa Bezpieczeństwa Publicz
nego — rzeki cicho podając  
jej legltyi ację.

Wróciła prawie natychmiast.
—  Możecie wejść do Szefa...
Przywitał  go  m ężczyzna  

chyba czterdziestoletni.  Nad
miernie wysoki, zgarbiony, z 
zapadniętą klatką piersiową  
i rękami długimi jak u m ał
py. Na policzkach płonęły mu 
niezdrowe rumieńce, wargi  
miał spalone, cerę blada Jak 
w ypłowiała bibułka. Duża, 
wysunięta szczęka nadawała  
mu w ygląd łagod nego  pocz
ciwca, głos dudnił gdzieś w  
głębi brzucha. „Żyła — ok
reślił  go  Albert. —  Sucha, 
w ygarbow a ła żyła. Rzemień“.

Szef Pow iatow ego  UBP,  
Jaruga nosił na sobie m un
dur kapitana WP. Rozpięte 
guziki munduru ukazywały  
zieloną zmięta koszulę nie 
pierwszej świeżości .  Ogromne

szukał. Spiknął się z kimś, 
rozpoznali go, a że zapewne  
coś w ażn ego  w yw ąchał ,  więc  
dzic w  południe rąbnęli go. 
Na ulicy. Przed starostwem.  
Jak on się nazyw ał?  — po
szperał nosem  w papierach  
i z tr!um':m w yc iągn ął  j a 
kąś pomiętą notatkę. —  P o 
rucznik Mikołaj L. Znaliście  
go?

— Znałem.
—  No w łaśn ie .  Zupełnie  

miody chłop. Szkoda go. O -  
desłaliśm y ciało do W arsza
wy. Samotny?

—  Zdaje się, że nie. Nic 
wiem. — Skłamał Albert.

—  No w łaśn ie  — gderał 
Jaruga. —  Nie przyszedł do 
nas jak swój do sw ego.  D al i 
byśmy obstawę, pomoc, w s z y 
stko co trzeba. Po gospodar-  
sku, tu nasz  teren.

—  Czy naprawdę nie był  
w  Urzędzie? Nie rozmawiał  
z nikim? — niedowierzał A l
bert.

— Jezus Marla, majorze. 
Mówiłem przecie. Z nikim —  
zagrzm iał Jaruga.

—  Z nikim. W tym sęk —  
stwierdził  irolcznie Krychnlak.
— Nikt z nas  na oczy go  
nie og lądał.  Dopiero jak go  
rąbnęli...  Reszta jest m ilcze
niem, jak uczył nas w  szkole  
stary nauczyciel...

Ja też byłem nauczycie
lem —  pochwalił  się Jaruga.

—  Gimnastyki — zachicho
tał Krychnlak.

Jaruga pogroził  mu o w ło 
siona pięścią:

częstow aliśm y. A w ogóle  
skąd wiecie, że  stanie się coś 
niedobrego?

—  Nic nie wiem. Ten po
rucznik wiedział.  D latego z g i -  
nął.

—  Czemu nie powiedzie liś
cie tego od razu? Akurat na 
dzisiejszą noc stacjonujący u 
nas oddział KBW pojechał  
na nocną obławę. Na koniec 
powiatu.

—  Milicja też z nimi po
jechała — w estchnął Krych- 
nlak.

— Kto pozwolił? —  w rza s 
nął Jaruga.

—  Nic pytali się o pozw o
lenie...

Jaruga s ięgnął  po s łuchaw 
kę telefonu. Zakręci! korbą. 
Ale nikt się nie zgłaszał .

Na dworze zapadła noc.
—  Halo! Halo! — Jaruga  

darł s ię do telefonu.
Krychnlak począł nerwo\yo  

bębnić palcami po biurku. 
Stal  się niespokojny, wiercił 
na krześle szerokim zadem.  
AT ert siedzia ł  osowiały ,  bez 
smaku zac iągał  się papiero
sem. Przepełniało go uczu
cie obrzydzenia. Wielka Jak 
półmisek popielniczka tuż 
przed jego oczami mieściła  
ogrom ną stertę niedopałków. 
Popiół w ysypyw ał  się na 
biurko, na kartki papier".

Krzyk podrażnił gardła Ja 
rugi. Rozkasłał się. Krztusił 
się długo. zdawało się. że 
płuca z siebie wypluje. Zm ę
czony ze spoconym czołem,  
odrzucił s łuchawkę telefonu.

Wstał i uchyliwszy drzwi od 
sekretariatu, kazał połączyć 
się z Komitetem Partii.

— Do diabła — mruknął 
cicho — 1 ja mam przeczucie, 
żc coś się stanie. Lamie mnie 
w kościach jak starego reu- 
matyka.

— Gimnastyka — rzucił 
złośliwie Krychnlak.

Jaruga  zasiadł znów za 
biurkiem. Oddychał ciężko, 
wciąż rzęziło mu w piersiach.

— Powinniście się leczyć... 
zauważył Albert.

— Lee tam — machnął 
ręką. — Zdycham tak już od 
pięciu lat.

Albert słyszał o nim wiele 
dobrego. Podczas okupacji 
Jaruga zapisał piękną kartę, 
dowodzi! AL-owskim oddzia
łem leśnym, uratował kilku
dziesięciu Żydów z płonącego 
getta w R. Zadeniuncjowany 
przez kogoś z NSZ I schwy
tany przez gestapo, nie wy
dal nikogo, mimo tortur. Po
łamano mu palce — przy
pomniał sobie Albert I w styd
liwie zerknął na Jego dłonie.

Palce Jarugi nosiły długie 
sine blizny I zgrubienia. To 
była chyba prawda z tymi 
torturami.

— Poczta się nie zgłasza
— stwierdziła sekretarka.

— Co to znaczy: nie zg ła
sza sic?

— Na linii zupełna cisza. 
Chyba awaria...

Upłynęła długa chwila mil
czenia. Jaruga opuścił ga- 
bine* aby ;.arządzlć spraw 
dzenie przyczyny zepsucia się 
linii telefonicznej. Albert sen
nym wzrokiem obserwował 
Krychniaka.

— Wczoraj wieczorem by
liście inni, poruczniku — po
wiedział Albert. Męczyło go 
milczenie.

— Inny? Byłem w cywilu. 
Czy zawsze jesteście taki ta 
jemniczy?

Albert uśmiechną! się. Ale 
nie wyrzekł słowa.

— Majorze — powiedział 
grzecznie Krychnlak — za
praszam was na dziś wieczór. 
Moja żona bardzo się wami 
interesuje...

— Czyżby?...
— Jesteście zaskoczeni? 

Ludzie silili, brutalni kocha
ją się w rzeczach słabych i 
kruchych. Jedną ręką brutal
nie ingeruję w życie, drugą 
zaś pragnę ochraniać coś bar
dzo kruchego. Zauważyliście 
świeżo skopane grządki przed 
Urzędem? To moja zasługa. 
Zasadzimy nasturcję, lewko
nię, lwią paszczę, maciejkę. 
Dość groz# wokół naszego 
gmachu.

Wrócił Jaruga w tow arzy
stwie dwóch mężczyzn. Jeden 
z nich nosił mundur kapitana 
milicji.

— Szukałem ich i sami się 
znaleźli. Sekretarz partii — 
Jaruga przedstawił Albertowi 
mężczyznę w cywilu. — A 
ten towarzysz to komendant, 
MO, Kluclński, pseudo „Sowa“. 
Słyszeliście o nim? Nasz w a
tażka i czołowy bandzior, 
moja chluba il troska. Party
zant — po. raz pierwszy Al
bert wyczuł w glosie ja rug i 
nutę serdeczności.

Sowa z roztargnieniem po
cierał palcami wielki mięsi
sty nos. Był wysoki, barczy
sty, o rysach grubych, jak lu
dowe świątki. I twarz miał 
naiwną, „świątkową".

— Jak się to stało? Słu
cham was. towarzyszu — J a 
ruga zwrócił się do sekreta
rza.

Zasiedli. Jaruga za biur
kiem. oni przed biurkiem, jak 
skromni petenci. Sekretarz — 
miody, chyba trzydziestolet
ni mężczyzna powiedział w 
złości:

—  Znowu złapałem Sowę, 
jak uciekał do lasu. Najpierw 
zadzwonił do mnie do Komi
tetu, nawymyślał ml od o- 
statnich, zmieszał z błotem 
całą naszą partię, rzucił słu
chawkę. Zrozumiałem co się 
święci i buch w samochód. 
Dogoniłem go zaraz za m ia
stem. Prowadził do lasu swo
ich bandziorów. Zatrzymałem 
ich, nagadałem , zabrałem So
wę ze sobą i przywiozłem 
go tutaj. Jak długo zamie
rzacie toletować wybryki So- 
wy?

— Cyt, cyt, towarzyszu Sa
dowski. Z Sową zrobię po 
rządek — i huknął na So
wę — Jesteś aresztowany. 
Oddaj pas i pistolet. Bę
dziesz u mnie kiblował.

ROZMOWA
z  dr
Zygmuntem 
Latoszewskim
Dalszy ciqg ze słr. 2

n ie  tych  dw u w ielk ich  zes
połów  będzie w ięc trudne, 
a le  n ie  .niem ożliw e. Bo jeże
li pow iedziało  się „a“ i w y
budow ało  gm ach, to trzeba 
pow iedzieć „b“ i stw orzyć 
w aru n k i d la  treści a rty styca  
ne.j m ającej w ypełnić ten 
p rzybytek  sztuki.

— Przeciwnicy opery lan
sują opinie o r z eko m ym  
przeżyciu się tej sz tuki, o 
t y m  że nie pasuje do tem pa  
dzisiejszego życia. Co Pan
o ty m  myśli?

— Na py tan ie  to  n ie  spo
sób odpow iedzieć jednym  
zdaniem . Sądzę jednak , że 
najogólniej biorąc, niechęć 
do opery  w śród  pew nych 
kół, w yrosła z p ro ste j w iny 
sam ych tea tró w  operow ych 
n ie  zaw sze um iejących w y
zwolić się ze zby t p rzes ta 
rzałych konw encji w ykonaw  
czych. Bo przecież sceny mó 
w ionę także w ystaw ia ją  dzie 
ta epok m inionych, a le  przy  
b liża ją  je  now oczesnością 
inscenizacji i w łaściw ym  od 
czytaniem  treści do człow ie
ka współczesnego. Nie u le
ga w ątpliw ości, że w łaściw e, 
d ram atyczn ie  p raw dziw e w y 
konanie  klasycznego re p e r
tuaru  operow ego może dziś 
tak  sam o, jeżeli n ie  jeszcze 
siln iej przem ów ić. Je s t to 
jednak  sp raw a n ie ła tw a do 
zrealizow ania, bo w ygodne 
naw yki sztam py operow ej 
w ystarczały  przez  cale g e ^ -  
rac je  m elom anom , w ie lb ic ie
lom  w ielk ich  popisów  śpie
w anych, p rzesłan ia jących  
im zarów no akc ję  d ram a tu  
jak  i całość m uzyczną u lu 
bionych oper. D zisiejsza pu
bliczność je s t jed n ak  o w ie
le  czujn iejsza i p ragn ie  w  
operze  znaleźć sztukę n ie  
ty lko  m uzyczną a le  i te a tra l
ną. Jeżeli w ięc opera sten ie  
się dobrym  tea trem  liczba 
je j k ry tyków  zm aleje  na 
pew no. P onad to  w zbudzi za 
in teresow an ie  także re p e r
tu a r  w spółczesny, k tóry  w 
Polsce je s t m ało zsnany.

Pozw olę sobie przypom 
nieć, że w ystaw iona przeze 
m nie w spółczesna opera B rit 
tena  „P e te r G rim es“ na W y
brzeżu spo tkała  się z ogrom  
nym  pow odzeniem  i p rzy  tej 
okazji stw ierdzam , że opera 
w idocznie w  X X  w ieku ja 
koś nie przeżyła się jeszcze.

— Jes tem  miłośniczką do
brej opery. Czy nie uważa  
Pan, że opera stać się może  
skuteczną odtrutką  na ak 
tualny  dzi i  kryzys  melodii , 
zan ik  n a w y ku  i um ie ję tn o 
ści śp iewaczych w  społcczeń  
stwie?

— N iew ątp liw ie w  tea trze  
czynnik w izualny  jest ła t
w iej dostępny  od treści m u 
zycznych. R ów nocześnie jed 
nak  w ten sposób przem yra  
się do  św iadom ości w idza 
w rażen ia  słuchow e, k tóre  
pogłębiają, bezw iednie n a 
w et, jego w rażen ia  w izual
ne. N astępu je  proces łącze
nia tych dw óch elem entów , 
z  k tórych ten drug i — m u
zyczny s ta je  się z czasem 
nieodzow nie po trzebny i w 
ten sposób rozw ija się zam i
łow anie do śpiew u, k tóry  
je s t n a jb ard z ie j p o p u la rn ą  
form ą doznań muzycznych.

— D zięku jem y  za ta k  m i 
łe dla nas op tym is tyczne  opi 
nie na lem at p ersp ek tyw  i 
możliwości operowe] Lodzi.  
Na zakończenie  jedno, m a 
leńkie  pytanie. Czy ty tu ł  
doktora wiąże się Jakoś z 
Pańskim  zaw odem  m uzyka?

— Jak  n ajbardzie j. S tu 
d iow ałem  m uzykologię i ty 
tu ł ten  uzyskałem  jeszcze 
przed w ojną, na W ydziale 
Filozoficznym  U niw ersy tetu  
Poznańskiego.

R ozm nw in la :
K. W YRZYKOW SKA
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STARY KLUB, 
A W TYM 
KLUBIE...

Pięfcne dziewczęco no łamy „Odgłosów,,

uzbec- ii

Klub Towarzystwa P r z y - f  
Jaźni Polsko-Radzieckiej  p r z y |  
ulicy Narutowicza m oże nicT  
je st  aż laki siary, ale za to l  
dzieją się w  nim- rzeczy c i e - , |  
kawe. W ub. poniedziałek np.f: 
gośc i ł  tu twórca „C zystego  Łj 
nieba“ reż. G rzegotz  C z u c n - I  I3 S K S  
raj. Przedtem je szc ze  w
skromnej klubowej sali  sp o -B  I f f l B — — —  
tykali  się z ludzkim spole- 1 
czeństw em  AAaksym Rylski. g 
Bielajew, Nilin i inni. G(iś
c i ły  łutaj delegacje  
ka, gruzińska, białoruska, u 
kraińska, litewska.. .

Klub skupia wokół siebie |  
także  młodzież zrzeszoną w  fi 
szkolnych kolach przyjaciół  
ZSRR. I tu w ła śn ie  je st  s ię  
czym  pochwalić.  S tw orzono  
m ianow ic ie  jedyny chyba w  
P olsce  dyskusyjny klub fil
m ow y młodzieży szkolnej.
O rganizuje  się poza tym do
roczne  konkursy. W roku 
bieżącym  będzie to  już Sió
dmy konkurs klubu p ośw ię 
cony tym razem rosyjskim  
tańcom i pieśniom.

P ow szech n ie  wiadomo, że  
odczyty  n ie  są tą najbardziej 
upragnioną przez łodzian a -  
trakcją. Placówka kulturalna  
z ulicy Narutowicza i w  tej 
dziedzinie zadziwia. Sala o d 
czytow a mieści 170 osób i 
bardzo często  w  czasie  spot
kania trzeba zamykać drzwi,  
bo na  sali  nie ma dosłownie  
gdzie  szpilki wetknąć. Znamy  
niecne praktyki z z am yk a-1 
niern drzwi w  czas ie  odczytu  
s to sow an e  w  pewnych zak ła 
dach pracy. Tylko tam  idzie 
zazw yczaj o  to, żeby s łucha
c z e  n ie  uciekli.

Aby obraz klubowej dzia
łalności  był mniej więcej peł
ny ,  należałoby jeszcze  w sp o
mnieć o  współpracy z łódz 
kimi fabrykami, o  przegłą  
dach w ydarzeń politycznych  
(nieoceniony, w szechobecny  
Lebenbaum ), gd zie  stali  by
w alcy ,  posiwiali  byli kape-  
powcy, dyskutują z w erw ą  
młodzików. Należałoby je' 
szcze  w sp om nieć  o  sześciu  
kursach języka rosyjskiego,  
na których łącznie uczy się  
ponad 200 osób...

Na zakończenie  poinformu
jem y naszych  Czytelników,  
że  w  klub e działa Koło M i
łośników Filmu Radzieckiego^, 
którego członkow ie dzięki u- 
przejmości am basady radziec
kiej w W arszawie oglądają  
w  każdą sobotę filmy w  
wersji oryginalnej.  Kto chęt
n y  i zna język rosyjski, niech  
się do klubu zgłosi.  Może  
będą je szc ze  w o ln e  karnety

No i w reszc ie  na koniec — 
biblioteka. Jest ona chyba  
jedną z najlepiej zaopatrzo
nych w  pozycje literatury 
rosyjskiej i radzieckiej. O czy
w iśc ie  mamiy na myśli  orygt  
nały. Na pięć i pół tysiąca  
tom ów  40 proc. jest  w języku 
rosyjskim. Korzystają więc  
księgozbioru robotnicy, ko
rzystają studenci. Klub w 
środku miasta c ieszy  śię po
pularnością. Zupełnie zresztf  
zasłużenie.'

Czytelniku, chwyć się za guzik!
W Lodzi jest  około 300 tysięcy budynków, na każdym kil

kanaście kominów, w każdym kominie kilka przewodów dy
mowych. Na to w szystko  przypada 75 kominiarzy zrzeszonych  
w spółdzielni pod tą w łaśnie  nazwą.

Wycier wszystkich kominów — jak to się fachowo n-izy- 
w a —  musi być dokonywany regularnie —  raz na 6 tygodni,  
a w zakładach przetwórstwa sp ożyw czego  — raz na dwa  
tygodnie.

Każdy kominiarz „wyciera" co dzień od 1^0-200 przewodów  
dymowych, zarabiając w ten sposób około  2.300 zł m iesięcz
nie. Praca jest  truclna i niebezpieczna, jednak od czasu za
łożenia spółdzielni,  czyli od jedenastu  lat, nie zdarzyło się, 
by kominiarz spadł z dachu. Wypadki —  ow szem  były, 
mianowicie samochód potrącił dwóch kominiarzy jadących  
na stopniach tramwaju (do wnętrza w ago n u  nie w olno im 
wchodzić) .

Wśród 75 kominiarzy jest  aż 46 mistrzów i kilkunastu  
„w yśw ięconych“ czeladników, n ie  ma na tom iast  prawe wcale  
„narybku“. M łodym  kadrom nie  sp ieszy się ęlo kominiarstwa.

Sp ołeczeń stw o  pozostaje do kominiarzy w stosunku ser
decznym, oni jednak mają do nas sporo pretensji.  Brak w 
domach drabin do wchodzenia na dach, często  gospodynie  
nie chcą dawać klucza od „góry", bo akurat suszy się bie
lizna. Wreszcie, co  kominiarzom absolutnie się nie podoba, 
to „dzikie" podłączanie się do przewodów dymowych. Loka
tor np. wybija dziurę do komina a w ca le  nie wie czy przy
padkiem piętro niżej- nie jest podłączony przewód od piecyka  
gazow ego .  Grozi w ięc  wybuch. Albo dla od m iany podłącza  
się czę sto  piece do przewodów wentylacyjnych.

I W sam ym  tylko miesiącu październiku wykryto w śród
mieściu 60 „dzikich" podłączeń , a w  dzielncy Poles ie  — 50. 
Wypada zatem do tradycyjnej formuły „Chwyć się za guzik“ 
dodać „... i pomyśl“.

Ochrona podręczników I
K
f W Ifi roku Polski Ludowej up aństw ow iono jeszcze  jedną  
prywatną inicjatywę: ochrony podręczników. D o niedawna  
władz« dom ow e i szkolne w postaci m am y i nauczyciela  
wołały  gromko „nie niszcz podręczników“. Obecnie zwalcza  
się państw ow o: „ośle rogi", kleksy, plamy tłuste i słodkie,  
w yryw anie  kartek, rysowanie, dopisyw anie  rozwiązań, t łu 
maczeń itp. itp. Podręczniki są bowiem, począw szy  od tego  
roku szkolnego,  przekazyw ane jak tradycje —  z pokolenia 
na pokolenie, z kTasy do klasy.

Cały wrzesień i październik mlriął pod znakiem utyskiwań  
uczniów, kłopotów nauczycieli .  P ierwsi  narzekali na _ „głupi  
pom ysł“, drudzy starali się pomysł / k najlepiej zrealizować.  
Teraz panuje już w zg lęd n y  spokój i akcja sprawozdawcza  
z akcji przekazywania starych podręczników.

Łódzkie Kuratorium stwierdza, że  zaopatrzenie w podręcz
niki jest  prawie dobre. Brak jedynie szkołom og ó ln oksz ta ł 
cącym np. algebry dla klas X ,  szkołom  podstawowym  
w ypisów  i podręcznika z języka polskiego dla klasy 'siódmej, 

i historii dla klasy IV, n iem ieckiego dla klasy V i VI (n auczy
ciele łatają te ‘braki „małą mozaiką"), szkołom zaw odow ym  
—  pewnych podręczników z przedmiotów zawodowych jak 
„P odstaw  elektrotechniki" —  Sawickiego,  chemii dlii klasy  
l i  II Techników itp. Przyczyny: n ie w ydrukowano, nie roz
prowadzono i nie opracowano.

Obecnie jest  w  użyciu połowa starych podręczników prze
kazanych z klasy do klasy i połowa nowych. W przyszłym  
roku ma być 75 proc. starych i 25 proc. nowych. O szczędno
ści już są. Nie w iadom o jeszcze  jakie, w iadom o tylko że  duże.

Jeśli chcem y chronić lasy —  chciejmy chronić podręczniki.  
Innej rady n ie  ma.

P. S. Tylko pierwszaki otrzym ały nowe książki. Należy  im 
się. Nie popełniły je szcze  ani kleksa, niech starają „na 
*zv«fo“ .

Barwa wszystko może
Śm iejem y się z byka, ż e  wścieka się na widok purpury. 

A my oroszę państwa?
Barwy mogą nas podniecić, uspokoić, przytłoczyć, w y w o 

łać u pana czy pani uczucie lekkości, ciepła, zimna, przy
bliżeniu i oddalenia. Mało że wpływają na samopoczucie  
psychiczne, zależy od nich jeszcze  bhp, w ydajność pracy, 
ilość wypadków, a niektórzy mówią że i odporność na cho
roby. Tak przynajmniej twierdzi nauka o dynamice barw, 
na której jedni psy wieszają,  z której inni korzystają...

Trzynasty z kolei zakład produkcyjny zwrócił się niedawno  
do łódzkiego Oddziału Towarzystwa N auk ow ego  Organizacji  
I Kierownictwa, pod którego szyldem pracuje jeden z nie
licznych w P o lsce  rzeczoznawców od dynamiki barw. Mgr  
T. Órdyński. Trzynasty z kolei projekt kolorowej i naukowej  
odnowy fabryki—sa 1 i skręcalni 7. Żakladów im. Buczka w  
Lodzi —  jest w opracowaniu. W tym konkretnym wypadku  
dobór barw ma zm iejszyć odczuw anie  hałasu.

Nic je s teśm y specjalistami, a le wierzymy nauce, która 
bądź co bądź ma zasługi w rozwoju ludzkości.  D latego  n a 
m aw iam y dyrektorów szarych zakładów —  jeżeli  już zdecy
dujecie: „malować" malujcie naukowo. Poradźcie się znawców.

Kobiety rui przykład też malują się „naukowo". K osm e
tyka jak w iadom o ma sw oje  metody, któ.ymi wywołuje  
pożądany ¿fekt, Sprawdzacie g o  pewnie niekiedy —  między  
jedną, a drugą komerencją —  na sobie...

D opuście dynamikę barw do głosu,  a w łaśc iw ie  do o c z u . |  
D odatnie wyniki —  murowane. n

Oskarżeni w procesie o 
przywłaszczenie ponad 300 
tys. złotych w Zakładach Prze 
my.slu Dziewiorskiego im. Fin 
dera zabawiali si<; często w 
urodzinach służbowych. I’o 
wypiciu odpowiedniej dawki 
alkoholu, urządzali w biurze 
różne gry. M. in. grywali w 
„szlachetniaka", czy jak kto 
woli w „salonowca".

A nio/.o czynili to celowo, 
by uodpornić szlachetną część 
ciała przed przykrymi skutka
mi długoletniej „odsiadki"?

No cóż, w każdym działaniu 
tkwi metocl».

Wypadki chodzą po...
Aniśm y sic spostrzegli, jak 

w kroczyliśm y na  drogę w iel
k ie j m otoryzacji. 1 jeśli iloś
cią pojazdów  m echanicznych 
i.ikom u n ie  możem y zaim po
now ać, to ilość w ypadków  dro 
gowych nie staw ia  n as  bynaj
m niej w ogonie europejskim .

Oto sta ty s ty k a  w ypadków  
drogow ych w ojew ództw a łódz 
kiego (bez m. Lodzi). W cią
gu  9 m iesięcy 1961 r. (.styczeń 
-w rzesień) zdarzyło sie  889 
w ypadków , w których zostało 
zabitych 95 osób (w tym  23 
dzieci). W analogicznym  o k re 
sie  1960 r. było 1019 w ypad
ków , zginęło w nich 69 o- 
sób. (Dla porów nania: w i. 
1952 — 320 w ypadków  (44 o- 
soby zabite), w r. 1960 — 1149 
(105 osób zabitych).

N ajw ięcej w ypadków  no tu 
je  sie  w m iastach i oaiedlacn. 
T ery to ria ln ie  „przoduje" • po
w ia t ' łódtski (95 w ypadków), 
da le j id ą  m iasto i pow iat 
P io trków  T rybunalsk i, 3 pow. 
sie radzk i, 4. kutinowsiki, 5. la 
sk i. 6. łow icki; n a jm n ie j wy
p adków  było w pow iecie w ie- 
ruszow akim  (9).

N ajbardz ie j pechow ym i są 
dn i przedśw iąteczne, św iątecz
ne i pośw iąteczne; godziny 
15—18.

N ajczystszą przyczyną wy
padków  było n ieprzestrzega
n ie  .przepisów (88 w ypadków, 
15 osób zabitych).

K to  pow oduje  w ypadki?
N a pierw szym  m iejscu  idą 

m otocykliści — 287 wypadków 
(52 o fiary  śm ierte lne),

2. k ierow cy sam ochodów  
ciężarow ych — 174 wypadki 
(12 ofiary  śm iertelne),

3. k ierow cy sam ochodów  o- 
sobow ych — 161 wypadków 
(7 o fia r  śm iertelnych),

4. kierow cy autobusów ,
5. kierow cy ciągników ,
6. ro w erz y śc i,
7. piesi.
Prow adzący pojazd w slan<e 

n ietrzeźw ym  spow odow ali wy 
padiki:

1. m otocykliści <54 w yp ad 
ki),

2. kierow cy sam ochodów  (32 
wypadki),

3. woźnice.
W ciągu opisyw anego o k re 

su  (9 m iesięcy 1961 r.) o rga
na Milicji O byw atelskiej za
trzym ały 507 pojazdów, pro
wadzonych przez osoby będą
ce w sian ie  nietrzeźw ym .

S ta tystyka , k tó ra  w strząsa  i 
n ie  w ym aga kom entarzy .

Skarg mniej, ale wciqż wiele
W okreste I półrocza 1961 do rad zakładowych łódzkich 

fabryk branży włókienniczej, odzieżowej i skórzanej napły
nęło 4.108 skarg od pracowników. Najwięcej,  bo blisko 900,  
dotyczyło spraw zwolnienia z pracy. Wśród dalszych skarg,  
związanych bezpośrednio z miejscem pracy, dominują spraw y  
niew łaśc iw ych norm i płac, podzia’i' funduszu zak ładow ego  
oraz urlopowo-wpzasowe. D a lsze  miejsce zajmują kwestie  
bhp i odszkodowań za wypadki podczas pracy.

Skarg wskazują chyba wyraźnie na punkty „n ew ralg iczne“ 
w stosunkach pracodawca-pracownik, na luki w o b ow ią zu 
jących przepisach, lub w ich realizacji.

Bezpośrednio do Zarządu Okręgu Związku Włókniarzy  
( ł .ódź-m ias to )  napłynęło  w okresie od I stycznia do 30 
września br. 646 skarg. I tu również w odpowiednich pro
porcjach problemy ułożyły się w takiej kolejności, jak w ra
dach zakładowych.

Z sumy 4.7.54 skarg za łatw iono pozytywnie 3.561. W po
równaniu z rokiem ubiegłym liczba s k ir g  jest niższa o  10 
proc. Choć mniej, bez wątpienia jest ich wciąż je szcze  wiele,  
żeby nie powiedzieć: zbyt wiele.

Kropelka i ocean
K ropelką jes t s tan  ilościowy łódzkiego chałupnictw a zaś ocea

nem zapotrzebow anie  łodzian na różnego rodzaju  usługi n ie  
w ym agające, no tabene, kw alifikac ji i  doskonale n adające  się 
do  w ykonania w domu.

Ocean jed n ak  szum i od lat a m ała k ropelka jest s ta le  k ro 
pelką i rzecz jasn a  n ie  może zm ierzyć się  z  oceaniczną w iel
kością.

A że w porów naniu  tym  nie m a znów tak  w iele przesady 
św iadczą dane W ydziału S tatystycznego  Prezydium  Rady N aro
dowej m. Lodzi. W edług m ateria łów  przygotow anych na dzień 
31 sie rpn ia  br. w fxidzi p racu je  4.258 chałupników , przy czym 
olbrzym ia większość w ykonuje  p race  typu produkcyjnego, a nio 
usługowego.

N ajw ięcej chałupników  zrzesza Łódzki Związek Spółdziel
czości Pracy (1.257 osób), Przeds. Handilu Art. G alant. (1.398 
osób) i O kręgow y Zw iązek Spółdzielni Inw alidów  (778 osób).

Po s ta rem u  jednak , jeśli się  chce np. m ieć całą koszulę 
trzeba zacerow ać ją  w dom u, bo usługi tego typu wciąż jesz
cze n ie mogą doczekać się  zleceniodaw cy. Choć od kilku m ie
sięcy 220 kobiet zare jestrow anych  w W ydziale Z atru d n ien ia  
poszukuje w łaśnie pracy tego rodzaju .

Z księgi dłużników
Na koniec września br. za leg łości  prywatnych odbiorców  

w opłatach za św iat ło  i gaz  wynosi ły  w Lodzi 377 tysięcy  
złotych.

Co miesiąc, na skutek nie u reg u lo w a n a  należności  w  ter
minie, wyłącza się liczniki w  około 750 mieszkaniach. Więk
szość w yłączeń to wypadki sporadyczne, jest w szakże  w y 
raźna grupa „recydywistów" w liczbie około 200 osób. Ci 
nie plącą z zasady, sam ow oln ie  włączają liczniki, s ta le  przy
sparzają kłopotów. Opłaty za św iat ło  1 gaz  są w  Lodzi  
wręcz symboliczne —  niższe niż w całym kraju. (np. kilowat  
—  24 grosze  w obec 39 groszy  w .  innych rejonach Polski) .  
Należałoby więc, zamiast materialnych, szukać psychologicz
nych przyczyn na łog ow ego  niepłacenia rachunków. Czyżby  
wspomniani recydywiści sądzili,  że żyją już w  komunizmie# 
gdzie  usługi komunalne będ;j bezpłatne?

/


